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N A S Z E  ABC

r f o w y  re b us
Szukamy, kombinujemy, dopy­

tu jem y się, gubim y się w  domy­
słach i coraz m niej rozum iemy. 
W łaśc iw ie  w ogó le  nie rozum ie­
my... naszej po lityk i zagran icz­
nej. Same zagadki, szarady, re ­
busy.

Dziś mamy nowy rebus z e le ­
mentami rozrzuconem i aż w 
trzech p ism ach; w  „K u r je rze  Po 
rannym ", w  „B erLn er T ageb ia tt" 
i w '„ ‘Gazecie P o lsk ie j" .

W  ub. środę „K u r je r  Poranny" 
zam ieścił fcroti i artykuł swego 
korespondenta londyńskiego, p. 
Augu ra  Poliakow a, o podróżach 
dyplom atycznych min. Simona. 
A u to r  korespondencji stw ierdza 
na jp ierw , że N iem cy palnęły 
głupiitwo taktyczne, stara jac się ’ 
odseparować P a ry ż  od Londynu 
i że m anewr ten się n ie udał, na­
stępnie om aw ia w agę rozszerze­
nia zam ierzonej podróży min. St- ( 
mona na M oskwę i W arszaw ę, a 
w końcu p isze :

"Rzecz prosta, żc jtżeli "ir Juhn 
Simon uda się z Berlina do Mo­
skwy, nie zaniedua ol-azji, by ko­
niecznie zatrzymać się w Warsza­
wie dla rozmówienia się z rządem 
Polski,która ma ciele do powie ■ 
dzenia w każdej kombinacji, doty­
czącej tej części F.urop;, Jest rze­
czą niedopuszczalną, by mcgło 
być inaczej. Jest to nawet niebez­
pieczne. Wobec tego, że celem po­
lityki brytyjskiej jest znalezieni 
jakiegoś praktycznego wyrazu dla 
paktu wzajemnej pumocy, znane­
go pod niezbyt ścisłą nazwą paktu 
wschodniego, Polska powinna być 
rrana uou rozwagę na stopie ab- 

.sulutne,! równości. Osobiście vnie-_ 
cierpliwością oczekujemy chw iii, 
kiedy rozpi ozną się te nowe ne­
gocjacje Wtedy z całą pewnością 
europejska opinja publiczna dowie 
się, iż niema cienią prawdy w po­
głoskach — z takim uporem sze­
rzonych prziz zainteresowaną pro­
pagandę, jakoby Polska by ła 
wprzęgnięta do utykającego wozu 
•p] Iit.yki niemieckiej.

Sir John Simon dowi» sie do­
kładnie i przytem^ z  najbardziej 
autorytatywnego źródła, jakie są 
zasadnicze podstawy polskiej po­
lityki.
K orespondencja  „K u r je ra  P o ­

rannego" w yw oła ła  wybuch obu­
rzen ia  ze strony „B erlin er Tage- 
b la ttu ", który w czora j w e w stęp­
nym artyku le ostro atakuje „K u r 
je r  P oran n y" za zam iesz -zenie 
korespondencji Augura. „B er ll-  
ner T ageb ia tt" nie może zrozu­
m ieć, d laczego „polsk i organ  rzą 
dou y “  zam ieścił artykuł, Ktorego 
„jedyn ą  treścią  jes t jaskraw a nie 
nawiść do N iem iec". W dalszym 
ciągu dziennik berlińsk i dodaje 
ta jem niczo, że po jaw ien ie  się 
artykułu A u gu ra  „ je s t  znam ien­
ne",

W  artykule Augura  nie zauwa­
ży liśm y ob jaw ów  nienaw iści do 
N iem iec, ale ostateczn ie zdener­
wowanie dziennika niem ieckiego 
możnaby w ytłum aczyć znanem 
przysłow iem , że „p raw da  w  oczy 
Kole“ -

Czego natom iast zrozum ieć nie 
możemy, to dzis ie jsze j in terw en­
c ji „G azety  Po lsk ie j" w  sporze 
m iędzy dziennikiem  niem ieckim  
a „K u rjerem  Porannym

„G azeta  Po lska", po streszcze­
n iu  artykułu „B er lin er  Tageb lat- 
tu ", w yraża  na jp ierw  w ośw iad­
czen iu ' od redakcji, zdziw ien ie, 
że „b e r lin e r  T a g eb la t i"  p rzyw ią ­
zu je w agę do artykuiu Augura, 
k tórego zadaniem „ je s t  C u n a jw y - 
ż c j  r e la c jo n o w a n ie  swo.ch w ra ­
żeń  s o b is ty c h " ,  a później stw ier 
aza:

V/ wypadku omaw .anym ma się 
du -czynienia mewątphwie z osuoi- 
stemi poglądami p. Augura. Myli 
się więc „Berliner Tageblatt" do­
patrując się w  fakcie opublikowa­
nia jego depeszy jakicliKolwiek 
momentów „znamiennych" -dla po­
lityki polskiej.
I  teraz stajem y przed zagad­

ką : w  jakim  celu „G azeta  P o l­
ska", jako dziennik pó ło fic ja ln y , 
wm ieszała się do sporu i co w ła ­
ściw ie je j  d zis ie jsze ośw iadcze­
nie oznacza ?

P . A u gu r w  korespondencji 
swej postaw ił dw ie tezy. P ierw -

ćie io m iijo n o w a  afera k - l e o w a
N a d u ż y t a  na te r e n i e  V II  O d d z i a ł u  D r ó g .  w  Ł o w i c z u

OlbrzymśB maiatli aferzystów
Trwające od grudnia ub. roku do­

chodzenie w sprawie nadużyć kole­
jowych ua terenie YTf-go Oddziału 
Drogowego w Łowiczu zostało w 
ty eh dniac-h ukończone i akt a spra­
wy' przekazano sędziemu śledczemu 
do spraw wyjątkowego znaczenia, 
Janowi Demanlowi, który ze wzglę­
du na wielkość popełnianych nadu­
żyć będzie prowadził śledztwo, ma­
jące na celu dokładne wyświetlenie 
tej olbrzymiej aferv.

2 M ILJO N Y  STR A T  K O LE I
Energicznie pi-owadzonc dochodze­

nie przez wywiadowców Warsza le­
skiego Urzędu Śledczego zgromadzi­
ło obfity' malcrjał dowodowy', na pod­
stawie którego już teraz można 
-twierdzić, że ogólna suma strat, po­
niesionych przez Polskie Koleje 
Państwowe, przewyższy dwa n iljo- 
ny złotych.

Z "Ministerstwa Komunikacji spe­
cjalnie delegowano do Łowicza paru 
kontrolerów, którzy' pod nadzorem 
inspektora ministerjalnego Baczcw- 
skiego już od kilku tygodni zamiesz­
kują w trzech salonkach na dworca 
w Łowiczu, sprawdzając całą księgo­
wość YIT-go Oddziału i przesłuchu­
jąc funkejonarjuszów kolejowych.

Ostatnio w związku z temi prze 
sluchiwaniami wezwano do Łowicza 
zawiadowcę stacji Kuino, R-oszaka, 
który' w zdenerwowaniu wpadł pod 
pociąg i poniósł- śmierć na .miejscu. 
ż.a,ęho<iui przypuszczenie, że jJeeza.k 
unraślnie rzucił się pod pociąg.

O nadużyciach, popclniańyph na 
terenie V I I  go Oddziału, już oddaw- 
na krążyły' fantastyczne pogłoski w 
Łowiczu. Glówucm źródłem tych po- 
głosek był niezwykle wystawny tryb 
życia kilku urzędników kolejowych, 
którzy w ciągu dość krótkiego cza­
su zdołali zgromadzić olbrzymie, jak 
ua tutejsze stosunł i, majątki.

SKROMNEGO U RZĘD N IKA  
PAŁAC

Zdumienie powszechne budził roz­
rzutnością i lclkopańską kierownik 
racLuby, który z 400 zl. pensj- po­
trafił pobudować wspaniały pałac, 
luksusowo umeblowany i otoczony 
wielkim ogrodem. Dla swej wyłącz­
nic przyjemności utrzymywał on je ­
dyną w Łowiczu cieplarnię kwiato­
wą, hodując rzadkie okazy palm. Po­
zatem stać go było na kształcenie 
córki w Paryżu i na wycieczki do 
Afryki.

Oczywiście, jest to znany działacz 
BB., ag'itu.jącyi'gorii"ie w -czasie wy 
borów do Sejmu za glosowaniem na 
jedynkę. O tupecie tego sauatora 
świadczy fakt zaskarżenia do sądu 
(r.a długo przed ujawnieniem nadu 
żyć), o zniesławieniu osoby, która 
miała odwagę nazwać go wprosi zło­
dziejem. Sąd wydal wy rok unie win 
•dający.

M AGICZNE OSZCZĘDNOŚCI
Dragi znów działacz sanacyjny, 

zawiadowca odcinka kolejowego w 
Łowiczu, prezes kolejowego oddziału 
BBWR, ukarany jeszcze dawniej dy­
scyplinarnie za nielegalną sprzedaż 
szyn, zdołał w ciągu zaledwie kilku 
lat „oszczędzić" kilkadziesiąt- tysię­
cy złotych, kupując • ponadto dom 
piętrowy w Warszaw ie, dom dwupię­
trowy w Puławach : majątek ziem 
ski w Lubelskiem. Gorliwy ten pre­
zes został odznaczony za pracę; spo­
łeczną srebrnym krzyżem zasługi.

Do zapobiegliwych także należy 
pomocnik zawiadowcy odcinka w 
Płocbocinic, który otrzymując ; około

odkładać eo miesiąc „na ciężkie c-za- 
200 zł. miesięcznej pensji potrafił 
sy“  okoio dwa tysiące zł.

Wszyscy niemal oskarżeni w tej 
sprawie, znani działacze BB mają 
dość znaczne majątki w postae do­
mów dochodowych, majątków ziem­
skich lub tez kapitałów. Największy 
majątek posiada inż. Hennan, będą- 
ey właścicielem trzech kamienic w  
Krakowie. Warszawie i Kaiiszu, 
dwóch will w Zakopanem i Poznaniu 
oraz placu w Ząbkowicach.

L IT A N IA  ARESZTO W AN YC H

Dotychczas zostali aresztowani i 
osadzeni w więzieniach w Łowicz.u i 
Warszawie: inż. Aleksander H er­
man, naczelnik V I I  go Oddziału 
Drogowego w Łowiczu, Juljan Pta- 
szyuski, inżynier kolejowy w Tar­
nowskich Górach, Stanisław Barto­
szewicz, emeryt kolejowy, b. kierow­
nik rachuby w Łowiczu, Eugonjusz 
Stańczukf ' zawiadowca odcinka w 
Łowiczu, Jan Nowakowski, pomocnik 
zawiadowcy odcinka w Płoehooinie, 
Alcksoipior Kwiatkowski, referent 
personalny VU -go Odddalu w Ło- 
Y-iczu,^ Aleksander Kutyło. zawia­
dowca gmachów kolejowych na sta­
cji Warszawa —  Główna Warsza­
wa —  Gdańska. Juljan Nisk i ,  asesor 
PK P . z Warszawy oraz przedsię­
biorcy kolejowi z Warszawy P-otr i 
Stefan Snlimiersey. . Poznten prze 
bywają na -wolności zw oln ien i z W le­
z ien ia  za kaucją Szymon Rajca, b. 
poseł na Scim. emeryt kolejowy z 
Włocławka i Herez Ejdlic, właści­
ciel składu'Żelazn w SoclinezcY-?.

i

Dokładne szczegóły * śledztwa, jak 
również rozmiary tej afery nie są 
dotychczas znane, jednak już teraz 
można powiedzieć, /e śledzi wo nie 
ograniczy się tylko do zbadania dzia­
łalności Y T Ig o  Oddziału, a obejmie 
znaeznii szersze kręgi.

Jak się dowiadujemy obrony o- 
skarżonyeh podjęli się najznakomit- 
,i adwokaci warszawscy.

R o i g o r K ł a  w a l k a
o  d u s z ę  m ł o d z i e ż y

W  nadchodzącą niedzielę, dnia 3 
b. ni., odbędzie się w Białymstoku 
wojewódzki zjazd delegatów „Zielo­
nych Koszul", w sprawie unifikacji 
tej organizacji z prorządowjm 
„Związkiem Młodej W si“ ." Zjazd 
zwołany został przez wojewódzki za­
rząd „Zielonych Koszu l", w Białym­
stoku, który częściowo oświadczył 
oię za unifikacją. Większość kół po 
wiat owych „Zielonych Koszul", wy­
powiadała się dotychczas negatywnie 
w sprawie unifikacji.

Zjuzd białostocki budzi wielkie za­
interesowanie z tego względu, iż wo­
jewództwo tamtejsze stanowiło do 
nicnę wpływów posła Polakiewicza.

W  zjeździć wezmą udział przed­
stawiciele zarządu głównego L,,Zielo­
nych Kosznl". Zjazd zapowiada sie 
burzliwie. W  hołai-h kierowniczych 
przewidują, ie  w  Białymstoku doj­
dzie do rozłamu i że za utrmnaniem 
samodzielności organizacyjnej „Zie­
lonych Koszul" wypowie sie wiek 
szośe kół powiatowych.

Zra rty  pożyczki lm n ę trzn e j
o p r a c o w u j e  j u ż  M i n i s t e r s t w o  'S k a r b u  4

k.

M in isterstw o skarbu kończy już 
przygotow an ia  do ustawy o nowej 
pożyczce inw estycy jnej. Ustawa 
ta, która wr dniach najbliższych 
wniesiona zostanie do Sejmu, 
będzie m inia charakter ram owy, 

.„.t. j. zaw ierała  upoważnienie rzą­
du do wypuszczenia pożyczki w e ­
wnętrznej, z trzema jedyn ie  za­
strzeżen iam i: l ł  że pożyczka bę­
dzie mogła być użyta w yłączn ie 
na cele inw estycyjne, 2 ) że ma­
ksymalna je j suma nie przekro­
czy 200 m iljonów i 31 że oprocen­
towanie pożyczki nie będzie niższe 
niż 3 od sta.

Co do p ierw szego punktu, to 
pro jek t rządowy przew idyw ać ma 
oprócz celów' ściśle inw estycy j­
nych (jak  budowa dróg, mostów, 
kanałów, elektrowni wodnych, 
regu lacja  rzek, m elioracje , ruch 
budowlany i t. p .) także częścio- 
we użycie w p ływ ów  z pożyczki na 
konwersję dawnych długów pań­
stwowych, a m. in. rów nież na 
częściowy .wykup ob ligaey j po­
życzki narodowej od je j obecnych 
posiadaczy w  wypadkach zasługu­
jących  na specja ln ie uw zględn ie­
nie. M a to dopomódz do złagodze­
nia dotychczasowego - charakteru

Triumf Hitlera
100.000 szturmowców pozdrawiało kanclerza

w  dniu p r z e ję c i a  S a a r y  p r z e z  R z e s z ą
B E R IT N  1.3. (P A T . ) .  P rzew o­

dniczący komitetu trzech  L ig i 
Narodów  baron A lo is i przekazał 
dziś wT Saarbruecken w ładzę nad 
Saarą m in istrow i F d ek ow i jako 
p rzedstaw ic ie low i rządu Rzeszy. 
A k tow i temu tow arzyszyła  w y ­
miana przem ów ień m iędzy baro­
nem Aloisim  a m in istrem  Fric- 
kiem.

M iasto Saarbruecken oraz ca­
le zagłęb ien ie przybrało dziś 
w ie lce  uroczysty wygląd. U lica ­
mi i szosami m aszeru ją rozentu­
zjazm owane oddzia ły  ze sztan­
darami i ork iestram i. Punktual­
nie o godz- 10 min. 15 odbyło się 
przed gmachem rządowym  w 
Saarbruecken w yw iesztn ie  f la g i 
o barwach Rzeszy, przyczem  min. 
Friclc w yg łos ił mowę, w  której 
m, in. pow iedzia ł:

„W  te j uroczystej chwdli pum ę 
tamy o w szystk ich  niem ieckich 

j walkach p lebiscytow ych  na pół

H it le r  przybył samochodem do 
Saarbruecken.

B E R L IN , 1. 3. ( P A T ) .  D ziś w  
południe przybył kanclerz H itle r  
samochodem do Saarbruecken. 
D rogę z Berlina do Mannheimu 
odbył H it le r  w  samolocie. T ow a ­
rzyszy ł mu m. in. von Papen.

O godz. 14.30 odbył się w  Sa­

arbruecken m an ifestacy jny prze­
m arsz oddziałów  S. A . i S. S. oraz 
innych fo im a ey j narodowo-socja 
iistycznych  przed H itlerem . D e fi­
lada trw a ła  2 godziny.

O fic ja ln ie  zapowiedziano, że o 
godzjn ie 18-ej. podczas w ielk iego 
m eetingu K anclerz w-ygłosi mo­
wę ao narodu niem ieckiego.

nocy i południu, na zachodzie

szą, że N iem cy popełn iły ciężki 
błąd taktyczny, stara jąc cię po­
różnić Londyn z Paryżem , i dru­
gą. że n ieprawdą jest „jakoby 
Polska była w 'przągnięta do uty­
kającego wmzu polityk i n iem iec­
k ie j" .

O sprostowanie której z tych 
tez chodziło „G azecie P o lsk ie j"  
gdy bez żadnej koniecznej potrze 
by zdecydowała się na zam iesz­
czenie dzis ie jszego ośw iadcze­
n ia?

; wschodzie, gdzie w ierność nie­
m iecka została tysiąckrotn ie 
stw ierdzona.

N iem cy —  podkreślił m in ister 
—  ślubują dziś przed całym 
światem  że chcąc być w o ln i tak 
jak  w oln i by li ich o jcow ie  i że 
nie dopuszczą n igdy do wrydarcia  
sobie przem ocą ziem i niem iec­
k ie j".

B E R L IN  1.3. (P A T . ) .  —  N ie ­
m ieckie biuro in form acyjne do­
nosi: wszyskiem i drogam i, w io- 
dąoemi z Zw'eibruecken m aszero­
w a ły  dziś do Zagłęb ia  Saary od­
dzia ły  S. A . i S. S.

B E R L IN  1.3. (P A T . ) .  —  N ie ­
m ieckie biuro in iorm acyjn e do­
nosi: o godz. 13.30 kanclerz

Dzl -̂ ukazał się numer 9-ty
ty g o d n ik a  l i l e r a c k o - a r t y s t y c z i i e g o

PROSTO Z »0S*U
pod redakcją S T A N I S Ł A W A  P I A S E C K I E G O  *

10-cio stronicowy, bogato ilustrowany numer na krem owym  
papierze przynosi utwory i artyku ły: A N A l  U L A  F R A N -
CE‘ A : Ostatnie słowa Decjusza Musa, K A Z IM IE R Z A  C Z A ­
C H O W S K IE G O : Co to Jan W iktor znaczy?, A L E K S A N D R A  
Ś W IĘ TO C H O W S K IE G O : W ierzchołek, środek i spód p iram i­
dy narodu, W IT O L D A  G O M B R O W IC ZA  : A tm osfera  i kot, 
W O JC IE C H A  S K U Z Y : Co w iatrak w yśp iew ał W idioniow i, 
M IC H A Ł A  K O N D R A C K IE G O  F. P . S., J A N A  W A Ś N IE W  
S K IE G O : Górnik, Karkosz jego  baba, S T E F A N J I SZU KLE- 
J Ó W N Y : „Śpiew z  nocy i mgły, S T A N IS Ł A W A  M ŁO D O Ż E Ń ­
CA : Skutki o fic ja ln ych  kadzideł, Z Y G M U N T A  J U R K O W ­
SK IEG O  : M alarz i krawiec, dwie powieść, ca łostron icow e: 
W Ł . J. G R A B SK IE G O : Kłam stwo i M. G E V E R S : Serenada 
m ajowa, oraz stałe dzia ły : „N a  M arg in es ie ", „Panopticum ", 
R ecenzje z wystaw , książek, teatralne, m uzyczne i film owe, 

kronika, , W ycinank i" i Satyra.

C e n a  n u m e r u  t y l k o  30 g r o s z y
Adres REDAKCJI i ADM INISTRACJI: "Warszawa, Nowy świat 
Nr. 24, teL 202-50. Konto P. K  O. 1419. Prenumerata kwartalna 

z odsyłaniem do domu zł. 3.60.

Żądać we wszystkich kiosuach m iejsk ich  i kolejowych

pożyczki narodowej jako papieru 
ściśle osobistego i n iedającego 
się spieniężyć wt razie potrzeby.

Co do wysokości pożyczki, to 
rząd wedle ob iegających  in for- 
macy ‘ n ie w ykorzysta przyznane­
go sobie lim itu i ogran iczy  się 
ty iko do- ęm itow an ia  pożyczKi-- na 
150 lub 160 m iljonów . Oprocento­
wanie nie zostało jeszcze ostate­
cznie ustalone, przypuszczaln ie 
wynosić będzie ono 4 od sta rocz­
nie. ■

N isk i procent zostanie jednak 
w yrów nany wprowadzeniem
prem ij —  na w zór pożyczek dola­
row ej i budow lanej. Chodzi tu o 
wzbudzenie w iększego zain tereso­
wania dla nowego papieru pań­
stwowego ze s tro n y : społeczeń­
stwa, gdyż form a prem jowek, ja k  
wykazało dośw iadczenie,- cieszy, 
Się szczególną popularnością. W y ­
zyskane zostaną rów nież doświad­
czenia poczynione p rzy  pożyczce 
narodowej, a to w  tym kierunku, 
iż nowa pożyczka inwestycyjna 
nie będzie papierom  imiennym, 
ale opiewać będzie na okaziciela, 
a zatem podlegać będzie niczem 
me skrępowanemu obrotow i han­
dlów emu i zaraz po em itowaniu 
będzie ju ż  notowana la  g iełdzie.

Term in  pożyczki ma być 50-Ięt 
ni, przyczem  nie będzie ona a- 
m ortyzowana stopniowo drog,; 
corocznych losowań, ale wyku­
piona zostanie jednorazow o w 
loku 1985.

»

W  z w i ą z k u  z  pogłoskam i, i i  
u rzędn icy m ają w ziąć  udział w  
Subskrybowaniu pożyczki udział 
w wysokości półm resięezncj pen­
sji, jedno z pism warszawskich  
Zamieściło notatkę —  polem icz­
ną, w  które j tw ierdzi, iż  jest to 
nonsens, gdyż w  takim razie 
pożyczka inw estycyjna „byłaby 
pokryta z nadwyżką przez sa­
mych tylko urzędników". Jest to 
jednak argum ent zaczerpn ięty z 
pow ietrza i dowodzący tylko, jak 
się nieraz n ieoględnie traktu je 
u nas kwestje cyfrow e.

W ystarczy  przecież za jrzeć  do 
najnowszego prelim inarza budże­
towego, aby się przekonać, że 
wszystkie pensje urzędników pań­
stwowych, z w yłączen iem  jedyn ie 

; Brafejj&rzy, m e dosięgają  80 m iljo- 
1 nów m iesięcznie, czyli 40 m iijo- 

lów  na pół m iesiąca. D oliczyw szy 
ko le jarzy  i w szystk ich  nawet u- 
rzędników  samorządów oraz in­
nych m sty iu cy j publicznych, dc 
szMby siny. w  najlepszym  razie  do 
sumy 75 m iljonów , czyli po łow y 
projektowanej pożyczki. Jakże mo­
żna m ów ić o pokrymiu „ z  nad­
w yżką" 1
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Bunt r z e z a K  J w  w a r s z a w s k  ch
w s k u t e k  o b n i ż e n i a  o p ł a t  na u b ó j r y t u a l n y

W sprawach rzeźni głos ma miasto — a nie skartelizowan' rzezacy
Od dnia w czora jszego  obow ią­

zu je protokuł kon ferencji przed­
s taw ic ie li m iasta G iełdy M ięsnej 
i K asy Ta rgow e j, uzgodniony z 
m inisterstwam i, w  myśl którego, 
każda z w yże j w ym ienionych in- 
stytucyj dokonała szeregu w za ­
jem n ie uzgodnionych zniżek o- 
płat. Obniżki te dotyczą przede- 
wszystK iem . 1) opłaty wpędowc- 
go na targow iska bydlęce, z 3 zi. 
na 150 zł. od sztuki byd­
ła, o raz z 70 gr. na 35 
groszy, od jednego cielęcia, 2 ) o- 
płaty wpędowe na targow iska 
trzody  ch lew nej z 2,5 zł. na 80 
gr., 3 ) op łaty za robociznę na tar 
gowisku chlewnem  z  1.30 zł. 
do 1 zł, od sztuKi, 4 ) * opła­
ty  spędowe zw ierzą t hodow­
lanych z 5 zł. na 3 zł. od ko­
n ia ł z 6 zł. na 2,50 zł od krowy, 
ł ,  op ła ty za korzystan ie z hał 
m ięsnych z 1,44 zł. na 1,2 zl. za 
jatkę i z  960 zł. na 900 zł. za sto­
jak , 6 ) op ła ty w  przechłoJnł prze 
c iętn ie o 50 proc. 7 ) op łaty pobie 
rane przez rzezaków  za ubój r y ­
tualny z 8,75 zł. na 4 zł. od sztu 
ki bydła rogatego łączn ie z  pie­
czętowaniem •.

Jednocześnie .m iasto będzie do­
konywało darmo przewozu trzody 
ch lewnej z targow iska na Pradze 
do rzeźn i na Solcu, co obciążało 
dotychczas trzodę ch lewną w  w y­
sokości około 2 zł. od sztuki. Po­
zatem podniesione zostały prem- 
je  za schw ytan ie m ięsa szmuglo- 
wanego. Łączn ie  ze zniżką op łat 
m iejsk ich  w choazi w  życ ie  zn iż­
ka op ła t g ie łdow ych , op łat na 
rzecz  kasy ta rgow e j, zniżka ta ry ­
f y  k o le jow ej na dowóz żyw ca do 
W arszaw y. W najb liższym  cza­
sie, bo ju ż  w  marcu, m ają  być 
zn iesione op łaty g ie łdow e na t. 
zw . kontrolę organ izacy jną  i opła 
ty  nadzw yczajne na rzecz udzia­
łu w  kasie ta rgow ej.

T a ry fy  ko le jow e za przew óz 
żyw ca  do W arszaw y obniżono z 
dniem  1 m arca o 15 proc. Pnsunię 
c ia  m iasta, g ie łdy, kasy ta rgow ej 
i M in. Kom unikacji stanów .ą  
krok na drodze do rea lizac ji prog­
ramu p o lityk i „ fron tem  do rol- 
ń ic tw a ".

B U N T  R Z E Z A K Ó W
Jest rzeczą ciekawą, jak  do 

tych spraw  ustosunkowali się 
rzezacy rytua ln i o raz gn.iny ży­
dowskie. O tóż w  środę w ieczorem  
w  gm in ie żydow skiej odbyła się 
narada w spraw ie, jak  pisze 
„N a sz  P rzeg lą d ", kon flik tu  do­
koła uboju rytua lnego w  stolicy. 
Sprawa ta była  przedm iotem  na­
rad  zainteresowanych w  u trzy­
maniu dotychczasowego stanu, a 
w ięc gm. żydow sk iej i labm atu .

W spom niany dziennik podkreś­
la. że po raz p ierw szy  w ładze m iej 
skie in geru ją  w  spraw ie dotyczą­
cej rytuału żydowskiego De ubo­
ju  ry tu a ln fgo  zarząd rzeźni dopuś 
c ił ostatnio rzezaków , których  ra 
b inat zdyskw a lifikow ał ze w zg lę ­
dów rytualnych. K ilku  rzezaków, 
k tórzy protestow ali przeciwko 
m ieszaniu się zarz. m iasta do u- 
boju rytualnego, usunięto z rzeź­
ni. Ostatnio dyrekcja  rzeźn i do­
m agała się od rzezaków  ośw iad­
czenia, że zgadza ją  się na obniż­
kę op iat od uboju, przyczem  opła­
ta obecna zostałaby ustalona na 
4 zł. od uboju wołu. W  dniu wczo 
ra jszym  delegacja  rzezaków  zako 
m unikowała dyreKcji rzeźn i, że 
warunków tych nie przyjm uje. 
Spuąwa ta je s t  przedm iotem  na­
rad gm iny żydowskiej, a w  dniu 
w czora jszym  prezes gm iny ży ­
dowskiej, Mazur, in terw en jow a ł 
w  te j spraw ie w  K om isarjaeie  
Rządu.

W id z im y  tedy wyraźne niezado­
w olen ie rzezaków rytualnych  z 
wprowadzonych in o w a c y j przez 
w ład ze  m iejskie. Jest to poprostu 
bunt rzezaków , dokonany zji in ­
sp irac ją  ram natu i gm iny żyduw- 
skiej. Czy ingerencja  m iasta jest 
p ie rw sza , c zy  ostatn ia w  spra­
w ach  rzeźni, jes t to kw estja  bez­
p rzed m io to w a , alDOwiem  ingeren ­
cja ta może nastąpić zawsze 

K T O  R Z Ą D Z I R Z E Ź N IĄ ?
Natom iast co innego godne jest 

uwagi i podkreślenia, a m ianow i­
cie to, że owa ingerencja  w yw oła ­
ła tak s iląą reąkcję  zę strony rze- 
żaków. gm iny żydow sk iej i raH  
natu. O cóz chodzi? P rzede wszy- 
stkiem, o ow ą zniżkę op łat za u-

bćj rytualny z 8.75 na 4 zł. Ob­
niżka ta godzi w  m in isterja lne 
pensje pp. rzezaków, a pośrednio 
w kahały i rabinaty. Tu lezy  se­
dno buntu.

Żydzi chcieliby, aby w tym w y ­
padku nie m iasto m iało głos w

sprawach rzeźn i, lecz skartelizo- 
wani rzezacy. Taki 3tan rzeczy 
istn iał dotychczas, był to jednak 
stan anorm alny i niem oralny i 
dobrze się stało, że m iasto zab ie­
ra się powoli, do uregulowania 
te j sprawy.

K a ta stro fa ln y spadeK
d a t h o d f l w  s a m o r z ą d o w y c h

M in isterstw o Spraw  W ew nętrz 
nych przeprow adzko ostatnio o- 
b liczem a dochodów samorządu te­
rytoria lnego.

Jak się okazuje w  ciągu ostaU 
n iego p ięc io lec ia  dochody te w e­
dług zestaw ień  M. S. W ewn. spad­
ły  o 50 proc.

W  roku 1933 —  34 cy fra  docho­
dów sam orządów w ynosiła  około 
624.000.000 złotych, podczas gdy

w  roku budżetowym  1928— 29 
w p ływ y te w ynosiły  jeszcze 
J..262.000.000 złotych.

Z tego względu M S. W ewn. nie 
uznaro za m oźiiw e obciążanie sa­
m orządów nowemi wydatkam i np. 
kosztami utrzym ywania szkół do- 

; kształcących zawodowych i t. d. 
co było proponowaneprzez organ i­
zacje  gospodarcze.

t m j e w . c e  d o b o w e g o  b u d ż e t u

Jak iyJa lurJi fc o gkttot *di zerobksdi
U łożen ie budżetu rodzinnego w  dzą? D rogą  jak ich  wyrzeczeń, 

szczupłych ramach m iesięcznego oszczędności i m agicznych tajem- 
dochoau, je s t  jednem  z najtru- nic tan iego gospodarowania u- 
dn iejszych zadań, jak ie  ma przed trzym ują budżetową rów now agę? 
sobą „sza ry  człow iek " —  robut- Czemu jedn i, zarab ia jąc mało, u- 
nik, rzem ieśln ik, urzędnik, nau- ( trzym ają  dom we w zględnym  do- 
czyciel K urczen ie się zarobków statku, a inni, zarab ia jąc w ięcej, 
z roku na rok, n ieraz z m iesiąca n ie m ogą z tych sum w yżyć, wpa 
na m iesiąc zmusza og iom ną ilość  ̂da ją  w  długi i ży ją  w  wiecznych 
rodzin do daleko idących ogran i- j kłopotach finansow ych  ? 
czeń wydatków  domowych, do wy- j N a  te pytan ia  postaramy

8 osćt* za  lOO zf.
„ przepadnie na

się
dać odpowiedź, om aw ia jąc na ła ­
mach „A B C -N ow in  Codziennych" 
strukturę budżetów domowych 
różnych rodzin, oraz zmiany, ja ­
kie w  gospodarce rodzinnej pod 
w pływem  kryzysu zachodzą.

Zaczniem y nasz p rzeg ląd  od ty ­
pow ej rodziny rzem ieś ln icze j: 
m ąż - ślusarz, żona i 5-oro drob­
nych dzieci, matka staruszka na 
utrzymaniu- 

M ieszken ie na M okotow ie w 
n iejsze. Konieczność ustaw iczne | jednej suterynie, która służy za- 
go czuwania nad każdą wydaną razem  za jada ln ię , syp ia ln ię i 
złotówką w yostrza  zmysł go,spo- kuchnię.

rzekania się kolejno różnych po­
trzeb i przyzw yczajeń .

K r y z y s  —  s r o g i m  
n s u c z y c i e l e m

Ten  proces obniżania się stopy 
życ iow ej pod w pływ em  kryzysu 
Dosiada przytem  jedną cechę bar­
dzo charak terystyczną: m ianow i­
cie tę, że rodziny o b. małych do­
chodach radzą sobie naogół zna­
cznie lep ie j, n iż rodziny zamoż-

darności i oszczędności i spraw ia, M a t k a  -  g ł o u  ą  r o d z i n y
Rodzina o której mowa, służyć

że panie domu w  rodzinach nicza 
możnych są gen ja łnym i „m in istra  
mi finansów ", przy  pomocy b może ®a k lasyczny przykład prze 

gotówki do- obrażeń, jak ie  zachodzą w struk-skromnych zapasów 
konują istnych cudów, do któ­
rych gospodynie rodzin zam ożniej

turze rodziny w  okresie kryzysu. 
M ąz —  m ężczyzna w sile w ie-

3zych n ie  są n ie jed n o k ro tn ie  zd o l ' h<i O aŁ ®C) ros iy , oa rczys ty
ne.

M a ^ ja  c o m o w O i  

b u d i a l t e r j l
Jakże sobie rodziny pracow n i­

ków o głodow ych  zarobka< h ra-

To wszystko s ą  -ólśro.Jk . . .

Tanie samochody zw ra a k n e
nie z m o t o r y z u j ą  F a l s k i , ,  a p u g ł ą f r ą  b e z r o b o c i e

Wtedy, gdy coraz więcej mówi się 
o demotoryzacji Polski, a kiedy nad­
chodzą coraz to nowe wiadomości o 
olbrzymim rozwoju automobilizmu 
w wielu krajach i o niesłychanie 
niskich cenach samochodów, np. w 
Niemezcch od 2700 zł. (a  będą od 
1500 z ł ) z  zadowoleniem powitano 
u nas naogół wiadomość o' ulgach 
celnych na samochody angielskie. 
UJgi następują w rezultacie zawar 
cia traktatu handlowego polsko - 
brytyjskiego, zniżki wynoszą średnio 
75 do 80 proc. dotychczasowej staw 
ki celnej plus 25 proc. wartości wo­
zu:

Wobec tego zamiast 300 zł. od 100 
kg ciężaru auta, obecnie opłata wy­
nosić będzie 25 zł. tod Kużdycli 100 
kg., plus dodatek od wartości). W  
ten sposób zyskają wozy o mniej­
szym litrażu i ceny ich obniży się 
bardzo wj damie. Tak np. samocho­
dy o litrażu 1.40 (małe wozy, jak 
Junior - Standart, Tatry i t. p .), mo­
gą kosztować 4.500 —  3000 zł., do­
tąd ponad 7.000 -— 8.000 zł. Zniżka 
wynosi w ięe około 40 proc.

Podobnie przedstawia się sprawa 
z motocyklami, z których najmniej­
sze mogą kosztować około 1300 zł.

Zniżka nic odbije się na samoebo-

Ukarania poi Jci anta jb
z a  pobicie a r e s z t a n t a

ł. iekawc stosunki panowały na po­
sterunku policyjnym w Parzęczewie, 
w okolicach Łęczycy. Ujawniono .ie 
zupełnie przypadkowo w zu.ązkn zc 
sprawą niejakiego Jana Grzclewskie-

S°.
Gradowski zatrzymany został na 

odpuście i odprowadzony na poste­
runek, .jako osobnik podejrzany- 
Przybywszy na miejsce, Urzclowski 
stwierdził, żc po'icjanci są pijani i 
zachowują się względem niego nie­
właściwie. K iedy zwróć'f na to uwa­
gę komendantowi posterunki, Stani­
sławowi Baszczyńskiemu, skutek był 
wręcz odwrotny. Mianowicie na toz- 
kaz komendanta wszyscy obecni po­
licjanci, w liczbie kilkunastu, rzucił' 
sin na niego i zaczęli go bić i kopa<' 
Grzclewsk odniósł kilkadziesiąt gu­
zów i  siniaków, z któromi zgłosił się 
natychmiast do powiatowego leka­
rza, jak ty lko odzyskał wolność, ce­
lem złożenia skargi na skandaliczne 
postępowanie pohc j 

Władze przełożone policjantów
wszczęły energiczne dochodzenie, a- 
reeztując komendanta posterunku 
craz dwóch funkcjonarjuszy policyj­
nych. Wiśniewskiego i  Gaszęwskio-

go, tych bowiem rozpoznał jedynie 
poszkodowany w grupie policjantów, 
którzy się nad nun znęca'’

W  Łodzi, w Sądzie Okręgowym 
odbył się proco3 policjantów, którzy 
zostali skazani: Łuszczyńsk: na pół 
tora roku więzienia, Wiśniewski zaś 
i Gaszewski pa jedpym roku. Sąd 
Okręgowy ogłosił w tej sprawie cie­
kawe nadzwyczaj motywy, stwior 
dzającc, że policji udzielono duzej 
władzy w tym celu, ażeby lepiej mo­
gła pełnić swą służbę, stojąc na 
straży porządku publicznego. Dlate­
go też wszelkie nadużycia władzy 
należy tępić bezwzględnie, a w da­
nym wypadku poi cjanci zasłużyli 
na specjalnie surową karę, bo tak, 
jak obeszli się z Grzclcwskim, nie 
wolno obchodzić sio ze zwierzętami.

Sprawa okrutnych policjantów 
znalazła się w Sądzie Apelacyjnym, 
gdzie adw. Skoczynski wnosił o b" 
godniejsze kary.

Sad Apelacyjny skazał Łuszczyć 
skiego na 6 miesięcy więzienia, W i­
śniewskiego zaś oraz Gosiewskiego 
po 4 miesiące aresztu, darowując im 
karę na mocy amnestii.

dach o wysokim litrażu 2,3 —  4 1 
trów. Ceny ich bądź spadną dla nie­
których kategoryj zupełnie nieznacz­
nie, bądź nawet przy zmianie norm 
celnych ulegną zwyżce.

Obniżka nie dotyczy stawek cel­
nych np autobusy i  wozy ciężarowe 

Korzystać ze zniżek będą nietylko 
samochody angielskie, ale również 
włoskie, francuskie, belgijskie, cze­
chosłowackie, amerykańskie, to jest 
produkcja tyćh krajów, z którcmi 
traktaty handlowe zawarte są na za­
sadzie największego uprzywilejowa­
nia.

Takie postawienie sprawy, jest 
stosowaniem jeszcze jednego z pół­
środków. Polska nie będzie mogła 
motoryzować się dotąd, dopóki sa­
mochód nie zostań,o udostępniony 
każdemu zarabiającemu, choćby 500 
zł. miesięcznie, dopóki nie nastąpi 
zmniejszenie kosztów obsługi wozów 

takie ich uproszczenie konstruk­
cyjne, by wóz mógł się upowszech­
niać a prowadzenie i drobny montaż 
b ił  jaknajprostszy. Muszą ponadto 
zniknąć zupełnie wszelkie dodatkowe 
opłaty i podntki, nakładane z tytu­
łu posiadania samochodu, a drogi 
należy doprowadzić do stanu uży 
walności przez zwiększenie .eh sieci, 
naprawę, konserwację i przestrzega­
niu przepisów ruchu. Dziś nasze 
drogi rujnują najlepsze pamochody.

Najgorszą jednak wydaje "ię rzc- 
ezą, że w okresie szalejącego w Pol­
sce bczrooocia, całą ogromną gałąź 
przemysłu oddajo się niejako w ręce 
obce. W  tych warunkach myśl o 
stworzeniu własnego przemysłu au­
tomobilowego wydaje się, że zostaje 
zarzucona.

Motoryzacja kraju bez stworzenia 
własnego przemysłu samochodowego 
jest absurdem, z punktu widzenia 
naszych społecznych i gospodarczych 
interesów.

Chcemy, by w Polsce były tamę 
samochody, ala by były to wozy Pol­
skie. Wszystkie rozwiązania, któro 
będą mijały się z tym celem, będą 
przez nas zwalczane.

jes t bezrobotny od kilku lat. W  
rozm ow ie z nim odnosi się wraże- 

,nie, te  u tracił ju ż  chęć do pracy 
f  ży je  prześw iadczeniem , że je ś li 
on nie zarobi, żona i tak po.U-afi 
„jakoś tam " rodzinę przeżyw ić.

—  D aw ali mu robotę, to powia- 
, da, że n ieoplaci się za takie pie- 
i niadze robić —  skarży się żona, 
kobiecina wątła, mimo m łodego 
wieku pumarszczona na twarzy, 
o zgasłem  w ejrzen iu  śm ierteln ie 
zmęczonego zw ierzęcia —  W szy ­
stko tylko na m ojej g łow ie, nadą­
żyć nie m ogę z robotą —  pięcioro 
drobiazgu mam, wszystko obszyć, 
oblatać, do szkoły w ypraw ić  trze­
ba ; —  mąż do niczpgo ręki nie 
przyłoży, leży cały dzień w  łóż­

ku, albo pójdzie 
kilka dni.

Z i a r n k o  d o  z i a r n k a
—  Jak pani zarabia na utrzyma 

nie tylu osób?
—  Różnie. Roznoszę gazety, 

chodzę na posługi, b iorę pranie 
do domu. N a jw iększa  męka z te- 
mi gazetami. W sta ję  o wpół do 
czw arte j rano, to i tak muszę się 
spieszyć. 70 domów trzeba obejść 
(a  ile  to p ię ter? ...) rękę mam sta­
le spuchniętą cd dźw igan ia  ga ­
zet. Za to mam 40 zł. m iesięcznie.
Potem  chodzę na posiugi do je d ­
nego domu, dostaję obiad i 20 zł. 
m iesięcznie. P ran iem  w  domu do­
rabiam 40 —  50 zł. na miesiąc —  
i lak  jakoś te 100 zł. na m iesiąc 
l-azem zarobię.

W i e c z n e  g ł o s o w a n i e
—  Jak pani układa swój budżet 

z tych 100 zł.?
—  Po  prawdzie, to niema co u- 

kładać. Komorne płacę 20 zł. Na 
opał i św iatło  (p a li n a ftę ), choć 
się ograniczam , też idzie  ze 20 z l

4 , , . .« DIKJ1
b a  zycip mogę wydać n a jw y ż e j  );omorm 
złotówkę —  złoty trzydzieści d z i.n ' żywność

można zrobić zupę, karto fle , ka- ^ o h o l 
pustę, czasem kawa i suchy ch ich .1 gazety 
N ieraz z posług coś do jedzen ia  k-no, teatr 
przyniosę, tro je  dzieci dostaje ‘w j rozrywki 
szkole drugie śniadanie, to się a z k o ł a  dz lec ,  

trochę p ożyw ią ,. Młodsze jeszcze przejazdy (1 ramwuje)
ubranie '' 
pianie

aż się naprzykrzy łatać i cpro- 
wać...

P a z y c j e  s K r e s t o r c e
O inne wydatki ju ż  nie pytam. 

N iem a na nie ju ż m iejsca w stu­
złotowym  budżecie —  bc je ś li na 
jedzen ie nie starcza, to coż m ów ić 
o rozrywkach kulturalnych, o ga­
zetach i kinie, o luksusie jeżd że­
nia tram wajem , o wysianiu dzie­
ci na w akację?  Poo łw a  pozycyj 
norm alnego budżetu rodzinnego 
m usi-przestać w ogóie  istnieć, po­
zostałe muszą być ogran iczone do 
jakna j dalej idącego minimum.

Pa trzę  na bladą tw arz i wychu­
dzone, żylaste ręce ślusarzow ej i 
myślę, że tylko matka, która 
brom sw ój drobiazg przed głodo­
wą śm iercią a ognisko domowe 
przed ostateczną ruiną może w y ­
dobyć z siebie ty le  nadludzkiego 
wysiłku i energ ji, w yrzec się 
wszystkiego, nawet snu i poży­
w ien ia.

. *  *
Tabelka budżetu clomuncgo beze#

go ślusarza i— 100 zt.
+ 20 zł
0 30— 40 zł.

ubezp + Ó— 10 zł
opał 0 20 zł.

. 0 2— ł zł.

-P 10— 15 zl.

do szkoły nie chodzą, to im go 
rze j.

--- k  inne w ydatk i? j  służba
—  Parę  złotych pójdzie zawsze h'gjtna i zdrowie 

dla dzieciaków  na szkołę -—  coraz ólug 
im coś potrzeba, to ołówek, to ka- oszczęl nosci 
je t, to gumę. P ran ie ronię sama, 
to wydam  tylko na mydło. Z ubra-

0 2 zł.
(koszt mydła) 

0 - 5 zł.

100 zł.
N in ie js za  tabelka budżetu do-

nia nic nowego nio kupu ję; ot, c o ^ o t r e g o ,  którą podawać będzie- 
na posługach dostanę, jaką sta- my dla wszystkich badanych bud
rą suknię czy sweter, to w  tem 
chodzę, albo dla dzieci przerobię. 
Szyć umiem, bo jak  panną byłam, 
u kraw cow ej pracowałam . Z ubra 
niem dla dzieci, to najgorsza bie­
da, bo się na nich wszystko pa li—

żetów  rodzinnych wskazuje do­
b itn ie jak ie  pozycje muszą byo 
wskutek oszczędności zupełnie 
skreślone (oznaczone m inusem ), 
jak ie  ograniczone do minimum 
(oznaczone kołk iem ).

Tragedia o§vt; aty
W łn ic ia n ie  w  o b ro n ie

Z a ] ś c i e  w e  w s i  D o m a r a ć z y n i e

m wsi
s zk & iy

ŁO W IC Z , 1. 3. (K o r . w i. )  Cha­
rakterystyczny dla obecnych sto­
sunków wypadek m iał m iejsce wc 
wsi Dom aradzynie pow. łow ick ie­
go.

W ieś Dom aradzyn ju ż  od daw­
na posm dała szkołę, k tórej budy­
nek kompletnie zn iszczony wyrna 
gał gruntow nego remontu.

Pon iew aż o fia ry  m ieszkańców 
Dom aradzyna, skłedane na repa­
rac ję  budynku szkolnego, n ie w y ­
starczały, w łościan ie zw róc ili się 
z prośbą o pomoc do w ładz szkol­
nych.

D la  zbadania spraw y Inspekto­
ra t Szkolny w yłon ił specja lną ko­
m isję, która, zjechaw szy do Doma 
radzyna, orzekła, że szkolę nale­
ży zlikw idow ać, przekazu jąc ca­
łe urządzenie szkole w Bron isła­
w ow ie, dokąd też m iały uczęsz­
czać i dzieci z pozbaw ionego szko 
ły  Dom aradzyna.

N a  takie postanow ienie nie zgo 
dzili się w łościan ie z Dom aradzy­
na, postanaw iając nie dopuścić 
do w yw iez ien ia  z ich w si sprzętu 
szkolnego

P rzyb y ły  do Dom aradzyna w  ce 
lu zabrania inw entarza  szkolnego 
nauczyciel z  B ron isław ow a na­
potkał na zdecydowany opór włoś 
cian, którzy w ręcz  ośw iadczył., 
że nie dadza nic w yw ieźć  ze szko­

ły
Następnego dnia pow tórn ie 

przybył do Dom aradzyna nauczy­
cie !, tym  razem  jednak w  asyś­

c ie policji,
N a  w iadom ość o przyDyciu po­

lic ji przed budj nki -m szkolnj m 
zebrał s ię tłum, uzbrojonych w  
k ije i m iotły, kobiet, które, trzy ­
m ając się za ręce, bron iły  przy­
stępu do szkoły.

N a  w ezw an ie po lic ji do roze j­
ścia się, kobiety odpow iedzia ły  o- 
krzykam i: —  O ddajcie nasze p ie­

n iądze wydane na szkołę !
P o  trzykrotnem  wezwaniu  tłu­

mu do rozejśc ia  się po lic ja  przy­
stąpiła  do rozpędzania siłą  ko­
biet, te jednak bron iły  się zaciek­
łe, nie dając się odpędzić o l  
d rzw i szkoły. Po  rozproszeniu tłu ­
mu sprzęt szkolny przew ieziono 
pod eskortą po licy jn ą  do Bronisia 
wowa.

N i e w in n ie  p o & ą ftz o n y
ZsniEJfidwif zg strichu

Sąd Grodzki X I  oddziału rozpo­
znał sprawę dwóch portjcrów Prasy 
Polskiej Stefana Rapabkiego i Hen­
ryka Szlifa, którzy znaleźli się przed 
kratkami są cl owe mi pod zarzutem 
nieumyślnego spowodowania kalec­
twa 10 letniego chłopca, Zdzisia 
Ywirudta.

Okoliczności przestępstwa b\ ły 
dość niezwykłe. Obaj portjcrzy znaj­
dowali się pewnego wieczoru w hollu 
gmachu Prasy Polskiej, gdy ktoś z 
ulicy rzucił dużym kamieniem i roz­
bił szybę wystawową. Rnpalski i 
S zlif wybiegli nazewnątrz i ujrzeli 
małego chłojtca, uciekającego z wiel­
ką szybkością. Puściil się w pogoń , 
zatrzymali domniemanego sprawcę 
stłuczenia szyby. Zbiegiem okazał się 
10-lctni Zdzisław Warndt.

Chłopieo nie przyznawał się do w i­
ny i zdradzał objawy niesłychanego 
strachu. Portjcrzy postanowił' wy­
dobyć prawdę zn Zdzisia i  badali go

tak energicznie, że W am dt z przerst- 
żenia zaniemówił.

Po pewnym czasie stwierdzono, żu 
w całej tej sprawie Zdzisio jest nie­
winny Przypadkowo przechodził 
kolo Prasy Polskiej, kiedy ktoś rzu­
cił kamieniem w szybę. D deck o było 
nadzwyczaj nerwowe. Na brzęk pa­
dającego na chodnika szkła, chłojv 
czyk rzucił się do panicznej uuecz- 
ki. Przygoda tak lozstroiła nerwy 
dziecka, żo utraciło ono mowę ua 
czas dłuzszy i dopiero dzięki zabie­
gom lekarzy - neurologów wyzdro­
wiał. Niezupełnie jednak, bo do dzil 
Warndt jąka się i szepleni.

Początkowo Sąd Grodzki skazał 
obu oskarżonych po 7 dni aresztu, 
Sąd Okręgowy ogłosił w tej spra­
wie wyrok uniewinniający, Sąd N_0 
wyższy zaś skasował wyrok.

K iedy wczoraj sprawa Rnpalskie- 
go i Szlifa  znalazła się po raz czwar­
ty pized sądem, umorzono ja
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Paryż niechętny — Ber.in obrażony

fc o g o t g  r z ą d u  asgfeSssiassT
7 . p o d r ó ż ą  m i n .  S i m o n a  d o  W a r s z a w y  i M o s k w y

P A R Y Ż ; 1.3. (T e ł. w l.).  W  cza­
sie śniadania w ambasadzie bry­
ty jsk ie j nnu. Simon, baw iący w  
Paryżu  pryw atn ie, miał okazję do 
w ym iany poglądów  z min. Lava- 
Icm. K on ferencja  obu m in istrów  
trw ała  przeszło dw ie godzino. 
Jakkolw iek obie strony zachow u 
jtt w ielką dyskrecję co do treści 
oznrowy, można przypuszczać, że 

dotyczyła ona w yjazdu  min. Si­
mona do Berlina.

A gen c ja  R avasa  w  komunika­
cie na tem at rozm owy stw ierdza, 
że obaj m in istrow ie m ieli okazję 
do potw ierdzen ia  zgodności po­
glądów  F ran c ji i W ie lk ie j Bryta 
n ji co do konieczności utrzym a­
nia wszystkich zasad ustalonych 
w  Londynie. N a  kon ferencji tej 
prawdopodoonie ustalono też o- 
stateczną tuż datę wyjazdu min. 
Simona do B erlina  i program  roz 
mów, które polegać m ają na zdo­
byciu z ust kierowników  R zeszy  
ścisłych in form acyj co do zapa­
tryw ań  N iem iec na w szys tk v  
punkty składowe dek laracji fran  
eusko - angielsk iej.

Natom iast nic jest jeszcze zde 
cydowana sprawą w yjazdu  min. 
stra angielsk iego do W arszaw y i 
Moskwy. D ecyzja  co do tego za­
padnie- dopiero do pow rocie min. 
Simona z Berlina.

L O N D Y N . 13. ( P A T ) .  —  Ga­
binet nic pow zią ł w czora j decy­
z ji w  spraw ie wizy ty w  M oskwie 
i cala ta sprawa zaczyna ulegać 
zwłoce.

W  kolach poin form owanych 
tw ierdzą, że oprócz pewnej opo­
zyc ji ze strony niektórych m in i­
strów  konserwatywnych, obaw ia 
jąeych  się ujem nej reakcji wew- 
netrzno - politycznej, również 
rząd francuski nic ma okazywać 
zbyt w ie lk iego  entuzjazmu dla 
projektu, aby obecnie W. Bryta- 
n ja  za ję ła  się skolei Związkiem  
Sowieckim.

Stosunki z  Moskwą, uważane 
m ają być dzis za domenę francu ­
skiej polityk i zagran icznej i 
F ran c ja  bynajm niej nie życzy so 
bie, aby jak iekolw iek  inne mo car 
stwo ingerow ało  w  tę s ferę  w ply 
wówr polityk i francuskiej.

Mimo to w ątp liw e jest, aby 
rząd b ryty jsk i m ógł z te j w izyty  
w yco fać  się bez poważnego nara­
żenia na szwank swoich stosun­
ków z Moskwą, które u legły ostat

nio znacznej poprawie. Pozatem,' 
n iew ątp liw ie Foreign  O ff ic e  wj® 
w iera  s ;lny nacisk w  kierunku 
•wizyty Simona w  Moskwie. Jed­
nakże niejasność sytuacji co do 
te j w izy ty  udziela się rów n ież 
prasie angielsk iej, której in fo r­
m acje sta ją się. mętne i sprzecz­
ne.

„D a ily  T e legraph " tw ierdzi, 
żc projekt, w izyty w  M oskwie zo 
stał bardzo źle p rzy ję ty  przez 
H itlera , k tóry  uważać ma za po­
m niejsze to znaczenie w izy ty  
Simona w Berlin ie. Is tn ie je  prze 
to obawa, że w idoki Simona nn 
znalezien ie w  B erlin ie  plaszczyz 
ny kom prom isowej byłyby p ra ­
w ie żadne- IV tych warunkach 
kwest jonowana jest polityczna 
racja  odbycia w izyty  do M os­
kwy.

„D a ily  M a il“  tw ierdzi, że S i­
mon przedstaw ić ma w l a i y ż u  
Lawalowi plan 5-ciolotniego _ lub 
10-cioletniego l o z e j m 1 pokojowe 
go, który pragn ie omówić z H it ­
lerem

Ja K  zaradzić bezrobociu?
Kolonizacja polskiej wsi

p r z e z  Ji?te3śf|encfę
W  Krakowie dziekan 

rolniczego Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, prof. K . Rouppert, wygłosił 
interesujący odczyt, p. t. ,/We­
wnętrzna. kolonizacja Polski". w któ­
rym podjął myśl ..skierowania fali 
bezrobotnej inteligencji ir.iejs.kiij na 
wieś.

Podniebienie poziomu życia pol- 
ąl lej wsi, dźwignięcie je j kultury 
malerjalnej i du.ehowej jest w Po l­
sce, koniecznością państwowa. Wieś, 
kióra z jednej strony stanowi wspa­
niały rezerwuar naszego przyrostu 
naturalnego, z dnńjioj strony jest 
równocześnie ośrodkiem wyniszcza­
nia ł cgo pr/,yro=tn. Przy  panującej 
obecnie nędzy śmiertelność uieino- 
vTfjj nn w ij wzrast a w sposób kata­
strofalny. W  ubogich okolicach pod- 
l;r.’-pitekieb przed dojściem do b mie- 
riecy sy~:a wymiera 25 proc. nowo­
narodzonych dzieci. Na. M plrńpwyź- 
nir w -,utek clodu, mrozów i ąjńefc- 
mieźń.yek e.ho.ób stale nawiedzają- 
, \ eh tę dwielnicę Polski, do l-e!i lal 
wieku doehod/ń zaledwie SO pi-o (. 
fSrieel. 7  itu;?v to. że na wsi pi:-y-

wyd-zinła rosi naturalny ponosi straty sięgają­
ce 1/5 lub nawet 1/4 ilości narodzin.

£ .1 1 1 .1 3 3 5

N a r e s z c i e
c h o ć  b a r d z o  o k r ę ż n i e

W reszc ie  w  pismach w czora j­
szych z 1-go b. m. po jaw ił się te­
legram  P  A. T -icznej z Tokio z 
28-go lutego r. b. w  spraw ie poglo 
sek o układzie w o jskow i m po l­
sko - japońskim :

Tokio 28.11. —  Japan Time.s za 
mieszczą telegram ajencji Nijipon 
I)empo z Warszawy, zawierający 
oświadczenie Jen. Yamawaki, atta­
che wojskowego Japonji w Warsza- 
v. ie. Zaprzecza on pogłoskom o pol­
sko - 'apońskim układzie wojsko­
wym. Jen. Yamawaki oświadczył:

—  Gdyby rozmowy na ten cmat 
były prowadzone bądź w Tokio, 
bądź. V Warszawie, bylbyru o nich 
powiadomiony. Żadnych wiadomości
0 tem nie mam. Pogłoski o takim 
układzie są nieprawdziwe. Żadne 
tajne rokowania ani też pertraktacje,
1 charakterze wojskowym nie były 
prowadzone (£“ A. T .).

M iadomość o zaprzeczen iu  tem 
dochodzi do nas ze znacznem o- 
późnieniem , chociaż w yszło ono 
z W arszaw y, od attache wojsko 
wago Japonji u nas, w  te legra ­
mie warszawskim  a jencji japon 
ski ej.

Z bliższych bowiem  poszuki-. , . _ ,
wr,ń dziennikarskich w tej spra- swyn- pokładzie pcw •«. < s 1

zoczenie to ter ja łów  wojennych  oraz kilka

M  o s U f t
w s k u t e k  l a w i n  i o u c z y  m o r s k ie j

L Y O N . 1.3. ( P A T ' . —  Law ina 
w pobliżu Tu rry  w  okolicach Mo 
dane (dep. Ilau tc Sava ie ) zasy­
pała grupę alp in istów . 4 osoby 
poniosły śtnierć.

L Y O N . 1.3. ( P A T ) .  —  O fiarą  
law iny w  górach kolo Modane 
padło oprócz wspomnianych w  
poprzednich depeszach a lp in i­
stów  jeszcze 6 żołn ierzy, o któ­
rych brak wiadom ości.

P A R Y Ż . 1.3. ( P A T ) .  —  W  Saint 
•Jean M auriennc law ina śnieżna 
zaskoi zvta grupę strzelców  alpej 
skich, odbywających ćw iczenia te­
renowe na nartach w pobliżu fo r ­
tu Thurra. Law in a  zasypała 3 lu­
dzi, z których 3-ej- odratowali, Się 
sami, wychodząc z .wypadku cało

rów n ież natknęła się na 1 winę. 
W drugim wypadku zasypała 2-cli
żołn ierzy.

Obecnie prowadzona jest cr.ergi 
czna akcja celom uratowania 
wszystkich zasypanych, których 
ilOjjS wynosi 7 żołn ierzy.

O z t e ń  ż a ł o b y
w  p a r c i e  C a s s ^ l ó n c a

C A S A B L A N C A , 1.3. ( P A T ) .  —  
1\ . zoraj w ieczorem  spowodu bu­
rzy na morzu kilka statków rybae 
kich m nto trudności przy w e j­
ściu do portu Casablanca. Jeden 
statek, rzucony przez fa le  na sk;\-. 
Ie. rozbił się. Załoga oprócz 2-ch 
rybaków utonęła.

b il się. P ilo t  m jr. N iio t, porucz- 
nik-mechanik i kilku m arynarzy 
statku ..Marechal Lyau tey“ rów- 
nież utonęli.

Ogółem zginęło  14 osób. Dwaj 
rozbitkow ie trzym aja  się jeszcze 
na skalach. P rzy jśc ie  im z pomo­
cą narazić spowodu burzy jest 
niem ożiiwe .

Dlań go też Dależy rozpocząć wiel­
ką planową akcję zreformowania 
polskiego życia wiejskiego. Nie od­
padki naszej inteligencji powinny 
iać na wieś, ale przeciwnie, jednostki, 
najbardziej energiczne, najdzicln ci­
sze. najdalej uspołecznione powinny 
najmować stanowiska na prowincji, 
ażeby swą wiedzą fachową i kultu­
rą przekształcić to straszno rozlewi­
sko nędzy, jakiem obecnie jest wieś 
polski’ , w sieć zorganizowanych pla­
cówek produkcji rolniczej. Dziś, gdy 

i wielkie masy młodzieży, elementu 
niewątpliwie najlepszego. Im. wycho­
wanego j ;ż w szkołach N iejW degk j 
poł-ki, pozostaje bez. pracy, pań.-.iwo 
powinno w rszczególny sposób ułat­
wiać bezrobotnej inteligencji osie­
dlanie. się na prowincji. Pie-w<;/,o po­
suniecie w tymi kierunku było obsa­
dzanie stanowisk sekretarzy gmin 
zbiorowych przez ludzi posiadaja- 

li wyższe wykształcenie prawni­
cze. niarnrlaęycb <5ę cłolyc-b-. z. as 
waród bezrobocia wiej.,klej inteligen­

cji-
Poglądy, głoszone w odczycie proi. 

Rouppert a, były już niejednokrotnie 
podnoszone przez prasę narodową, 
toteż najciekawszym ma ter jąłem. ja ­
ki przynosi odczyt znakomitego 
znawcy polskich stosunków agrar­
nych jest mi.ler.jał faktów. Prof. 
Rouppert stwierdza, ż.e bvł zdumio­
ny owocncroi wynikawi praey w tych 
środowiskach, gdzie osiedliło sie k il­
ku fachowo wykształconych i:i;cL- 
gentów. ŻC gminach, jtosiada-jąeyełi 
sekretarzy z wyżSzem wykształce­
niem. dziek' ich działalności społecz­
nej i oświatowej, podniósł si- nawet 
poziom p/odukeji rolnej. Podniesie­
nie zaś jakości naszych wytworów i

przetworów rolniczych jest sprawą 
pierwszorzędnej wagi, ponieważ dr 
eyduic o powodzeniu walki konku­
rencyjnej naszego eksportu.

Nie, wolno zaniedbywać życia kul 
turalnego prowincji. Z -chwilą, gdy 
falo, inteligencji miejskiej popłyną 
na prowincję, konieczne jest zapew 
nienie im 'ośrodków życia kultural­
nego . Dla dobra kolonizacji we­
wnętrznej konieczne jest osiedlanie 
sie artystów w małych miastach. Do­
skonałe wyniki takiego rcęjonahzmn 
kulturalnego można obserwować ua 
£lą:ku. Pozatem warto wymienić 
Bochnie, gdzie osiadło kilku arty .. 
stów, o-nz przykład znanego pisarza 
P. \. Ossor.dowskic-go, który zamie­
szkał w Nieszawie.

Pierwszy hasło ..decentralizacji 
miasta na rzeez, w .-.i'1 rzucił Karol, 
Marcinkowski. Miasto zamiast być 
polipem wysysającym sok- mL. T>o- 

winno być drożdżami, twórczym za­
czynem dla pchnięcia w ii na drogę 
postępu.

G e n . G ą s ic r o w s k i
w  T a l l i n i e

T A LLT N . 1.3.• ( P A T ) .  YYezora.l 
o godz. 18.20 przybył tu szef 
sztabu głównego gen. Gąsiorów-, 
ski. N a  dworcu kols jowTm p o w :- . 
ta li gen. Gąsiorowskiego sw-f 
sztabu generalnego arm j ^estoń- 
skiej generał Reek, w yżs i o fic e ro ­
w ie arm ji estońskiej, poseł Rzpli 
tej min. W acław  Przesm ycki w raz 
z personelem  poselstwa, poseł ło- n 
tewski w  T a llin ie  i inni, Kompa- 
nja honorowa sprezentowała broń 
wobec gen. Gąsiorowskiego. D w o­
rzec był przystrojony w sztanda-. 
ry polskie i estońskie..

L I S I  D O  R E D A K C J I

no
mm

Statek ratunkowy ' .M arechal 

N a  ratunek pozos lah ch  wysia-j Lyan tcy“ , ra lu jąc  rozbitkew , rzu 
ekspedycję ratunkową, która | eony został rów n ież na skałę > voz

Znów odpłynął transport
u c i s k a  w ł o s k i e g o  flo A f r y k i

RZYLM. 1.3. ( P A T ) .  W czora j ra 
no przybył z Neapolu  do Messy 
ny okręt „A ra b ia " ,  k tóry ma na

w ic  wynika, że zaprz 
poszło w  św iat zaraz po ukaza­
niu się w  paryskim  L e  Tcm ps nr. 
20810 z 26.1 35 słynnych rozw a­
żań p. Jacąues Badoux, który 
wspomniał, że w łaśnie attache ja  
poński w  W arszaw ie , po zw iedze­
niu jednej z grup wojskowych 
polskich, w yg łos ił p rzy  suile 
mowę, w  której powołał się na 
podpisane niedawno przez rządy 
wzajem ne zobow iązania obronne.

W łaśn ie w tedy zgrupow anej
a jencje  United Press o f Am eri 
ca B r it is lY U n ited  Press i N ip- 
pon Dempo, otrzym ały od spra­
w ozdaw cy w arszaw skiego w iado­
mość z 31.1185:

—  Jenerał Yrama\vaki, attache 
wojskowy Japor.ji w  Polsce, zapew­
nił naszego sprawozdawco, że wszel­
kie pogłoski o polsko - japońskiom 
porozumieniu za bezpodstawne. Ani 
porozumienie takie nie zostało za- 
v. arte, ani nawet rokowania o ta­
kie czy podobne porozumienie nie są 
prowadzone Jen. Yamawaki może o 
tem zapewi.ić stanowczo, gdyż nie 
byłoby możliwe zawarcie takiego po 
ro umienia bez jcgo_ wieazy. Gdyby 

porozumienie tego rodzaju 
» M o  być B w artf, rnusialhj on o- 
trzvmać zanewno r, Tokio odpowie-

oddziałów  samochodow 
wych

cię^aro-

Po przybyiciu  do portu rozpo­
częto natychm iast ładowanie na 
p ck ła d £ ,A ra b ii“  dział polowych 
2 i pułku. Następn ie załadowano 
a rty ie rzys tow . W ieczorem  „A ra ­
b ia " odjiłynęła do A fry k i ż\ schód 
niej.

St. zjedli, zmieniają stosunek do Europy
K c n s e K w e n c j e  t r s K t a t u  z

Zaw arty ostatnio traktat han 
d low y m iędzy St. Zjednoczonem i 
a B elg ją  zwraca na siebie ogolną 
uw agę. Posiada on bowiem  zna- 

| czenie dużo w iększe niż inne uieła- 
dy tego rodzaju.

Po raz p ierw szy zdarzyło siej, 
iż Siany Zjednoczone same zw ró­
ciły się do kraju europejskiego 
z  p ropozycją  obniżki ta ry fy  cel­
nej, czyniąc tem samem wyłom  
w tradycy jn e j swej polityce.

T rak ta t z B e lg ją  bardzo poważ­
nie różni się od innych, ostatnio 
zaw ieranych, gdyż nie ogran icza 
się on do n iew ielk ich  .lości pro­
duktów, lecz obejm uje zasadniczo 
artykuły stanow iące podstawę o- 
brotu handlowego bclgijsko-am e- j 
rykańskiego, nadto zaś je s t trak - 1  
ta l stały, o n ieograniczonym  cza- 

<;me instrukcje. Tnstrukcy, takich j d c  trwania. A rtyku ły, stanów .ące 
jen. Yamawaki nie otrzymał. Mozę ] przedm iot eksportu bel-
-S -stw ierdz ić  stanowczo, ze zadn-

tym celu, aby zażądać od w ) 1 i 
czonych w  niej państw  zmiany 
ich polityk i handlowej srobec St. 
Zjednoczonych, które w p rzeciw ­
nym razie m ają  zagrozić, że pań­
stwa te me będą m ogli korzystać 
z klauzuli na jw iększego uprzyw i­
le jowan ia. a przeto i ze zniżonych 
cel przyznanych B e lg ji.

11

Kto  zaprenum eruje

- t o m
u

M i ! ’  rczS&ftu w PsrtB
Co pisze dr. B ogusław ski b. członek zarządu?

ten będzie otrzym yw ał

B E Z P ł A T M I E
d o d a t e k  

l i t e r a t k a  -  a r t y s t y c z n y

urzędowe ani ' .j«e  rokov arna o za­
warcie polsko - japońskiego |W - < 
mienia czy 'sojuszu wojsoorego 
toczyły sic i nic toczą. d , .

W ięc ju ż m iesiąc j  temu ukk; 
zaprzeczen ie (japońskie^ z M ar- 
szaw y) poszło do ajencyj, zaopa- 
iru jących  rynek dziennikayski «  
St. Z j ,  Am eryk i, w  A n g lji  i ^ 
I^onji, ale dopiero teraz doniesie­
nie R. A. T -icznej (polsk ie z T o ­
k io ) przynosi nam odgłos polski 
z Tokio tam tejszego odgłosu za­
przeczen ia japońskiego w  W ar­
szawie.

N ie  są to drogi najkrótsze, ale 
lep ie j późno niż nigdy.

St. St.

g ijsk iego, otrzym ują nowe stawki 
celne, przeciętn ie o 30 proc. n iż­
sze od dotychczasowych.

Obniżki tc ..wywołały w ielk ie 
zainteresowanie we wszystkich 
krajach, pozostających w stosun­
kach traktatowych ze St. Z jedno­
czonemi, pow inny one bowiem, 
na podstaw ie klauzuli najw iększe­
go 'uprzyw ile jow an ia , przypaść 
rów nież w  udziale eksportom in­
nych państw europejskich.

Tymczasem , jak  donoszą z ,Wa- 
s/yngtonu. departam ent stanu 
przygotowuje listę kra jów , stosu­
jących wobec importu ze St. Zjc- 
dnoczonjch ograniczen ia, a to w

!
U

u

M iesięczna prenumerata

„ f i S t  —  IOWjB t o *
razem z dodatkiem

„ P R O S T O  Z  M O S T U  
%  z £ .  t t u  g r .

a ponadto z dodatkiem m iesięcz­
nym 200 stron druku pow ieści H. 

S ienkiew icza

3  z t f .  r .
z fio$t:v\vą do domu >v W arszaw ie 

i na orow in c ji

Od Dr. Iiogusśawskiego, b. członka # Zarządu Ocgan z.aeji YYars/.,vcskicj:
* dnigi raz w pry wa mcm swem miesz­

kaniu z niżej pmlpisanym —  zgtulza 
iąc się zasadniczo na tr;.ić mnnorja- 
lu z pc.wnemi zastrzeżeniami oo do 
redakcji i samego memoriału, jak i 
konieczności poparcia pomnych tez*, 
ilustracją cyfr.

Co Się tyczy robót publicznych —  
był przewidziany przez Zarząd Or­
ganizacji TTarszaws-kSej P . P. ten 
sam sposób postępowania, a wice za­
akceptowanie. odezwy w sprawie, ro­
bót publicznych przez Zarząd Orga­
nizacji Warszawskiej i skierowanie 
je j następnie w celu zaopiniowania 
do Zarządu Głównego. Dodać nadto 
muszę, że Zarzad Organizacji 1Yar- 
szawskioj rozumiał dobrze, że pod­
nosząc hasło robóf publicznych, na­
leży mleć opracowany, a przemyśla­
s z  projekt finansowania tj eh rohót. 
Zarząd 0;g-ani.:ac.ii M'arszawskic,i 
tafd' projokt posiada.

Toteż ez-lonkowle Zarządu Orga­
nizacji tYarszaw--kiej. -łaczająe ni­
żej podpisanego, bjłłi zaskoczeni i 
niemile zdziwieni, dowiedziawszy się 
że Rre-os Głównego Zarządu, p. Be- 
nator Evcrt, nic w i :wietliwszy na­
leżycie sprawy, a mając ro  temu 
możność je j załatwienia środkami 
wewnętrznemu, choćby w postaci po­
rozumienia pię. z Prezesem Zarządu 
Organizacji Warszawskiej, p. \mba- 
sadorem Ty.usera Filipowiczem, zbyt 
pochopnie i rażąco obcesowo —  ję ­
drnie n- zasadzie drakawatiego bez 
wiedzy i aprobaty Zarządu Organi­
zacji Warsz.awskiej fragmentu odez­
wy. przez Zarząd Organizacji W ar­
szawskiej projektowanej, celem wy­
wołania żywszego oddźwięku w ma 
sa'h -r— zdobył sie na krok, zgoła nie

zarządu Partji Pracy, oirzyraujemy 
z yirośba o ogłoszenie, następujący 
list :
Do Zarządu Głównego P a itj; Pracy 
w miejscu, ul. Czackiego 12 m. 3.

W  odpór, iedzi na pismo Za-ządu 
z dnia 23 lutego b r. komunikuję, 
co następuje:

Part ja Pracy, jako czcić RPAYR, 
aoodnic ze .swa tradi'cją w,ima byc 
1'kx1 przewodem ludzi, którzy wraz. 
ze swym Komendantem, ouai wpraw­
dzie wysiedli z jmciągu na stacji 
/.Niepodległość", ale perto tj ’ ko, by 
juzesiąść się do pociągu- którym 
można dojechać do stacji ,,Dobrobyt 
każdego obywatela'. Ludzie ci zda­
ją sobie dobrze sprawę, że tylko do­
brobyt wszystkich obywatel;,'-—  owa 
potęga gospodarcza narodu wraz z 
jego kulturą •— tworzy trwałą pod­
stawę politycznej niepodległości 
Państwa - Nerodu.

jV  niwśl powyższej ideologii Par- 
tja Pracy? a ściślej mówiąc. Organi­
zacja Warszawska Partji Pracy, w; 
sunęła iv swym prog-amie, jako basJo 
dnia dzisiejszego, wskazania na naj­
bliższą prrzyszłość -—  d.wa postula­
ty : 1) uprzemysłowienie kraju, a 
wiec i w szerok iero rozumieniu ro 
boty publiczne, rentująca się bezpo- 
średrio, jak elektryfikacja i t. p. i 
reutnjące się pośrednio, jak budo­
wa szo?, regulacji rzek i 2) reforma 
ubezpieczeń społecznych.

Odnośne komisje rzeczoznawców
Organizacji Warszawskiej P. P. przy 
gotowały materjaty rzeczowe w obn 
powyższych sprawach i przedłożyły 
je wraz zc swemi wnioskami Zarzą­
dowi Orga.nizacii )Y-irszav. ^kiej P P .

Co się tyczy reformy nbczjiieczcń 
społecznych, Zarzad Organizacji 
Warszawskiej P . P . tn  zasadzm 
prac Komisji przygotował memoriał 
w sprawie ubezpieczeń społecznych. 
który miał być przedłożony Mini­
strowi Opieki Społecznej. YY tym ce 
lu memoriał ten. przyjęty przez Za­
rząd Organizacji YYarszawśkiej, zo­
stał przesłany. Prezesów- Zar/adu 
Głównego Partji Pracy, p. Senato­
rowi Kcertowi —  dla zaopiniowania 
Przez Zarząd Główny. Pan Senator 
Lvert przekazał ów memoriał po­
słance p. YYa.śiuewskuj, dla przej­
rzenia i zreferowania. Posłanka Y\ a- 
śńiowska cdbyhi dwukrotną koirf< 
rcncje: raz na terenie Sejmu z de­
legatami Organiz.agji Warszawskiej 
—  w osobach wiceprezesa p. Bnsm- 
skiearo i niżej podpisanego, członka

Iicuj.-i<»v 7. powagą 1’ rezcra Główne­
go Zarządu P. P-, jak i z godnością 
Senatora, —  odwołania się do po­
mocy organów bezpieczeństwa pu­
blicznego w celu konfiskaty, t. zw. 
„nielegalnej literatury1’ w lokalu Or­
ganizacji Warszawskiej P. P.

Ka Mego nas, członków Zarządu 
Organizacji Warszawskiej, razi, bo 
raz.ić musi, ta »icwsjx)łmiorność mię- 
* ;y  poważną pracą Organizacji 
YYai-szawskiej o charakterrc kon­
struktywnym na terenm pienrszo- 
rzędnęch zagadnień o wieikiem zna- ^  
c; onin paiistnowo - społcczuem, »  
pollcyjnem reagowaniem Pana Sena­
tom i robieniem burzy w szlilanee 
wody z racii formalisti-eznego braku 
gdzieś przecinka w jjowyższnj pra­
cy, a racji przedwczesnego drukowa­
nia na własną reke przez któregoś 
z członków Kom i-ji fragmentu ode*- 
wy. T z tego powodu jesteśmy świłS-- 
kami niepomiernie drobnego w sto­
sunku do pracy Par*,it incydenra, 
n e  po zb a w i o n ego cech knmizmn.

W  takiej atmosferze pracować iest 
rrei rą mało pociągającą.

Toteż z pr7yjemnościr. przyjąłem 
do t. zw. zatwierdzającej wiadomo­
ści odwołanie mnie ze stanowiska 
członka Komisarycznego Zarządu 
Organizacji Warszawskiej P. P-, tak 
3'ównicż proszę uprzeimie przyjąć 
do zatwierdzającej wiadomości i mo 
ją  rezygnacje z pracy w dzisiejszej 
Partji Pracy, w charakterze je j czyn 
nego członka, to nie znaczy, żc re­
zygnuję z dalszej współpracy z ludź­
mi, których d'ogą jest gospodarcza 
potęga Polsk: i dobrobyt każdego
obywatela.

Z ]>oważamem
Dr. Stefan Bogusławski.

1400 instruktorów japońskich
m? o r g a n iz o w a ć  a r m ją  chińską

SZA N G H A J, 1.3. (P A T ) .  J a k , ehodnich, konsolidacji pożyczek 
podaje* dziennik ..North China japońskich nie uznawanych w
D aily  N ew s" wśród warunków ja ­
pońskich mających na celu zbliżę 
nie z Chinami figu ru je  żądanie 
zastąpienia niem ieckiego doradcy 
wojskowego gen. von Secckta i je-

Chiiiach w całości lub częściowo, 
w reszcie całkow itego usunięcia z 
podręczników  szkolnych propaga 
dy antyjapońskiej.

W zam ian  za to Japonja prono-
go 300 pomocników przez ta k a jn u je  udzielen ie pożyczki i pomoc 
sama liczbę o ficerów  japońskich, j w  obecnych trudnościach Chin.

Zdaniem dziennika m iarodajne 
kola chińskie i zagraniczne dają

Ponadto Japonja domaga się m ia­
nowania 1400’ o fice rów  janoń- 
skii h doiadców  ekonom icznych w ia rę  tym wiadomościom  pomimo 
na m iejsce doradców państw za- zaprzeczenia ze strony Jaoonjw



ABC — NOWINY CODZIENNY Nr.

i a k  g n $ D o d ? r u je  n a s z a  i n s t y t u c j a  e m i s y jn a ?

Barak Po lsk i w  roku 1934
Z  okazji ogłoszenia przez Bank śeiowo d eflaey jn e skutki polity- 

Polsk i dorocznego bilansu i spra I ki bankowej stopniowy w zrost e- 
wozdan ia  w arto p rzy jrzeć  się m isji skarbowej (b ilon u ), który 
nieco działa lności naszej insiytu  | w  roku 1930, gdy m ieliśm y naj 
cji em isy jn e j w  roku ubiegłym , j w yższy ob ieg p ieniężny, stanow iła 

Oczyw iście nie z punktu w idzę j r-iespełna 15 proc całego
nia bankowego. A k c je  Banku Pol °b iegu  p ien iędzy w  kraju, pod ko

skiego cieszą się na g ie łd z ie  za 
służoną popularności i doszły już 
do kursu ał pari, a jakkolw iek dy­
widenda, ustalona od 3 lat na 3 
proc., je s t  niższa niż w  latach 
poprzednich, gdy wynosiła  po 19
—  13 proc., (a  w  okresie w ysokiej 
konjunktury w latach 1928— 1933 
nawet 15 —  20 p roc .), to jednak 
łączny zysk, jak i zainkasowaii 
akcjonariusze w ciągu 11 lat ist 
nienia banku

zam ortyzow ał ju ż z  okładem 
koszt nabycia, akcji, wynosi bo 
w iem  łączn ie 133 prcc.

Bank Polski jednak, ze w zg lę ­
du na swą ro lę  centra lnej insty­
tu c ji regu lu jące j nasze stosunki 
walutowe i kredytowe, przedsta­
w ia  in teres n ietylko dla jego  u 
dzia lowców , ale

dla całego społeczeństwa, 
jakkolw iek  na działa lność Danka 
trema ono bezpośredniego w p ły­
wu. Czy go jednak posiadają  sa­
mi akcjonariusze? O tóż nasuwa 
się  drobna, a le charakterystycz- 
na obserw acja : udziałowcy Banku 
Polsk iego coraz m niej się in tere 
sują swem i dorocznem i zebrania 
mi. P rzed  7-niiu la ty  było ich o 
becnych na walnem  zebraniu 173 
z  12.643 glosam i (jed en  głos na 
25 a k cy j), przed  czterem a la ty 
182 z  10.896 głosam i, przed rokiem  
148 z  10.154 głosam i, a w  tym  ro  
ku ju ż  tylko 113 z 8.148 głosam i
0  kierunku działa lności naszej 
in sty tu c ji em isyjnej coraz w yłącz 
n iej wskutek tego

decyduje rząd* 

a w szczególności m in ister Skar 
bu i je go  lin ja  po lityk i p ien ięż­
nej N a leży  to m ieć na uwadze 
przy  ocenianiu polityk i Barku 
Polskiego.

O dziedzinie
w a lu tow e j, 

nie byłoby w ie le  do pow ledzeniu 
U trzym an ie stałości waluty jes t 
jednym  z  naczelnych punktów 
program ow ych  rządu, który do te 
go  postulatu dostosowaju całą 
swą działalność gospodarczą — 
:o la  Banku Tolsk iego polega ra­
czej na w yc iągan iu  konsekw encji 
z po lityk i rządow ej i pilnowaniu 
ze swej strony, aby je j  skutecz 
ności nie osłabić. W  wyniku jed  
nak polityk i w a lu tow ej w jła n ia  
ją  się je j

skutki d e fla ey jn e  
dla całego naszego życ ia  gospodar 
czego —  i ten  odcinek przedsta 
w ia  silny in teres dla ogółu

Otoż odpływ  rezerw  bankowych 
stopniowo u sta je : w  latach  1931
1 1932 wynosił on roczn ie po 163
—  175 miljonów-, w  roku 1933 ju ż 
tylko 75, w  roku 1934 zaś za łtd  
w ie  32 m iljony. Pod  tym  w zg lę ­
dem dochodzim y stopniowo do sta 
nu, w  Którym spodziewać się bę 
dzie można stonniowej poprawy 
sytuacji. W  szczególności zapasy 
złota  od półtora roku zgórą, ch c i 
pow oli a le stale, w zrastają. M i­
mo to
obieg b iletów  bankowych c iąg le  

jeszcze się zmniejsza, 

bank bow iem  w  osi rożności swej 
stara się, aby stosunek p o k ry ta  
obiegu przew yższał statutową nor 
mę (30 proc.) i k iedy koniec rok i 
3933 w ykazyw ał pokrycie 41-pro- 
centowe, to w  b ilansie roku 1931 
wzrosło ono do 45 proc., a obecn e

Inaczej bow iem  musiałaby z w ic i- 670 m ilj., w  roku 1933 —  688 m ilj. 
ką szkodą dla całego życia  g o s p c - 'a w  r. 1934 —  654 m ilj., przed 
darczege uiec ogran iczen iu  | staw ia m niej w ięce j tę samą cią-

niee zaś roku ubiegłego doszła 
ju ż do 28 proc. (384 m ilj. zl. bi 
lo ru  wobec 981 nnlj. zł. bankno 
tó w ).

Praw dopodobnie rok b ieżący bęj 
dzie w  dalszym ciągu cechowała | 
taż sama, jaka się zarysow ała  odj 
pół roku, tendencja do „red e fla  

c j i “ ,
t. j .  stopniowego zw iększania obie 
gu pien iężnego, ju ż n ietylko przez 
bicie bilonu ale także przez nowe 
em isje banknotów. W yd a je  się to 
zresztą konieczną konsekwencją 
polityk i rządow ej, coraz s iln ie j 
absorbującej w ew nętrzny rynek 
kredytow y na potrzeby państwo 
we i angażu jącej w tym  kierunku 
także i Bank Polsk i (c zego  prze 
jaw em  jes t ostatn ia zm iana sta­
tutu Banku co do zw iększenia 
zakupu pap ierów  w artośc iow ych ).

działalność kredytow a Banku P o l­
skiego.

T a  zaś dziedzina —  będąca dru 
gą naczelną i d la ogółu niesłycha 
nie ważną funkcją  te j instytucji 
—  ju ż i bez tego nie przedstaw ia 
się zbyt pomyślnie. N apozór w pra 
w dzie kredy ty, udzielone przez 
Bank v/ roku 1934 nie były, wed le 
bilansu grudn iowego, zbyt znacz-j

o rodzajg ie  wysokość? Chodzi 
tych weksli.

Jeśli bowiem
odsetek w eksli protestowanych

w  Banku Polskim , k tóry  w  latach 
norm alnych (1927 i 1928) w ynosił 
średnio 2,05 i 2,21 proc., a w  po­
czątkowych latach kryzysu (1929 
—  1931) dosięgał naw et 5 proc., 
spadł w- roku 1932 pon iżej 3 proc., 

nie n iższe od stanu sprzed 3-ch w  roku 1933 w ynosił ju ż  tylko 
la t (ro k  1931), a w yzsze nawet 0,99 proc., a w roku 1934 spadł aż 
n iż 6 lat temu (rok  1928), a le do 0,54 proc., to w yn ika stąd, nie 
bliższe wn ikn ięcie w  c y fry  akazu-

i  maszyn da pisania :

W YŁ.
PRZED ST.

Modele poprzednie po cenach zniżonych

5. SERIACH \VdR5ZiVA, TELEFON 

OiSOLiŃSKiCH 4, 6111-77

423,152 zł. niepodjętych wysranych
239 „ w a r t o ś c i o w y c h *  d ą b r ó w e k

je , ze
kredyty te m ają charakter coraz

to, jakoby wypłatność w  Polsce 
była obecnie lepsza naw et n iż w  
najlepszych latach, ale to, iż

bardzie j jednostronny i że coraz j weksle dyskontowane przez Bank 
w iększa część naszego życ ia  go ­
spodarczego zosta je  w  zaspokaja 
mu swych potrzeb  kredytowych 
odcięta od pom ocy ze strony insty 

tu c ji em isyjnej.
Cóż bowiem  stąd, że po rtfe l wek 

słow y Banku, który na ultim o gru 
dnia w ynosił w  roku 1928 —
641 miljonów-, w  roku 1931 —

Polsk i są bardzo „d o b re " —  aż 
za dobre

i że z kredytu tego coraz w iększa 
część naszego życia gospodarcze­
go w ogó le  nie może korzystać.

Spraw ie te j na leży jednak po­
święci)'. nieco w ięce j uwagi, co 
uczynimy w  następny artykule.

M. Grz.

G 3 0 S Z W Y H P T E K  " Z I E M N Y  T  
M Y D E t H O  U J  »  r .  8  0 W e f ó E f g Y s

W  Urzędzie Długów Państwa 
znajduje się lista wygranych dola- 
rówek niepodjętych t. zn. do dnia 
2 stycznia b. r. niezgłoszonych do 
wypłaty.

Na liście tej znajduje się aż 15 
wygranych 100 dolarowych —  nie­
podjętych od roku 1931

Są to numery: 19274, 37777,
130797, 662818, 666972, 671214,
68.1001, 699878, 720195, 818581,
848022, 1066999, 1185374, 1240092, 
1327082.

1106762, 1117377, 115677S, 12697S8.
3.000 doi. 398168, 424203, 804675, 

958309, 1247064.
8.000 doi. 1-83270, 980330.
12.UOO doi. 082785.

Najwięcej jednak jest wygranych 
100 dolarowych z lat 1932, 1933 i 
1934.

Są to numery: 7044, 8381, 10S41, 
I 16544, 53824, 58106, 65831, 67120,
' 73766, 368731, 379473,
388138, 397790, 398294,

N ie brak oczywiście i większych 1 
wygranych, po Które nie zgłosili się 
szczęśliwi wybrańcy losu. A  więc:

500 do!. 3716, 25690,
447500, 466446, 583763,

650584,
809710,
1141873,
1366357,

612821,
785918,
L067775,
1265718,

721510,
971954,
1185436,
140b029,

N A S Z L I S T  Z E  S T .  Z J E D N O C Z O N Y C H

2 fo 8 a p iram ida
Waszyngton, w  lutym.

Zgodnie z danem i „F ed era l Ro- 
serve B u łle tin ", S tany Zjednoczo­
ne puaiadały pod koniec m iesiąca 
listopada 1934 r. 32,3% całego 
zapasu złota monetarnego, zawar- 
tego w- bankach 50-ciu państw  
św iata. Stan ten znacznie się po 
p raw ił w  m iesiący  następnym i 
m iał dalszą trw a łą  tendencję w  
kierunku w zm acn ian ia zasobu zło 
ta w  p iw n icach  banków em isy j­
nych Stanów  Z jednoczonych. O- 
gó lny  zasób św ia tow y złota  mo­
netarnego, w yrażonego w  dola­
rach w ynosił 21535 m iljonów  z 
czego .Stany posiadały 8002 m il jo ­
ny.

D la o rjen ta c ji p rzytoczę cy frę  
drugiego potentata finasow ego  
a m ianow icie F ran c ję . M ia ła  ona 
w  tym że m iesiącu 5468 m iljonów  
dolarów , gdy  A n g lja ' m ia ła  już 
tylko 1582 m iljonów  dolarów-, Ro­
sja 716 m ilj. doi., a Szw a jca rja  
621 m ilj. doi. T ak  w ięc  łączn ie 
te p ięć państw  plus Iliszpan ja
710 m ilj. doi., B e lg ja  ze swym i
609 m ilj. i H o land ja  601 m iłjo-
nem posiadaiy 18339 m ilj. doi., 
e z j l i  84.9% całego św-iatowego 
złota  monetarnego.

Jakże w-ygląda w  św ietle  tych 
c y fr  Polska jeden  z k ra jów  n a j­
bardzie j akcentu jących  swą p rzy ­
należność i sw ój zw-iązek z p ie­
niężnym  blokiem  złotym . W  tymże 
samym czasie i zgodn ie z tem iż 
samemi danemi Polska posiadała 
91 m iljon y  dolarów , czy li 0.43
proc. złota  m onetarnego zgrupo­
wanego w  bankach św iatowych. 
Jeżeliby  ze złota  am erykańskiego 
odlać szczerozłotą  p iram idę w  
fo rm ie  ostrosłupa o podstaw ie 
kwadrata,' to każdy z boków- pod­
staw y m ierzy łby 50 m etrów  dlu  
gości a  wysokość tak ie j p iram idy 
w ynosiłaby 40 m etrów 70 centy­
metrów .

P iram ida  taka, w ystaw iona w  
W arszaw ie, stanow iłaby jeden  z 
najw iększych pod w zględem  roz-

obraca sie w  g r a i S h  W — r i Ś  Iefrfości g a c h ó w .  P iram ida . te j­
że podstaw ie, zbudowana ze zło-proc

Ostrożność ta je s t może posunh 
ta nieco za daleko, kurczenie się 
bowiem  obiegu p ien iężnego prze­
ciwdziała do pewnego stopnia po­
praw ie gospodarczej, jednakże —  
jak  wspom nieliśm y —  in icjatyw a 
polityczna leży  w tym wypadku; 
przedewszystkiem  w  ręku rządu. 
Od połowy zresztą  roku zeszłego 
można ju ż i w  działa lności em i­
syjnej Banku Polsk iego obserwo­
wać pewien
zw rot w  kierunku stopniowego 

zw iększania obiegu.
Z drugiej zaś strony ham ował ezę

Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła’', stosowane przy vhc- 
obach: żołądka,, kiszek, nerek, wz- 

TT>by, w ,ję c n  brzucha, kamieni żół- 
cjowjteft ł skłonności do zaoarna.

ta polskiego m iałaby za ledw ie 4 
cen tym etry wysol osci.

P rzy  takim  zapasie złota Ame- 
ryKa posiada em isję p ien iądza o 
wysokości 5453 m ilj. doi., czy li ż 
cmis.ia w szelk iego rodzaju  znaków 
pieniężnych wynosi około 2/3 ze 
pasu posiadanego złota. .W  tego 
iod za ju  warunkach zupełnie n a ti 
ra iny pow in ien  być w-ielki sza 
cnnek do tego b łyszczącego krusz 
cu tak ludności, jak i w ładz pań 
siw ow yeh . Paradoksalność życirŁ' 
Stanów  uderza 1 ty tym  wypadku 
każdego bezstronnego widza. 
Złoto w  życiu  Stanów  nie odgry  
wa p raw ie  żadnej roli, je s t m art 
we, bryła utopiona w  czeluściach 
skarbców.

- P ieniądz ^tracił kontakt ze zło­
tem, prz-kszlu łcił się w znak w y  
m itnny, pozbawiony wewnętrznej.

wartOoCi i przystosowany do po­
trzeb życia dzis ie jszego.

Przekreś len ie  ro li złota  pozwoli 
ło na ustalenie zupełnie dowolne­
go stosunku pom iędzy złotem  a sre 
brem i srebro zostało spowrotem  
przyw rócone do sw ej godności mo­
netarnej, jednak znowu racze j teo 
re lyczn ie , raczej d la podźw ign ię- 
cia z upadku kopalni srebra, n iż 
dla potrzeb  obiegu p ien iężnego.

N a tem tlew  yrosła  ustawowo 
wysoka -cena srebra i srebrne do 
lary , istn ie jące w  obiegu  nie jako 
okrągła  moneta brzęcząca, lecz ja  
ko z ie lony pap ierek  z napisem : 
.,s ilver ce rtifica tes “  (sreb rne za ­
św iadczen ie ) Z resztą  ilość dola­
rów  srebrnych m ieści się ju ż  w

poprzednio przeze m nie przytacza 
nej ca łkow ite j em isji

380- h ,  . 12013> 
606817, r5 6 7 i)9> 
720830, | 5856o4> 
1^ 7 6 ,| i 6o32o;ł) 

1206SJ5 0J4S84, 
1416569. (-3554  

lOOO dok 361598, 585290, 716583,< r,7eó61 
55604, 852410, 985348, 281966, | 6852is!

75563, 
135035,
176847, 
709717, 
722251,
13o4b i f 
764382, 
791047, 
811321, 
840761, 
865411, 
880752, 
905878, 
949421, 
961770,

381322, 
403906,

422337, 436057, 437475, 449550,
451177, 457369, 465597,

474933, 482258, 486624, 493775,
496138 , 496144, 497896, 501640,

513335, 520119, 556591,
562022, 562766, 575626,
590751, 596486, 59800i,
6u6817, 607100, 611666,
621665, 622022, 626834,
638662, 664220, (>65829,
674390, G79976, 682664,

Człow iek, k tóry  kolon izował 
Am erykę, przy jeżdża ł tu bez p ie­

l i ’  oczach E uropejczyka ten j niędzy. p rzy jeżd ża ł ze zdrowem 
stan rzeczy, gdzie ilość pien iądza ciałem , żądzą życia  i chęcią pa- 
jes t mniejsza od ilośc i posiadane- nowania nad przyrodą, wprze- 
go  złota  i srebra m onetarnego g n ię J a  je j do swej służby. W alka 
jes t kwest ją  nie do zrozum ienia. ] uczyniła z m ego praw dziw ego rca 
Bo p rzecie j ikże takie bogactwo { listę, panującego nad monetami, 
zagrzebane lezy  bezużytecznie. W  W tedy kiedy zamożna Europa z 
oczach Am erykan ina sprawa wy-1 je j zasadą oszczędności p ien ięż- 
g,c,da inaczej. On rozum ie, ż e rn e j, nie może dostarczyć środków 
p ien iądz niczem  innem nie jest, na buty- i pożyw ien ie swym  bez- 
tylko znaki- m wym ennym. że robotnym, Am eryka, kra j dorob- 
złpto ma tylko. w artość >byczajo- ■ kiey, iczów i ryzykantów  zaopatru 
wą, że istotna w artość z ło ta  w  j e ich w  trzypokojow e m ie«zka- 
dzisie jszych  warunkach jest zna- nia z luksusowa łazienka

263154, 269946,

czn is m n iejsza an iże li uzysk iw a­
ny za  nie obecnie ekw iw alen t u- 
żythowy.

M in . P r z e m y s ł u  p r z y g o t o w u j e

M c ie  zn iżk i-m
Jak donosi agen c ja  „P re ss ", 

w ładze rządow e pod ję ły  akcję, 
zm ierza jącą  do zniżki cen szeregu 
artykułów  przem ysłowych 

Jak słychać, zniżka cen obej­
m ie około 20 gatunków  tow arów  
z rozm aitych ga łęzi przem ysłu. 
M ów i się m. in. o zn iżce cen sze­
regu artykufów  chem icznych oraz

innych w yrobów  przem ysłu, prze­
znaczonych dla ro ln ictw a. Obniż­
ki cen w yn ieść m ają  około 20 
proc.

P ertrak tac je  p r ? - d s t av,r> - »] i
M in isterstw a Przem ysłu  i Handlu 
z delegatam i wchodzących w  ra ­
chubę zw iązków  przem ysłowych 
są w  pełnym  toku.

W o b e c  z e r w a n i a  p e r t r a k t a c y j
p r z e z  w i e r z y c i e l i  f r a n c u s k i c h

„PePfcBa”  ogtosza upadłość
Jak oię dow iadujem y, w  sp ra -, w ic ie li. Z tego też w zg lędu  pod-

nadzoru stało się n ;e-

i sa­
mochodem.

P rzyroda  amerykańska pokaza­
ła, i e  złoto ziem i praw dziw e, 10  

je j  skarby użytkowe i że zabobony 
starego św iata to kuźnia n iedoli 
rzesz m iljonow ych .

Jerzy b  uncewicz.

119114, 1215234 132102,
143056, 170129, 175661,
1S4670, 189519, 691330.
718183, 718537, 720346,
723957, 726428, 730873,
736302, 741656, 751062,
773546, 777672, 779547,
79.J313, 808S26, 810047,
827343, 830802, 832330,
843290, 856605, 856943,
866804, 867S57, 870478,
885419, 899283, 903387,
936313, 938181, 947305,
949649, 953464, 958520,
967914, 973559, 993232.

272521, 277540,
j 303744, 307435, 309501, 309682,
,349060, 354294, 357117, 998897,
999363, 1024537, 1028663, 1037254,
1043831, 1049718, 1050777, 1050783, 
10 563 99, 1073222, 10787S5, 1085104, 
1U97544, 1111345, 1115877, 1161017, 
1173390, 1174332, 1175964, 1194625, 
11964)3, 1220982, 1225977, 1233063, 
1233382, 1247856, 1262913, 1270708, 
1289811, 3321053, 1327064, 1327082, 
1341583, 1345644, 1366037, 1407084, 
1430414, 1438828, 1447719, 1137456, 
3457764, 1461785, 1463450, 1466223, 
3 472682, 1475934, 1484428, 1485132.

Ogólna suma' niepodjętych. wygra­
nych wynosi 85.200 dolarów t. zn. 
128.152 zt.

n ta a a B i

O s p s i e F i s s Ł e  © i ^ g r » i e n l e
4 0 , 0 0 0  o o l a r ó w  w y g r a ł  n u m e r  2 4 6 . 3 3 6

w ie  na jw iększe j fab ryk i przem y­
słu gum owego w  Polsce 
„P eP eG e ", zaszedł w  ostatnich 
dniach sensacyjny zw rot.

W  dniu 27 ub. m. odbyć sie m ia 
fo zebranie w ie rzyc ie li w  spraw ie 
zaw arcia  układu uchylen ia trw a ­
jącego  od trzech  la t nadzoru są­
dowego. N a  zebranie to nie staw i 
li s ię  jednak w ie rzyc ie le  francus 
cy. K oncern  Houtschissona, repre 
zen tu jący w ierzy te lność  na jw ięk ­
szą (6.000.0u0 z ł. ),  sp rzec iw ił się 
zaw arciu  układu i nie w yde lego­
wał na zebranie swoich przędsta-

m esiem e 
m ożliwe.

W  tym  stanic rzeczy  sp. akt. 
Polsk i Przem ysł Gumowy zdecy­
dowała się w ystąp ić  z w łasnej ini 
c ja tyw y  o ogłoszen ie upadłości.

O głoszen ie upadłości nastąpić 
ma w  nadchodzącym  tygodniu. 
Passyw a PePeG e s ięga ją  kw oty 
2u.00u.000 zb. z czego blisko 
6.000.0C0 przypada na uprzyw ile­
jow ane należności Saarbu Pań ­
stwa z tytułu za leg łych  podatków 
i nałożonych w  swoim  czasie g rzy  
w ien stemploy-ych.

wej pożyczki dolarowej, t. zw. dolu- 
rówki. Wygranych wylosowano na 
ogólną sumę 75.000 dolarów.

40.000 dolarów wygrał nr. 246336.
8.000 dolarów wygrał nr. 920502. 
Po 3.000 dolarów n-ry: 878931,

227314, 692100.
Po 1000 dolarów n-ry: 1357308,

1330488, 1490783, 787006, 337047.
Po 500 dolarów n-ry: 755525,

732442, 629372, 716818, 331341,
825405, 269834, 1462205 810038,1
1497509. |

29560,
714878,

444977,
301003,

406171,
649120,

359834, 150244, 509417, 626808,
11S4580, 397118, 1498747, 664397,
392412, 643174, 722678, 702407,
1262769, 1229437, 1124886, 456581,
1027176, 1165498, 1435470, 372215,
S95043, 816422, 470402, 474135,
51437, 1-390340, 1492257, 26134,
1242280, 85613, 346200, 648195,
439925, 69532, 737133, 33861
687415, ■19798, 520073, 849648,
13 74048, 1308170, 866574, 108658,
1205578, 335158, 1179U14, 545230,
312221, 624054, '190395, 990825,
658289, 953591, 93841, 648157,
754793, 329438, 717787, 351814,
1011324, 630481, 1159641, 702876,

946742, 414060, 797864, 1448334, 5216&

  J O u  ----------

R / a d  „ o d d ł u ż ą "  r o l n i k ó w

A komornicy icn egzefcwują
W w ielu  stronach kra ju  kom or­

nicy przeprow adzili egzekucje i 
ściągali należności z rolników, 
którym  z m ocy samego prawa dłu­
g i rozłożone zosta ły na ra ty  pół­
roczne na okreS 14 lat.

W obec tego M in isterstw o Spra­
w ied liw ości rożesłało do Sądów 
A pelacy jnych  i O kręgow ych  p i­
smo okólne, w  którem  poleca, aby 
kom onucy przed przystąpieniem  
do czynności egzekucyjnej badali 
i  urzędu, czy należność, jaką  ma­
ją  egzekwować, pod lega p rzep i­

som o rozłożeniu  na ra ty  z  mocy 
samego prawa. W  tym  przypadku 
kom ornicy m ają  odm awiać w yko­
nania czynności egzekucyjnych.

W a r s z a w j k a  o l e n ią ż n a
w  d n i u  2 8  l u t e g o

, tendencja dla dewiz przeważała proc. Częstochowy stare 36, 3 prot- 
a.ubsza, przy ot rotach naogół zwięk Piotrkowa stare 53, 5 proc. Łodzi 
Szonycn. Notowano: Berlin 212.65, nowe 54, za 7 proc. śląska żądano
BrukseLa 124.05, Amsterdam 358.40, 74.50, za 7 proc. warsz. doi. żądano 
Londyn 2o.43, Medjolan 44.90, No- 73.25, za 4 proc. poż. inwestycyjna 
wy Jork 6,26,25, Nowy Jork kabel zwykłą 1 15.

2u,37 i pół, Paryż 34,96, Praga - __________
32.09, Stokliolm .31.30, Zuricb

W a r s z a w s k a  
G I E Ł D A  Z B O Ż O W A  
w c n > u  2 8  l u i e p o

Ogólny obrót wyniósł 4.1032 lonny,

3 71.?>6; w  obrotach prywatnych: 
marka niein. 202.50— 202A5, szyling 
austr. 98.25, korona cz. 21.85, frank 
fr. 34.94, frank sz 171.25, funt ang.
25.48, lii-”  włos. 44.25, dolar 524, ru­
bel zł. 4.55, dolar zł. 8.87,25, rubel 
srebrny 1.62. biioi. 0.71.

Bank Polski płacił za banknoty do W tem żyta 3.157 t. Notowano: psze 
laiowe 5.22. j nica czerw, jura szklista 18— 18.5u,

Akcje: Tendencja była dość moc- jednolita 18— 18,50, zbierana 17—

W y p ł a t a  p e n s ji b t a e m
W  dniu i  h. m .  odbyła się w y ­

płata peusyj urzędniczych. W  nio

na, nrzy większym ożywieniu w dzia 
le ukoy; metalurgicznych , Banku 
"ob.kiego. Nitowano: Bank Polski
91.75— 92, Elektrownia Dąbrowiecka 
13.50, Częstochowa 32, Cukier 31.50 
- -88, Lilpopy 10.15, Modrzejów 4.40. 
Ostrowk-ekit, i 9.50, Starachowice 
1 4.30— 14 45. Zanotowano akcje To-

17 50, żvto I  st. 14.50— 15, TI st. 
14.25— 14.50, r st. 15.50— 16, TI st. 
14— 15, 1TI 13.5(4— 14, jęczmień bro­
warny 19.50— 20.50, jęczmień 2-tęi 
gat. 18— 18.50, 3-ei 16— 16.50, 4 ts 
L5.50— LG, grocc polny 23—25, Viet > 
lia  44— 17, maks, pszenna gal. I-B 
31— 33, I-C 29— 31, 1-11 27— 29, 1-E

warzystwa Ubezp. ,,V!ta“ i Kraków- 25— 27, 11 ts 23— 25, I i- D 22— 23,
których m in isterstw ach  i insty- skie bez kuponu za rok 1933, Lom- ( I-F 21- II-Ci 20— 21, TI1-A 15- •
tucjach centralnych dokonano w y 
płaty bilonem , g łów n ie  2-złotów- 
kamu

bard —  bez kuponu za r. 1934, za 16, mąka żytnia I-szy gat. do oo
który płaca 8 zł. proc. 23 -24,50, 1 sz: gat. do 05

Papiery procentowe: 3 proc. bud. proc. 22— 23, IJ-gi 16— 17. razowa
4S.5U. 8 uroc. diłłonowska 93.2ó. 3 ,1 7 — X?, poślednia 14.50— 15.
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Ja k  Wiktor Bregy i „HaSka11

Zdobyli Szwajcarię
R o z m o w a  z  p i e r w s z y m  t e n o r e m  o p e r y  s z w a j r a r s k i e j

W ięc  B regy  iv W arszaw ie?  P rzy  i pertuar francuski. W  ciągu  sezo-
.iechał odw iedzić  stare kąty, p o  ­
jechał zaśpiewać znów  na scenie, 
na Której staw ia ł p ierw sze Kroki?

W łaśc iw ie  nie by ły  to p ierw sze 
kroki, bo je ś li ju ż być ścisłym , to 
kroki“  w ypad ły  w  K ijo w ie  i Ode- 

sie, a w  W arszaw ie  był debiut 
śp iewaczy. Tylko jakże to z tem 
jes t —  p rzecież w łaśnie „p ierw sze 
k rok i" oznacza ją  debiut?

Zazw yczaj, ale nie B regy ‘cgo. 
D laczego? Zaraz nam on sam w y  
tłumaczy. W łaśn ie zb iegł zgóry, 
z p ią tego czy  z czw artego p iętra  
Opery, z klitki, do k tóre j idzie się 
według wskazówek Lad isa  K iepu ­
ry  w  ten sposób: na lew o ze sce­
ny, potem koło „kob ie ty ", potem 
jeszcze nad „m ężczyzną". Tam  
B regy  ma lekcję. „K o b ie ta " ozna­
cza w  języku O pery garderobę 
artystek, a lekc ja  —  prośbę z fo r ­
tepianem , prowadzoną przez „kore 
p ety tora ", czy li poprostu —  B re­
g y  pod kierunkiem  E ls zy ta  p rzy­
pom ina sobie od kilku la t  nieśpie- 
waną pa rtję  tenora ze „S traszne­
go  dworu ''.

J a k  w y g i a d a  „ k a r ] e r a “
A  teraz B regy  —  blondyn o 

sym patycznej tw arzy, pełen natu­
ralności, swobody —  mówi, że u- 
rodzil się na Kresach. M atka była 
Polką, a o jc ie c  Francuzem , stąd 
B regy  ma francusk ie nazwisko, a 
jako dalekiego prapradziadka am- 
basaaora francuskiego na dworze 
K atarzyny  I I .  Od dzieciństw a m iał 
ży łkę do teatru . Gdy m iał lo  la t—  
ju z  mu się udało wkręcić do sta­
tystów  w  Operze w Odessie, a po­
tem  w  K ijow ie . No. przeszedłem  
wszystk ie szczeble k a r je ry  opero­
w e j —  śm ieje się —  byłem  staty 
sta, robiłem  trupy w  krwawych 
operowych bitwach, byłem w łaś 
c iw ie  naw et i chórzystą, bo śpie 
watem  w  korow odzie chłopców w, 
pierwszym  akcie w „Carm en a 
w  końcu —  w  W arszaw ie , znóv,y 
po długiem  statystowaniu, po pra­
cy w  b ib ljo tece operow ej, dzięk : 
M łynarskiem u —  otrzym ałem  
p ierw sze angagem ent.

A n gagem en t! E**egy m ógł ju ż 
teraz z dumą wydrukow ać na b i­
lec ie  w izytow ym  „a rtys ta  Opery 
W arszaw sk ie j", co 1-go każdego 
m iesiąca inkasować 150 złotych, 
zd zierać  podeszwy na korepety­
cjach, pozatem zdawać egzam iny 
na praw ie, a usta zamknąć sobie 
choćby na kłódkę, bo w  ciągu pot 
roku nie m iał B regy  ani jednego 
występu.

P rzyzn a jc ie  —  to m ogło znie­
chęcić. A le  B regy  w ierzy ł, że kie­
dyś ten w y s t ę p  nadejdzie i -„ar­
tysta O pery" stanie się rzeczy-

nu g ra ją  naprzem ian około -1-ch 
oper. Śpiewałem  w ięc w  Nanon, 
W ertłierze , Lakm e Jest to jednak 
bardzo nudne —  opery nie zm ie­
n ia ją  się, reżyserja  je s t szablo­
nowa, bo n igdy nic w iadom o kto 
będzie partnerem , czy partnerką 
—  muszą w ięc  być szablony sy- 
tuacyj i gry’, zgóry wszystkim  
znane.

R a j  o p e r y
—  I  d latego pan stamtad u- 

ciek l?

—  Do Szw a jcarji. I  wpadłem  
z deszczu pod rynnę Czy w ie  pan, 
że m ała Szw a jcarja  ma p ięć tea­
trów  operowych? Zurich, Berno, 
Bazylea, Lucerna, San Gallen., 
na stale jestem  w  Bernie, ale 
często jeżdżę  do Zurichu i Bazy­
lei. V S zw a jca rji w łaśn ie naod- 
w ró t niż gdzie indzie j opera jest 
kasowa, a dram at nie ma powo­
dzenia. Pon iew aż najw iększe m ia­
sta m ają po 200 tys ięcy  m ieszkań­
ców, w ięc  w jednym  teatrze łączy 
się opera i tea tr dram atyczny. O 
pera gra  cztery  razy w  tygodniu, 
resztę oddaje operetce i dramato 
w j. I  co kilka tygodn i trzeba da­
wać p rem jerę Tem po pracy jes t 
szalone. W  Paryżu  repertuar nu­
dził m ię, teraz w  3 lata  zdobyłem 
sobie repertuar z 32 oper, a jeś li 
liczyć  polskie opery, to mam z 50 
party j w repertuarze. W  S zw a j­
ca r ji śp iew ają  g łow n ie Mozarta, 
Mozart i W agner —  dwa p rzec iw ­
staw ien ia kró lu ją  w  niem ieckich 
operach.

T r i u m f  M o n i u s z k i
—  Jak w  ten repertuar tra fił 

Moniuszko ?
—  Moniuszko ma dziś przed 

sobą przyszłość n ietylko w  kra­
jach  słow iańskich, gdzie „H a lk a " 
odniosła w ie le  sukcesów, ale i na

Zachodzie. T rzeba tylko zacząć. 
W  sezonie 33/34 w ystaw iliśm y w 
Bernie „H a lk ę ", a teraz ju z in te­
resu je się ..H alką" Kopenhaga, i 
Am sterdam  Przedstaw ien ie  w  
Bern ie było w ielk i em w ydarze­
niem i „H a lk a " odniosła n a jw ięk ­
szy sukces w  sezonie. P rzygo to  
w aliśm y prem jerę Moniuszki na­
prawdę w  pocie czoła. Zrobiono 
dwa przekłady libretta, ale jeden 
był aż śm iesznie patetyczny i g ó r­
nolotny, drugi zaś nie zgadzał się 
dobrze z muzyką. Siedliśm y w ięc 
z reżyserem  i dyrektorem  opery 
do tekstu i nut i przerab ialiśm y 
dwa tygo.dnie słowo za słowem. 
Tym czasem  nadeszły kostjurny z 
W arszaw y. I  ach —  śm ieje się 
B regy  —  gdy przyszedłem  na pró­
bę kostjum ową, myślałem, że pę­
knę ze śm iechu! Jakże oni się po 
ub iera li! Do góralskich spodni 
powkładano czerwone szlacheckie 
bu ty! Pasy słuckie pow iązano na. 
supły, a kontusze powkładano na

Na gruzach Unii

Jezuici wschodniego obrządku
b u d u j ą  z r ę b y  n o w e j  U n ji

V numerze 5/6 dwutygodnika 
polityczno - literack iego  .P ro b le ­
m y" (dn. 1 I I  35) um ieszczony zo­
stał artykuł Z. W . B ieleckiego p. 
t. „A lb e r tyn ". Reportaż z terenów  
m isyjnych Kom isji „P ro  Russia ".

W  reportażu t. m, starającym  
się scharakteryzować atm osferę, 
w śród które j ży ją  i pracu ją k.ńę- 
ża jezu ic i wschodniego obrządku, 
na podkreślenie zasługuje rozm o­
wa dziennikarza z ojcem  ihume- 
nem m isji a lbertynskiej. Rzuca 
ona św iatło  na genezę te j p laców­
ki i p ierw sze poczy nania zakonni 
ków, k tórzy m usieli borykać się z  
wielk iem i trudnościam i i którym  
i ciziś nie szczędzi się w szelk iego 
rodzaju  szykan i przykrości.

Zapytany przez reportera, jak  
jezu ic i a lbertyńscy pojm ują cel 
swej działalności, o jc iec ihumer. 
za zn aczy ł:

—  Celem naszym nie je s t praca 
para fja lna , cnociaż w  te j chw ili 
spowodu braku księży św ieckich 
musimy pracować i na parafjach .

żupany przepasane pasem jak  Zasadnicze nasze cele w  zupełnoś 
szla frok i. Oczywuście —  w ylo ty  
kontuszów' podpinano, bo niewie- 
dziano co z tem zrobić.

D z i ś  —  n o w y  s u k c e s

ci pokryw ają  się z celam i naszych 
łacińskich współbraci, a w ięc po 
p ierw sze obow iązki i cele naszej 
zakonne, następnie m isje wśród 

j ludności, dalej celem naszym jes t 
—  A le  ju ż  później wszystko by- przygotowanie pracowników dla 

1 o dobrze? ; m isyjnych terenów  dzis ie jsze j
’ Bolszewrji.

N a  zarzut

grancką in te l:gencją  rosyjską
—  W śród ludności, szczególn ie 

polskiej —  m ów ił dalej ihumen —  
cieszymy się naprawdę w ielką 
sympatją. Ludzie ci, naogół proś­
ci, ży jący  przedewszystkiem  ser­
cem i duszą, a potem dopiero roz- 
maitem i spekulacjam i rozumowe- 
mi na jlep ie j rozum ieją, iż  mimo 
nasze brody i rysy jesteśm y praw7 
dziwym i kaplrnam i katolickim i, 
niczem nie gorszym i od naszych 
współbraci - łacinników Nasz 
w ygląd  zew/nętrzny bynajm niej 
ich nie razi, jak  to n iektórzy pa­
nowie chcą w m ów ić opin ji publicz 
nej. Dowody tego  zb ieram y aż 
zbyt często, by można było o tem 
zapomnieć.

O ceniając następnie, rezu ltaty 
dotychczasowej pracy, mówca 
podkreślił, że m isjonarzom  cał­
kiem m c chodzi o cy fry , o ilość, 
lecz tylko i wyłącznie o jakość. 
Jednak i ilościow e wynik i przed­
staw iają się w cale pokaźnie.

—  Nasza albertyńska p a ra fja  
liczy  około 500 dusz Synkowicka, 
gdzie, jak  ju ż  panu wspom nia­
łem, proboszczem  jest jeden  z na­
szych. lic zy  około półtora tysiąca. 
Uważam  przeto, iż  nie ń s t  to tak 
znikomy wynik (tem bardzie j, że 
liczba ta stale w zrasta ), jeś li 
w ziąć pod uwagę wytężoną kontr-

—  Doskonale. Balet w  operze 
| prowadzi p. Jasińska, Polka, zro­
biła wspaniałego mazura. Oklaski 
były jak  burza. I  myślę, że w ła ­
śnie dziś w ieczór rozlegną się 
znów. Dziś wr Zurichu prem jera 
„H a lk i" .

—  Zurichow i odpow ie W arsza­
wa. Jutro będziem y na pańskim 
w ystęp ie w7 „Strasznym  dw orze" 
oklaskiwać tenora, k tó iy  zdobył 
sławy, a nie zapom niał o o jczyźn ie  
i służy je j w  S zw a jcarji swą p ra ­
cą,

Z. B.

że A lbertyn  pracą 
sw oją  rusyfiku je i tak ju ż zrusy­
fikowane kresy, in fo rm ator w y ­
słannika „P rob lem ów " w yjaśn ia , 
że każdy plus na koncie tych m i­
s jonarz} odpow iada zm niejszeniu 
się w p ływ ów  praw osław ia  i rosyj 
sko le i na lud. Jezuici n ietylko 
p ierw si w prow adzili ję zyk  b iało­
ruski do swych cerkw i, ale mają 
znaczny wpływ na m ieszkającą w  
tycli okolicach in te ligencję  ro sy j­
ską. W szystkie p ow ażire jsze  na­
w rócen ia W  ciągu ostatnich lat 
zw iązane były przew ażn ie z emi-

Niemiecka s zk o ła  pow szeckoa
Uczy nienuwi: ci Pulski

P r o p a g a n d a  w o j i i y  z  P o l s k ą  w  u r z ę d o w y c h  p o d r ę c zn ik a c h
Mimo %vszelkich pozorów  zew ­

nętrznej serdeczności stosunków 
z N iem cam i, N iem cy nie zaprze­
stali w rog ie j antypolskiej propa­
gandy. Usunęli jedyn ie  je j  na j­
bardziej rażące zew nętrzne ob ja ­
wy, natom iast trosk liw ie  zacho­
w a li to wrszystko, co w p ływ a na 
kszta łtow an ie się ducha m łodego 
pokolenia N iem iec. Podczas gdy 
w  Po lsce nawet „K rzy ża cy " —  
nieśm iertelne dzieło Sienkiew i-

i...
—  Raz pewien śpiewak, który 

zresztą ju ż dziś nie śpiewa w  O* 
perze, w  ostatn iej chw il' przed 
'przedstawieniem pokłócił sic z dv-

w istością. Zatem  —  uczył się, śpie] cza, stały s ;ę lekturą niepożądaną 
w ał bez publiczności i bez braw, N iem cy w  szkole powszechnej sa-

chowali podręczniki, m ające za 
zadanie w pa jać  w  dzieci niena­
w iść do Polski i żądze odwetu.

W  niem ieckich szkołach pow­
szechnych używany je s t podręcz- 

rekcją  i nie chciał grać. Dawano 1 nik h istorji, wydany już po zawar 
Fausta". T rzeba szukać tenora—  c iu paktu n ieagresji, odsłan ia ją ­

cy zatem praw dziw e in tencje  nie 
m ieckie. Książka ta p. t „Ges- 
chiehtsbuch fu r  die Jugend des 
D ritte r  Reiches" ukazała się w 
b  1934, autoram i je j są Karol 
Schiichte i Otto Geade, nakładcą 
zaś firm a „H erm an Schroeder" w 
Halle.

znalazłem  się akurat pod ręką.
  B re g y ! Zaśpiewasz pan „Fau
sta". —  Zaśp iew am ’

Od te j poty B regy  śpiewał Fau­
sta w  W arszaw ie conajmnie., z -5) 
razy. Objął partje po K iepurze i 
cześć party j po Doboszu. K iepu ia  
stał się sławny i w yjechał, B regy 
również zam arzył o sławie.

—  K iedy  skończyła się dyrekcja 
m agistracka" i w idać byłe. że

losy Opery są niepewnie, p o je c h a ­
łem do Paryża i zostałem  tenorem 
„O pera  Comique“ .

P a r y ż !
  Jakto? Tak, poprostu, odra-

zu ’
  Tak, i poprostu i odrazu.

Każdy może uzyskać w Opera 
Comiąue audycję.

—  Zatem pan —  przyszedł, za­
śpiewał i zw yc ięży ł?

 Przyszedłem , śpiewałem  i po
poi godzin ie wyszedłem  z kon- 
kraktem w  kieszeni. W „O pera 
Oom iąue" g ra ją  przew ażn ie re ­

nie o stosunku N iem iec de Po l­
ski. Znamienne tytu ły, takie ja k : 
„Ugodzony7 śm ierte ln ie", „N aród  
bez p rzestrzen i", „R ozdarty  Gór­
ny Śląsk", „W  korytarzu", mówią 
same za siebie. Co stronę przypo­
mina się stra ty tery to rja ln e  N ie ­
m iec po w o jn ie  św iatow ej, co

pi ero, N iem cy dali temu kra jow i 
kulturę.

Odwetowe am bicje N iem iec nie 
ogran icza ją  się de Pom orza. K ie ­
dy podręczn ik pisze o Poznaniu, 
wychodzi szydło z worka —  wo 
jew ództw o poznańskie nazwane 
jes t najw ażn iejszą  sp iżarn ią Ber-

chw ila podkreśla się zagrożen ie ] ina O bjęcie Poznańskiego pol- 
B erlina  w  czasie w o jn y  ze strony ( sk iemi gran icam i przedstaw ione 
oa •*alorej o 160 km. gran icy  poi- j est |ako zaspokojenie polsk iej 
skiej. W opow iadaniu „W  kory7- . chciwości przez zwycięskich al- 

trzu* skarży się, że. do Prus j antów', a] e —  „n iecha j m łodzież 
\ schodnich można dostać się j e - ! niem iecka n igdy tej zbrodni nie 
dynie za pomocą specja lnych  „K o r  zapomni". 
r idorzu ge", w  których jeszcze nie T(ni;iis7f,7n 
daw7no, w czasie przejazdu przez

Um ieszczanie takiego wezwą
, , , nia w7 urzędowym  podręczniku,

korytarz n o  wolno było otw orzyć , , , .J J stosowanym w szkołach powszecb

akcję prawosławnych dla któ­
rych w w alce z nami nie istn ieją  
granice etyki, czy przyzw oitości 

O re lig ijn e j i po litycznej roli 
dążności unijnych przełożony k la­
sztoru w yraz ił się w7 ten sposób: 

—  U nja. proszę pana, ży je  w7 
tradycji tu tejszego ludu, stron.'7 
tu tejsze m ają poza sobą św ietny 
je j  rozw ój, w  samym rozkw it ie 
podcięty-przez rząd carski N ieda ­
lekie ły row ice , gdzie  przełożonym  
klasztoru był ś. Jozafat, są n a j­
lepszym  tego dowodem Gdzie ty l­
ko sięgnąć okiem, w szędzie na­
tra fia  się na stare, usilnie za ue- 
rane, ślady U n ji. T ę  U n ję przy- 
WTÓcić... oto nasz cel i zadanie 
A  proszę nie zapominać, iż  ludzie 
ci, to nie tylko bo jow n icy  jednoś­
ci K ościo ła  —  to bo jow n icy  jed ­
ności współpracy dwóch bratn ich  
słowiańskich narodów jedne za­
m ieszkujących ziem ie. Uuja bo­
w iem  jes t tym  pomostem, który' 
może zb iiżyć dzień zjednaniu 
wszystkich Słowian, zam.cszkują- 
cych Polskę, który może przyuzy- 
nić się n ietylko do zjednoczen ia 
re lig ijn ego , a le i politycznego tu 
tejszych  ziem z Polską Dokąd lut? 
ność tu tejsza jest prawosławna 
zawsze będzie graw itow ać w  stro­
nę Rosji, co zbyt m iłą dla naszej 
polityk i perspektywą nie jest.

P o w i e ś ć  e g F O t y ę z  -a S .  P s a r i  B u d ;
„ S y n o w ; “ “

P E V K L  S. BUCK: Synowie. Po ­
wieść. Przekład dr. .J. P. Zajączkow­
skiego. Str. 376. Warszawa. 1935.

A  u to Boa angielska, S. Pcarl Buck, 
świetną książką „Błogosławiona zie­
mia", zdobyła polskiego czytelnika. 
„Synowie" są dalszym ciągiem epo­
pei chińskiej. Pe.avi Bnck opisuje 
dzieje drugiego pokolenia, uynów 
)Vang Luliga, który dzięki przywią­
zaniu do ziemi i dzięki je j urodzaj­
nej płodności zdołał stać sie z pro­
stego chłopa zamożnym nam m chiń­
skim. Synowie za główno, dziedzic­
two uważaja już nie ziemie, lecz- pie­
niądze. Jeae.ii staje się lichw iarzem, 
drugi pragnie za pieniądze kupie 
wieczno próżniactwo i dobrobyt, 
trzeci —  pragn.e kupić sławę. 'Wer­
buje żołnierzy i walczy o władzę nad 
rodzinną prowincją. Historja owego 
wodza. Wang Tygrysa jest osią po-

7  m a z u  k i

v. iośei i nadaje w pewnym stopniu 
charakter powieści aw M iumiczcj. 
Ale rozwiązanie ostateczne— powrót 
syna 'Wangą - Tygrysa do pracy na. 
roh, do ziemi —  jest zwycięstwem i 
głosu krwi i epickości powieści.

„S yn ow i#  są dalszym ciągiem' 
„Błogosławionej ziemi", nietylko pod 
względem akcji —  „Błogosławiona 
zienjja", to Chiny dawne, nietknięte 
cywilizacją współczesną, „Synowie1 
—  to już Cliinyvtrav mne wyzyskiem 
Europejczyków i zarażono zasadą 
walki, wyzysku i  krzywdy.

Trzecia zaś książka Pearl Buck —  
„Spowiedź Chinki", olioć niczwiązu 
na akcją z cyklem dziejów roazińy' 
VTanga, daje dopiero obraz współ­
czesnych konfliktów wr Chinach, 
AYszystkie trzy są interesujące, pi 
sanc z talentem i wielką znujomośtia 
stosunków chińskich.

„Straszny MfWonmszKl
w  T e a t r z e  W i e l k i m

O d  A d i T i J i i s t f s i i i
W najbliższych dniach przysto­

pujemy do wysyłk. II to ma „P o ­
topu" H. Sienkiewicza ja'.o pre- 
xnjł za m-c luty r. h.

V 1 razie nieotrzymania wyżej 
wymienion«,.j premji do d. 10 mar­
ca r. b. uależy zwracać cię z re­
klamacją. do Administracji nasze­
go pisma, Marszawa, ul. Zgoda 1.

n o p a ^ a n d a  o d w e t o w a
Zdaw nioby się. że wówczas, gdy 

w7 Polsce za pomocą szeregu 
wpływ ów  i m terw encyj stara się 
tuszowmć w rog ie  odruchy w sto­
sunkowo do N iem iec, możnaby 
się spodziewać, że z podręczn i­
ków niem ieckich usunięto w szyst­
kie tałsze h istoryczne i to, eo 
mogłoby obraż,ać uczucia narodo­
we Polaków  lub rzucić podejrze­
nia przygotow ania ducha m ło­
dzieży niem ieckiej do w ojny z 
Po '"ką. W B erlin ie  przyjm owano 
niedawno bardzo gościnnie z pod 
kreślaniom wylew nem przy jaźn i 
politycznej, w ycieczkę polską na 
wvst.awe samochodową. Równo­
cześnie zaś w  szkołach, lako pod­
stawowy podręcznik dla ogółu 
m łodzieży bitlerowsk.uj. w prow a­
dza sie książkę przepojoną niena­
w iścią i pogardą dla narodu po l­
skiego i głoszącą zdecydowaną 
p ro p aga n d ę  r e w iz j i  g i& n ic  i w o j ­

ny od w e to w e j.

„ W  K o r y f ó r z u -
VV k s ią ż c e  znajdu je^  się ki j ki

u - 1 ępów  m ów iących  bczpośicd-

okna. „W yrządzono ludow i nie­
mieckiemu —  cytu jem y dosłow­
nie —  ciężką krzywdę. N igd z ie  na 
św iecie, ażeby odw iedzić inny 
kraj sw o je j o jczyzny, nie trzeba 
przejeżdżać przez obce państwo. 
D laczego spotyka to tylko jedne 
N iem cy?"

Oczyw iście podręcznik niem iec­
ki nie wytłum aczy tego polskością 
korytarza i popełnioną przed w ie ­
kami grab ieżą słow iańskiej z ie ­
mi przez K rzyżaków . W yjaśn ien ie  
dostosowane jes t do zasadniczych 
celów  podręcznika i b rzm i: „P o ­
nieważ nic miano odw7ag i zrabo­
wać Prus W schodn ich". N a  stro­
nic 79-ej sprawa ponownego po­
łączenia Prus W schodnich z R ze­
szą postaw iona jes t zupełnie o- 
tw a rc ie : „Prow dncja  ta położyła 
swą całą nadzieję w kanclerzu 
ludu niem ieckiego. A d o lfie  H it le ­
rze, i w ierzy  niezłom nie w pono­
wne połączenie z o jczyzną".

Pol kz „Pieszczona 
w Wersalu •

Cały ustęp „W korytarzu " cią­
g le  używa takich określeń, jak : 
„n iesp raw ied liw ość" i „k rzyw da", 
Pom orze nazywa ziem ią odw iecz­
nie ni<m.iecką, o Polsce zaś pisze;. 
ż'1 ją  „p ieszczono w  W ersa lu ". 
Stocunki w Prusach Wschodnich 
zostały przedstaw ione tak, jak- 
gdyby chłopi pruscy ży li w w iecz­
nej nędzy, w sądach zaś polskich 
biedny chłop nic mógł otrzym ać 
.p c iW ied li cości. ponieważ nie 
m.al za co przekupić sędziów. Do

nych całych N iem iec, zdaje się 
wy raźnie św iadczyć, że Rzesza 
N iem iecka, w7 myśl swej starej me 
tody politycznej, polsko niem iec­
ki pakt o n ieagres ji .trak tu je  jak  
św istek papieru. Zgoda z Polską 
—  to sprawa chw ilow ej konjun- 
ktury, n iew p ływ ającej, w  pojęciu 
N iem iec, na zasadniczą od pod­
staw  prowadzoną planową ag ita ­
cję antypolską.
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Opera komiczna „Straszny D w ór", 
jest n iewątpliw ie najłepszem  dziełem 
Moniuszki. N ic  tkliwa, przełzawiona, 
pesymistyczna „H a lk a ", lecz świet 
uic, g< njalnio pomyślany „Straszny 
D w ór" powinieu być staw iany na 
pierwszem miejscu, naszej literatury 
operowej. .Test on „nrćwno arcydzie­
łem wokainem, jak i muzyczno - seo- 
nieznetn. Dobrze zrobiła Dyrekcja 
Teatru  W ielk iego, że wprowadziła to 
dzieło do swojego „że laznego" reper­
tuaru. Przedewszystkiem  młodnieć 
powinna grem jalnie obejrzeć „S trasz 
ny D w ór“ . N ie  lepszego spewnością 
nie znajdzie w  całej naszej muzyce 
operowej.

W ystaw iono „Straszny IhwKr* z 
należytymi pietyzmem. M ocny kościec 
podkładu orkiestrowego i świetnie 
zrealizowany styl opery komicznej 
wvdobył dyr. D o } ż y  c k i, kapel­
m istrz operowy niezastąpiony i m ia­
ry bardzo wysokiej. P od  jego  batutą 
orkiestra brzmiała znakomicie. To 
samo podkreślić trzeba w  postaciach 
chóru, jak zawsze świetnie przygo

W śró d  d zie ł i a rty s tó w
—  Odznaczenie Karola Szymanów

skiego. Karol Szymanowski znakomi­
ty kompozytor polski, został odznaczo 
ny krzyżem Komandorskim orderem 
Odrodzenia Polski. Dekoracji dokonał 
Min. U  , R i O. P. p. Jedrzeiewicz.

—  Krzeptowscy uzyskali zmiany w 
„Egipskiej pszenicy*. „ABC-Now iny 
Codzienne" zamieściły obszerny arty­
kuł, piętnujący użycie w sztuce ,.E- 
gipska pszenica" starego i zashiźone- 
go nazwiska Krzeptowskich dla na­
zwania człowieka, postępującego w 
sposóo wysoce nieetyczny. Gbecińe 
— jak się dowiadujemy rodzina Krzep 
ton ?kich otrzymała od autorki „Egip­
skiej pszenicy" Marji J a s n o r z c w s k ic j-  

Pawlikowskiej zawiadomienie o zmia­

nie nazwiska bohatera Sztuki Krzep­
towskiego na Krzepc-ki.

—  „Historia Sztuki”  M. Arcta. U - 
kazał się nowy zeszyt „Historji Sztu­
ki” R. Hamanna, wydawanej przez M. 
Arcta. „Historja Sztuki" Hamanna 20- 
stata uzupełniona przez M. Walickie­
go i Starzyńskiego „Dziejami Sztuki 
Polskiej” . Wydany obecnie zeszyt 
X IX  zau iera 80 stron tekstu, 125 ilu- 
stracyj w tekście, trzy wkładki ilu­
stracyjne. Treść zeszytu obejmuje ko­
niec gotyckiej renesansowej sztuki ca 
Jagiellonów ora- późny renesans w do 
bie batoriańskiei. ówczesny Barok za 
W a ió w  oraz rozkwit pełnego Bp roku 
za Jana ltl

towanc-go przez W,. O r m i c k i c g ó, 
Chór ma teraz Opera nasza napraw­
dę doskonały.

Pani H e l e n a  L i p o w s k a ,  w 
roh llauny, mieczuikówny, dała 
kreację żywą i i świetną; ma bardzo 
piękny i dźwięczny głos, w  piano - 
nieporównany i jako kolora.ura b. 
cenny Doskonały był E u g e n j u s z  
M a j ,  juko Miecznik. Piękna apary 
cja łączy się ?. bardzo miłym głosem 
Dobry był M ' r a g a  (jako Zbigniew) 
—  mocny bas z doskonałą dykcją 1 
T. S z c z e p a ń s k i  jjako pan Da- 
mazy), udany typ fircyka. A. G o ­
ł ę b i o w s k i  (jako Stefan) prezen­
tował się okazale. ArjĄ z kurantami 
zaśpiewał ładnie W  górnych reje­
strach głosu daje się jeduak odczuć 
wysiłek. Dobre epizody otworzyli: S. 
Z n i e z, jako stary Maciej 5 B o l k o  
w roli Skołnby. .T. M  c c b ó w 11 a 
(cześmkowa) ma laialną dykcie. 
Postać przeciętna. E. S z a b r a ń -  
s k a  (Jadwiga)— beznadziejna, choć 
warunki głosowe ma dobre W  drob­
niejszych rolaeh M. W  ę d r y c h o w- 
s k a, jako ochmistrzyni. Solo wio­
lonczelowe ę3 akt,), P '-0!  R u d k  ł o ­
w i c z a  zagrał bardzo pięknie. Ma­
zur (4 akt), kompozycja i balet —  
mistrza M i e c z y s ł a w a  P  i a- 
no  w s k i e g o  barwny, dobrze po 
myślan . i bardzo ładnie odtańczony 
pracz cały „zespół baletowy7*1 Opery 
niaczcgo p. H r y n i e w i e c k a  ma 
kostium nieco TOsy7jski i tańczy też 
trochę a. la chaehołka? Pozatem - - 
b. ni ił a i lekka. Reżyserja —  teatral 
na (ponoć E. Chaberskiego), nic —  
oporowa-, więc dobra, t  j. celowa .i 
rozsądna. Ale jeszcze nie najlepsza. 
Czuć ład i porządek, sens i organiza­
cję, tylko śmielszych pomysłów i 0- 
ryginalności brak. W  szczególność5 
chybione jest hałaśliwe odsuwanie 
portretów (w  3-im akcie), przez u- 
kazującic się żywe postacie. Lepiejby 
b\ ło. żeby ukazywały7 się tylko gło­
wy Gał ość spektaklu reiirezentwcyj- 
na. Michał Kondracki.



ABC -  NOWINY CODZIENNE Nr.

M A R Z E C
S Ł O Ń C E

W oChort zachód

6— s  1 17— 15

7 K S I Ę i  Y C

wschód zachód

5— 1 13— 44

S O B O TA Dl dnia Pn-yb

10— 04 3 — 10

Dziś św. Heleny. 

Jutro św. Kunegundy.

N o c ą  p r z y m r o z k i
Wczoiaj r~  ziemiach polskich by­

ło przeważnie pochmurno i gdzie­
niegdzie mglista. Drobny opad w 
postać; deszczu, lub śniegu notowa­
no na zachodzie kraju.

Temperatura była dość równo­
mierna i wynosiła o godz. 7 śre­
dni około zera.

Nieznaczne opady w  ciągu doby 
UDiegłe1' były przeważnie w dzielni- 
cah zachodnich i pótnocnyclf. Gru­
bość pokrywy śnieżnej w  górach wy 
nosi obecnie: 15 cin. v  Zakopanem, 
50 cm. w  Roztoce i Bukowinie, od 
22 do 70 cm. w  Krynicy, 77 cm. na 
Hali Gąsiennicowej, 102 cm. przy 
Morskiem Olcu, oraz 25 cm. w Wo- 
rochcie.

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: pogoda zmień 
na o zachmurzeniu przeważnie du- 
żem z opadami, głównie w dzielni­
cach południowych. Nocą przymroz­
ki, dniem temperatura parę stopni 
powyżej zera. Umiarkowane wiatry 
z kierunków wschodnich.

S zko ła  zło d zie jska  na strychu
12 -lettm z ł o d z i e i  na p r a k t y c e

\\ iLNO, 1.3. Prąed kilku miesią­
cami na strychu domu, w którym 
mieszkał znany złodziej Lichman So- 
ioczni!.. wykryto potajemną szkołę
dla małoletnich kandydatów zawodu 
.-.lodziejakiego, której „dyrektorem*1 
był Solceznik.

Wśród uczniów tej szkoły Sołccż-- 
nik za najzdolniejszego uważał 3 2- 
lctniego (. hainika Monkiewicza, żwa 
wogo i sprytnego chłopczj ka, które­
mu wróżono wielką karjerę złodziej­
ską.

„Dyrektor** szkoły złodziejskiej 
nic zaw iódł się na dobrych chęciach 
Chaiinka. Nie przeczuwał jednak, żc 
Chainick bedzie miał pecha.

Już w pierwszych krokach swego 
zawodu Chaimek przeżył kilka po­
tknięć i  policja kilkakrotnie chwy- 
iala go na. kradzieży, pozostawiając 
go jednak na wolności ze względu na 
wiatr, z czego Chaimek korzystał, nic 
przerywając swej nluhionej pracy.

Zdawało się, żc Chaimek 06iagnie 
wkrótce szczyt kai-jery, ho oto u-

dało mu się zgromadzić dokoła siebie 
grupę małoletnich złodziei, która 
grasowała po sklepach i strychach 
Me i tu noga mu się' poślizgnęła i
Chaimek został zatrzymany na klat­
ce schodow ej w domu przy ul. M ic­

kiewicza 23 w chwili, gdy skradł 5 
korków z iustalacji elektrycznej.

Skolei wychowanek „dyrektora** 
Sołccznika przejdzie wyższy kurs 
wychowawczo - poprawczy w zakła­
dzie Wicluczany.

S ka rg a  100 nauczycielek
d o  N a j w .  T r y b u n a ł u  A d m i n i s t r a c y j n e g o

w ił w yp łaty dodatku m ieszkanio­
wego nauczycielkom .

100 nauczycielek łódzkich, po­
zbaw ionych takiego dodatku, wy 
stosowało do N . Trybunału  A d ­
m in istracy jnego zażalenie.

W yrok  N a jw yższego  T rybuna­
łu Adm in istracyjnego, jak i w  te j 
spraw ie zapadnie, będzie m iał 
zasadniczy charakter także i dla 
innych sam orządów.

ŁÓDŹ, 1.3. —  100 nauczycie­
lek łódzkich zw róciło  się do N a j­
w yższego T r jb u n a lu  A dm istracy j 
nego o w zięc ie  ich w  opiekę.

Chudzi o to, że dnia 1 lipca 
1933 r. ukazał się okólnik, odma­
w ia ją cy  dodatku m ieszkaniowego 
nauczycielkom , których m ężow ie 
są nauczycielam i i taki podatek 
tuż pob ierają. W  związku z tym 
okólnikom samorząd łódzki odmó-

W  teatrach i na ekranach
W a r s z a w y

Repertuar ną dzień dzisiejszy 
pi ccdstawia się następująco:

Teatr Polski: -.Nadzieja“  Bernstpi 
na z Pizybyłko Potocką.

T.  ̂Narodowy „Henryk IV “  uroczy 
Mość jubileuszowa K ai. Junuszy- 
Stąpuwskiego. T. Mały „CuJzik 
i S-ka” . T. Kameralny Bahra „Mistrz” 
z Adwentowiczem- T. Letni „Piękna 
Helena** Offenbacha z Modzelewską i 
Dymszą. T. Aktora. „Pan Broton- 
neau“ komedja de Flersa i Caillave- 
ta z Jaraczem w  roli tytuł. Teatr na 
Kredytowej operetka; „To lubią ko­
biety” z Makowską i Krukowskim.

A  tera ,, na co warto pójść do ki* 
na? światowid (Marszałk. 111) — 
komedja „Abecadło miłości**, Stylo­
wy (Marszałkowska 112) —  komeJ.ia 
„Piotruś*:, Atlantic (Chmielna 33) 
—  .Bal w Savoyu“ . Apollo (Mar 
szałkowsha 106; —  Młody las“
(iilm  polski), Japitol (Marszałk. 
125)— „Antek Policmajster** (film  poi 
ski), Łuropa (Nuwy Świat 63) „Ser 
cc Indjanki z Sylvią Sidney. Rialto 
(Jasn 3) „św iat idzie naprzód**.

W  Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
lutowy program.

Program polskich radjostacyj

C A F E  „ S J M ‘ H r o l f l w i k a  l i  
M - * * * ' 1 t e l e f o n  2 6 G > 2 Q

g. iS Koncert fortepianowy — p. O- 
siccki, g. -10.30 Dancing —  orkiestra 
p. Osieckiego. Koncert Tow . Pomocy 
Dzieciom z Kresów z udziałem : p. N ie 
myski -— śpiew-, p. Biernacki —  śpiew

Dwaj wyżsi urzędnicy
z o s t a l i  a r e s z t o w a n i

Zwolnieni? dwóch członków
D M M .  z  w i ę z i e n i a

ŁO W IC Z , 1. 3. (K o r . w ł.) W  
dniu dzisie jszym  zostali zw o ln ie ­
ni z  w ięz ien ia  w  Łow iczu  byli 
członkow ie Obozu Narodowo-Ra 
dykalnego B ron isław  M ac ie jew ­
ski i S tan isław  Jastrzębski, robot 
n icy  ze Skiern iew ic, oskarżeni o

należen ie do n ie lega lnej organ! 
zacji.

Jastrzębski przebyw ał w  w ię- 
zicn :u od 15 październ ika 1934 r. 
Obaj oni po zwolnieniu z  w ię z ie ­
n ia do czasu ukończenia śledztwa 
zosta li oddani p od *dozór po lic ji.

POZNAŃ, 1.3. Jak donoszą z 
Leszna, w tamtojszein wiezieniu 
śled"zcm osadzono aresztowanego w 
Warszewję wicestarostr Wolsztyn- 
slj ego, Mieczysława Rado-wiekiego.

Równocześnie aresztowano w Wol 
szHnic lekarza powiatowego, dr. 
Edwarda Skonrpskicgo, oraz Lmmę 
Martę borysz - Kryrtałówne, któ-

lych również osadzono w wiezieniu 
śtedczem przy Sądzie Okręgowym w 
Lesznie.

Trzytygodniowe żmudne śledztwo 
doprowadziło do wyświetlenia afe­
ry, która zatacza coraz sezrszc krę 
gi, lecz bliższe .,cj szczegóły trzyma­
ne są. w  tajemnicy dla dobra toczą­
cego się śledztwa.

O d g r y z ł kom ec nosa
s w o j e m u  p r z e ł o ż o n e m u

STAROGARD. 1.3. Przed Sądem 
Okręgowym zasiadł -zwrotniczy ko­
lejowy z Czarnej "Wody, Franciszek

MetryHn śmierci z zaM dlo obłąkanych
u ł a t w i ł a  z a w a r c i e  z w i ą z k u  m a ł ż e ń s k i e g o

LW Ó W , 1.5. —  Jak donoszą ze 
S tan isław ow a, przed  sądem tam ­
te jszym  rozegra ła  się n iecodzien­
na sprawa, sięga jąca sw-ym po­
czątkiem  czasów przedwojennych.

Pracow n ik  w arszta tów  ko le jo ­
wych, A n d rze j Jarema, zaw arł w  
r. 1396 zw iązek  małżeński z T eo ­
f i lą  Kalit. Jednakże po kilku la ­
tach Jarem owa porzuciła  go 1 u- 
ciekła do A m eryk i z n iejakim  E d ­
wardem  Bandurskim, za którego 
w yszła  zamąż, gdy został on w 
A m eryce  notarjuszem . Przed  sze­
ściu la ty  zmarła Jarem owa w  
Chicago i pozostaw iła w ie lk i m a­
jątek.

Opuszczony przez żonę Jarema, 
poznał się tymczasem  z n ie ­
jaką  Ernestyną Kacprzycką i za­
m ieszkał z  nią. Gdj Kasprzycka 
zaczęła nalegać, bj- zaw arł z n ‘ą 
zw iązek  małżeński, Jarema p rz j-  
znał się, że trudno mu o tem my­
śleć, gdyż jos t żonaty.

A le  żc im p ilno było obojgu, 
zna leźli w net sposób. W  r. 1919 
Jarem a w yłudził ze szp itala na 
Ku lparkow ie m etrykę śmierci swej 
bratowej, A lb in y  Jarem owej 
zm arłej w  kulparkowskim  zakła­
dzie dla obłąkanych i ożen ił się 
z Kasprzycką, przedkładając fa ł- 
szvwą m etrykę śm ierci swej żony.

N ied ługo jednakże zażyw ał Jare 
ma praw  małżonka K asprzyck iej, 
bo w  r. 1927, na dwa lata  przed 
śm iercią swej praw ow ite j żony ; 
zmarł, pozostaw iając Kasprzyc 
kiej troskę o w yrob ien ie  sobie za­
opatrzen ia w dow iego w  dyrekcji 
ko le jow ej.

I w  tym wypadku Kasprzycka - 
Jarem owa przezw ycięży ła  niektó-

P o w r ó t  s z p a x G w
i d z i k i c h  k a c z e k

GD i  N IA , 1 . 3 . —  W  Pucku 
W ejherow ie  p o jaw iły  się stada 
szpaków i ciągną dzikie kaczki, 
co je s t nieom ylnym  zw iastunem  
wczesnej w iosny.

nura pękła
w  C h o r z o w i e

K A T O W IC E , 1. 3. —  W  pań 
stw ow ej fabryce zw iązków  azoto­
wych w  Chorzow ie pękła rura 
głównego wodociągu . N atych ­
m iast rozpoczęto prace kolo w y­
m iany ru ry  i przez dwa dni fab ­
ryka była częściowo unierucho­
miona. Spowodu pęknięcia rury 
woda za la ła  część fabryk i, a a r­
chiwum fabryczne uległo z tego 
powodu częściowemu zniśzc-Ze- 
nia-

rc form alności i o trzym ała em ery­
turę, k tóre j do tego czasn w yp ła ­
cono je j  9.401 zł 

W obec tego, że Jarem a popeł­
nił biganiję, a Kasprzycka nie

m iała praw a do em erytu ry nie 
będąc legalną żoną Jarem y, pro- 
kuratorja  stanisławowska w ygo 
tow ała przeciwko n ie j akt oskarżę 
nia

Kryzysowy sędzia polubowny
w  w a lc e  k o n k u r e n c y j n e j

LW Ó W , 13. —  P o lic ja  za trzy ■ 
mała n ie iak iego  An ton iego  K iez- 
mę, znanego nożowca, k tóry  stał 
się narzędziem  walk i konkurenerj 
nej m iędzy dwoma sklepami ży- 
dowskiem i.

Do K iczm y zgłosiła  rię  w łaśc i­
cielka sklepu, K la ra  M ullerow a, z 
propozycją, by w  odpow iedni spo­
sób wpłynął na je j  konkurenta, 
kupca Uszera S igala i odw iód ł go 
od walki konkurenejinej.

K iczm an swą m isję  dyplom aty­
czną po ją ł w  ten  sposób, że udał 
się do sklepu S’ gala, dobył noża 
z rękavi a i w yw ija ją c  nim przed 
oczym a przerażonego kupca, ste- 
roryzow ał go i za kołn ierz popro­
w adził go ao sklepu M iillerow ej.

Zadowolona z takiego obrotu spra 
■wy M ullerow a, zażądała od S iga­
la słowa honoru, że m e będzie z 
n ’ą konkurował. S iga l oczyw ’ ście 
dał takie słowo honoru, a nadto 
zap łacił K iczm ic za fa ty g ę  25 zł., 
poezem otrzrm ał od n iego zezwole 
nie powrotu ao swego sklepu.

N a u licy  S iga l ochłonął nieco z 
w rażen ia  i pobiegł kłusem na po­
lic ję , gdzie sporządzono p rzeciw ­
ko awanturnikow i doniesienie.

Pow yższy  fak t dobrze ilustru je 
wralkę konkurencyjną wśród kup 
ców żydowskich z użyciem  dyp lo­
m acji, której dobrym reprezentan­
tem okazał się w tym wypadku 
K iczm a.

Kuhnbatun, oskarżony o zeszpecenie 
twarzy ewomu przełożonemu, Blumo- 
w ‘ przez odgr; zienie mu w czasie 
bójki części nosa.

Między Kuhnbaumetn a poszkodo­
wanym zawiadowcą Blumem docho­
dziło od dłuższego czasu do częstych 
zatargów, a gdy zawiadowca stacji 
w dniu 24 paźdż_ernika r. ub. chciał 
usunąć z peronu zwolnionego od za­
jęć Służbowych Kuhnbanma, doszło 
między nimi do bójki, w  czasie któ­
rej Kubnbf.um chwycił swego prze­
łożonego za szyję i  włosy, przycisnął 
swą ,-warz do jego twarzy i  w  tym, 
zdawałoby się, jakby pocałunku... 
od g ry l mu koniec nosa.

Na rozprawie osKarżony Tłumaczył 
się koniecznością obrony. Sąd jednak 
nie uznał tej konieczności i skazał 
go .na S miesięcy wiezienia z zawie­
szeniom na 5 lat.

WARSZa W A  
Sobota, dn. 2 marca,

6.45 „K iedy ranne wstają zorze***. 
0.48 Muzyka z płyt. 6.52 Gimnasty­
ka. 7.15 Dziennik por. 7.35 Chwilka 
pań d >mu. 7.40 Zapowiedź progr. 
7.5C Koncert, 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiadom. meteor. 12.05 F segi Fra- 
sy Polskiej. 12.10 klesp W. Tychow- 
skiego 13.00 Dzienni’,  pcd 13.05 
Słynne koloratury (p ł.). J5.30 W ia­
domości o eksp. poi. 15.35 Przegląd 
giełd. 15.45 Najnowsze nagrania na 
pi. 16.30 Teatr Wyobraźni. 17.00 Na 
bożeństwi. z Ostrej Bramy. 17.50 
Odczyt z Wilna. 18.10 „Życie kultur, 
i art. stolicy** 18.15 Muzyka salon. 
10.45 Reportaż z Krakowa. 19.00 
Polka za polką.. 19.20 Odczyt ze 
Lwowa. 19.30 Trio la obój, fagot i 
fortepian. 19.45 Program. 19.50 
Wiadom sport. 20.00 Wesoła audi 
cja. 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 
-Jak pracujemy w  Polsce*. 21.00
Koncert symf. 22.00 Odczyt ze uwn- 
wa. 22.15 Koncert reki. 22.30 Muzy­
ka tan. 23.00 Wiadom. meteorolog. 
23.05 „Loża Szyderców". 23.35 Mu­
zyka tan. 24.00— 3 00 Muzyka tan.

Niedziela, dn. 3 marca.
9.00 Sygnał czasu 9.03 Pobudk 1. 

9.06 Gimnastyka. 9.20 Muzyka (pł.). 
9.50 Dziennik poram.. 10.00 Pro­
gram. 10.05 Tr. Nabożeustwa z Wy­
znała. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 
12.03 Wiadom. meteor. 12.05 P-ze- 
gląa teatr. 12.15 Muzyka popular­
na (p ł.). 12.30 „Kaziuki" Tr. z
W ilna). L3.00 fragmenty „Fircyka 
w  zalotach" (Tr. z Krakowa). 13.15 
Uróczygta inauguracja I-go Między­
narodowego Kongresu Skrzypcowe­
go im. H. Wieniawskiego. 14.00 Mu­
zyka (p ł.). 15.00 „E orady weteryna- 
ryjne“ . 15.10 „Dzień konia w  Pol­
sce". 35.15 Utwury na komet solo 
(y ł.). 15.22 „Przegląd rynków ptu- 
duktow rolnych". 3 5.35 Piosenki żoł 
nierskic (pt. „Odeon"). 15.4o 
„Kształcenie, z iwudowe kobiet w iej­
skich". 16.00 Pieśni ludowe z Ma­
zowsza. 3 6.2Q Koncert Zespołu Ban- 
jolistów. 16.40 „W  szkole austrjac- 
kiej“ . 17.00 „N a  Five a clock‘u“ . 
17.35 „O trzech piekarczykach** (Tr. 
ze Lwowa). 17.50 „Kultura życia 
codziennego". 18.00 Muzyka. 18.45 
„Życie młodzieży". 19.00 Program. 
3 9.08 Słynni artyści (p ł.). 19.45

B u d że t m . L w o w a
p r z e w i d u j e  r e d u k c j ą  p ła c

Tajemnice licytacji fabryki
Z  procesu  k a io w ic k ie g o

K A TO W IC E , 1.3. W  procesie o 
nadużycia licytacyjne zeznają ostat­
ni .-świadkowie. Ciekawemi szczegól­
nie były zeznania świadka Ryszaula 
Maniury, przemysłowca z Katon ie, 
który stwierdził, żc niejaki Dziaczko 
chciał kupić urządzenie fab rjk i W a­
gnera wraz z maszynami za 3S.OOO 
zł. U Wagnera świadek kupił tokar­
nię.

Sąd stwierdził w tera miejscu, żc 
tokarnia nie jest wjkr.zana w pro- 
tokule licytacji.

W  licytacji fabryki Wagnera 
świadek brał udział i  pamięta, ż.c 
było wielu kupują ej ch, którzj mieli 
przy sobie około 100.000 zł. Same 
ruchomości fabrj ki Wagnera, zda­
niem świadka, przedstawiały Var 
(ość o,olo 200.000. zł. ,

W  dalszym ciągu zeznawał 
brat oskarżonego M atyki, S tan i­
sław, urzędnik w ydziału  opieki 
społecznej w o jew . Śląskiego, któ­
ry  w  swoim  czasie w ysła ł zaża­
len ie w  związku ze sprawą brata 
do M inisterstw  a Skarbu i M in i­
sterstw a Spraw ied liw ości na 
adw. Guzego. Świadek w  zaża le­
niach. tych nazwał adw. Guzego 
szkodnikiem p a 11 s t w a 
ponieważ bronił 
kiem podatników

którzy uchylali się od płacen ia 
podatków.

Na pytan ie prokuratora, czy 
św iadek to zażalen ia podpisał, 
św. M atyka odpowiada, że pisał 
je  na maszynie, ale ich n ie pod­
pisywał. N a  dalsze pytan ie p ro ­
kuratora ,w czyjem  im ieniu i ja ­
kiem prawem  brał w  obronę 0 - 
skarżonych urzędników, odpown. 
da, że jako polski urzędnik nie 
mógł znieść, by polski adwokat 
zajm ował się tak brudnem i spra­
wami.

LW Ó W . 1. 8. (K o i . w ł.) W  bud­
żecie m iasta Lw ow a  na rok 
1935-36, jak i został św ieżo opraco 
wany, p rzew idziane jes t zm n ie j­
szenie wydatków  o półtora miljo- 
na zł. N a  zm niejszen ie to mają 
się złożyć w  p ierw szym  rzędzie re 
dukcje płac pracow ników  przed­
sięb iorstw  m iejskich , a w ięc :

Tram w ajów , E lek trow n i i Ga­
zowni o 20 proc. W  związku z 
tem w  szeregach pracowników  
m iejsk ich  zapanowało w rzen ie  i 
w  przyszłym  tygodniu  ma być zwo 
łany szereg  w ieców  i zebrań, na 
których pracow n icy  ustosunkują 
się do zarządzeń M iasta.

W  ś.

Redukcja płac
w  s a m o r z ą d a c h  M a ł o p o ls k i

L w ó w ,  1 . 3. (K o r . w ł.) W  n ie­
dzielę 3 b. m. odbędzie się we 
Lw ow ie  Z jazd  urzędników samo­
rządow ych  z  całej M ałopolski. 
N a  porządku obrad, jako sprawa

najw ażn ie jsza  znajdzie się kwes- 
tja reaukcji płac pracowników  
m iejsk ich  w  zw iązku z redukcja­
mi budżetów  Sam orządów M ie j­
skich 1 W ie jsk ich .

Ślepy Kuternosa
w y r a f i n o w a n y m  m o r d e r c ą

W IL N O , 2F. 2. —  W  poszuki- ła  je go  sasiada, B azylego Bosz 
waniu m ordercy n iejak iego Józe ko, ślepego na jedno oko i kuter- 
fa  Rudzika, m ieszkańca w si Pu- 
zele, którego zw łoki znaleziono 
przed kilku dniam i w  polu pod 
Moloriecznem, po lic ja  aresztowa-

Sposób na eksm isją
Z a jś c ie  w  h e rb a c ia r n i ż y d o w s k i e j

W eto “aj p rzy  ul. F ranciszkań­
skiej 21, z domu A ron a  Kannen- 
bauma miała się odbyć eksm isja 
ehasyda, M ojżesza  Kona, w łaśc i­
ciela koszernej herbaciarn i w  
tym domu

Gdy około godz. 2 popołudniu 
z jaw ił się kom ornik W asyście ad 
m in istratora domu D istera, w 

po lsk iego ,' herbaciarni zobaczono k ilkudzit- 
p rzed ew szys l- ] sicciu m odlących się żydów  z 

niem ieckich, Talm udem  w  ręku. Zgrom adzeni

chasydzi zobaczywszy D istera
podnieśli taki krzyk i tumult, żc 
przerażony adm in istrator uciekł, 
i wobec braku adm in istratora  cks 
m isja  się nie odbyła.

Jak się okazuje, w  koszernej 
kaw iarn i Kona grom adza się 
tłum y chasydów, k tórzy  z braku 
m iejsca w  bóżnicach, odpraw ia ją  
w jego  herbaciarn i rytualne mo­
dły.

nogę.

Boszko w raca jąc z Rudzikiem  
z targu, uderzył go ztylu  ostrem 
kamieniem, a gdy ranny padł tru 
pem. zaw iózł trupa w  pole i tam 
go porzucił. N iedaw no Boszku 
stawał przed  sądem oskarżony 
w raz z bratem  o m orderstwo w  
innych okolicznościach i został u 
n iew inniony, podczas gdy  brata 
skazano na 15 la t c iężk iego w ię ­
zienia. Obecnie i ten proces bę­
dzie prawdopodobnie w znow io­

ny.

Czas odnowić 
prenumerat? na 

miesiąc marzec

„Podróżujmy". ".0.0D „N a  wesołej
lwowskiej fali'!. 20.30 Muzyka (pł ). 
20.45 Dziemdk wiecz. 20.55 ,Jak pra 
cujemj i żyjemy w 'olste". 21 on 
„Co czytać?". 21.15 Wiadom. sport. 
21.28 Przerwa. 23.30 Tr. z Lipska
22.00 Koncert reki. 22.15 Koncert
23.00 Wiadom. meteor. 23.05 W ie­
czór tan. '

Niedziela, dn. 3 marca. 1

K ATO W ICE : 10.00 Program. 12.05 
„Cu słychać na Śląsku". 12.15 Kon­
cert 15.00 „Zwalczanie szkodników 
w sadach v  okresie zimowym". 15.15 
Harmonijka solu (p ł.). 15.35 Kon­
cert na ksylofonie ( p ł ) 19.00 Pro­
gram. 19.06 Duety operowe. 19.25 
„Bery i bojki śląskie". 20.30 Muzy­
ka tan. 21.15 Wiadom. iport. 22.00 
Wsadom, sport. 22.05 Koncert.

KR a KÓW : 9.00 Tr. z Warszawy-
12.05 „Prze.- ląd teatralny". 1215 
A rje  i en; ejtiBłe oparowe. 13.00 Fra- 
- mem z komedji abłockieg ». 14.00 
Muzyka z płyt 15.00 Z  eykm „Sza­
nuj zdrowie należycie". 15.15 Guenki 
i monc logi humorystyczne. 1C.35 Mu 
zyka. ludowa. 15.45 Pogadanka dla 
rolników. 19.00 Program. 19.08 Re­
cital wiolonczelowy. 19.30- Paderew­
ski —  na płytach. 20.30 Muzyka ta® 
-2.00 Wiadom. sport. 22.05 ■ -22.15 
Koncert.

LW ÓW : 10.00 Zapowiedź. 10.05 
Nab- ż"ńotwu. 12.05 Silva rerum 
12.15 Muzyka z płyt. 14.09 „Pozdra­
wiam cię płyta gramofonowa". 15.00 
„Ludowy rok obrzędowy". 15.15 U-- 
twory na gitarę. 15.35 Pmseaki żoł­
nierskie. 17.35 „O trzech piekarczy­
kach". 19.00 Program. 19.u8 Słyni i 
artyści. 20.00 „J a  wesMej lwow­
skiej fa li". 20.30 Muzyka tan. 21.15 
Wiadom. sport. 22.00 Komunikat 
sport. 22.03 Koncert.

ŁÓDŹ: 10.00 Program 12.05 Prze 
glac. teatralny. 14.00 Koncer życzeń
15.00 Skrzynka strzel. 15.16 Fanta 
zjo operowi. 19.0o T rogram. 19.08 
MuzyK- <*pł.) . 2115 Wiactorr spoi*
22.00 Wiadom. sport. 22.05 Koncer’ ,

!’ OZN : 10.00 Program. 10.05
Nabożeństwo. 3 2.05 P  jgad. dla dzie­
ci. 12.15 Muzyka (p ł.). 14.00 Kon­
cert życztn. 3 5.00 Pogad 15.15 Tan- 
g  3 5.45 Orkiestra harmomstó*
1 pł.' 19.00 Program. 19.08 Arje i
pieśni polskie. 20.30 Muzyka tan
(bł.j. 21.15 Windom, „port, 22.00
Wiadom. sport. 22.05 —22.15 Konc.

TORUŃ. 9.20 Muzyka z ptyt. 10.09 
Zapowiedź. 210.5 Przegląd teatral­
ny. 14.00 Koncert życzeń. 15 00 „O 
racjunalną organizację zbyta ziemio 
płodów1. 15.15 Romanse cygańskie 
15.35 Orkiestra harmonistów (p ł.) 
J9.00 Program. 19.08 Arja z op. .A i ­
da". 19.15 Recital skrzypcowy. 21.15 
Wiadom. sport. 22.00 Wiad. sport
22.05 Koncert.

W ILNO : 10.00 Program. 11.40
Pieśni polskie. 12.03 „Co trzeba wie 
dzieć o jakości zboża". 12.30 „Ka- 
ziuki". 14.00 Godzina życzeń (pł.). 
.15.00 Adycja. 3 9.UO Program. 39.08 
Recital fortep. 20.30 W cill —  w y­
jątki z „Opery za trzy grosze". 21.15 
Wiadom sport. 22.00 Wiadom. spot".

500 r o * i o ł n i k ó w
z o s t a ł a  z r e d u k o w a n y c h
C ZĘ STO C H O W A , 1. 3. —  Za­

kłady w łókiennicze francusk ie j 
spółlei akcyjnej „M otte  et C o" w y  
pow iedzia ły  pracę 50o0 roootn i- 
kom, k tórzy  m ają być zw oln ien i 
z dniem 2 marca. W ym ów ien ia  te 
sto ją  w  związku z małem zapo­
trzebowaniem  na w yroby w ełn ia ­
ne.

D y s k o m  w  c z o ł o
ŁÓDŹ, 1.3 —  Podczas tren igu 

w  sali gim nastycznej Tow . Sr>ort. 
K ruschender w  Pabian icach, za­
wodnik B. Koch rzucił tak n ie­
szczęśliw ie dyskiem, że dysk tra ­
f i ł  w  samo czoło stojącą zboku 
członkinię tego klubu Janiczków- 
nę i złamał je j kość czołową. Ja­
nicką odwieziono do szpitala w 
stanie groźnym .

D r .  m e d .  K .  K r a f e w s K t

W E 3 E R ¥ £ Z ! f l & ‘ 1 ^ '
pizyjm ujc w swojej prywatn. Lecznicy, Chmiel 
na 55, od 8 r.-9 w. Niedz. do 1 T el. 267-52

D r .  B R A M S  " ' S T
v  swojej Leczn icy  
22, 8 r. —  8 w .

płciowe przyjm. 
Nowy-Swiat 46 m



ABC — NOWINY CODZIENNE

&dw. ł t  Mewia skazany
nć« 3. BaVa r̂ię?i<»nia

WsjrOIn cy otrzymali kary surowsze
One;,daj popołudniu Sąd <0- 

kVęgowy, pod przewodnictwem pre­
zesa Poscnikiewicza, ogłosił wyrok w 
procesie adw. Stanisława Łypaeewi- 
e.za oraz jego satelitów.

Sąd uznał, że wina Łypaeewiczn, 
w kwest ji przywłaszczenia d< pozy- 
tów Kantowkłej została udowodnio­
na i skazał go za to przestępstwo na 
2 i poi roku wiezienia. Również za 
puszczanie w obieg swoich weksli i 
czeków bez pokrycia Łypacewicz 
został skazany na 2 i pół roku wię­
zienia. Sąd wymierzył oskarżonemu 
łączną karę 3 łat więzienia oraz ska­
zał go dodatkowo na pozbawienie 
praw honorowych i obywatelskich 
oraz utratę prawa wykonywania za­
wodu adwokata na przeciąg lat 5.

Wspólnicy Łypacewicza : Łaszczów 
ski, Fitas i Michałowski, skazani zo­
stali po 3 i pół roku więzienia z po­
zbawieniem praw na lat 5. Ludmiła 
Włodarczykowi!, która razem z Fi- 
tasem dokonywała tranznkcyi to­
warowych, płacąc czekami i weksla­
mi Łypacewicza. dostała rok więzie­
nia oraz utraciła prawa obywatel­
skie na 3 lata.

Dwóch pozostnłvc-h oskarżonych: 
Gorala i Fursterdmrga nniewimiio.no 
wobec tego, że przewód sadowy nie 
dostarczył przeciwko nim dowodów.

•Wszystkim oskiWionym zaliczono

areszt śledczyn

rfotywy w y r o k u
Po t-łoszeniu sentencji wyroku 

prezes Posemkiewicz odczytał wy­
czerpująco motywy. Wydając wyrok, 
sąd oparł się na następujących da­
nych i przesłankach.

Przedewszystkiem nie uwierzył 
Łypoccwiczowi, żo został cm okra­
dziony w PKO. na większą snmę, 
wskutek czego znalaz.ł się w trud­
nościach finansowych i zmuszony 
był sięgnąć do depozytu Kantor­
skiej. Fakt, żu kradzież jest wykrę­
tem, dowodzą okoliczności towarzy­
szące rzeicomo kradzieży oraz to, żc 
Łypacewicz nie zawiadomił nikogo 
o stracie i nawet nie zwierzał się z 
tem najbliższym. Nio wiedziała rów 
nież o kradz.ieży straż PKO , która- 
by napewno była poinformowana, 
gdyby Łypacewicza naprawdę okra­
dziono. Łypacewicz depozyt Kantor­
skiej pokrył w ostatniej chudli przed 
procesem, lecz t Iko w 50 procen­
tach, jak stwierdz.ił to Sąd Ofcręgo- 
wy

Przechodząc do sprawy weksli i 
czeków bez pokrycia. Sąd uznał, żo 
Łypacewicz, puszczając je w obieg, 
znajdował się w bardzo złem poło- 
zenin finansowom. lecz nie tak bez- 
nadzmjnrm. fiż< by ratować sie na

230 h src firzy oalskfch
p o j e b i e  ko  S z t o k h o l m u

S Z TO K H O LM . 1.3. ( P A T -). —  
K siążę  Gustaw A d o lf  p rzy ją ł k il­
ku przedstaw ic ie li prasy zagra­
nicznej, którym  udzie lił informa- 
cy j w  spraw ie organ izowanego w  
Iećie tego roku w ie lk iego  n rędzy 
narodowego zjazdu harcerskiego 
w  Sztokholm ie Zapow iedziany

jes t p rzy jazd  4.000 harcerzy z 42 
krajów .

K siążę Gustaw A d o lf  w yraził 
w ie lk ie  zadowolenie, że harcer­
stwo polskie in teresu je się żywo 
tym  zjazdem . Do Sztokholmu ma 
przybyć około 200 harcerzy pol­
skich.

n a  w o d s r h  j a p o r s K i c h
Statek szkolny „D a r  Pom orza " 

zna jdow ał się dnia 26 lutego na
botę dnia 2 marca.

Kapitan  statku donosi, że nu
południe od' Yokoham y. Do por- statku wszystko jes t w  porządku 
tu W y Yokohamie w e jd z i e  w bo i i uczniow ie są zd ro w i. ''*1

P o to p  pom arańcz
s p a d ł  ne G d y .i i s

G D Y N IA , ł 3. —  W. ub. tygod­
niu nadeszło do Gdyni 53.000 po­
marańcz, łącznej w ag i 2.800.000 
kg., w  tem 34 000 skrzyń poma­
rańcz hiszpańskich, 11 000 pale­
styńskich i 8.000 włoskich. 
O prócz tego w  tym  samym czasie 
zaw inął dc Gdyni siatek  „ I  iber- 
ja “  z 26.000 skrzyń, „W ick ing-

land ‘ z 10.000 i „E lb a "  z 6.000 
skrzyń, tak że m agazyny eksporto 
w e w  Guyni posiadają obecnie
150.0000 skrzyń pomarańcz.

W obec tego, że pomarańcze za­
częły się ju ż częściowo psuć, n ie­
które firm y, chcąc się pozDyć jak  
najprędzej towaru, znacznie ob­
n iżyły  ceny pomarańcz-

Lekarz uwiodły przez chorego
2  o p r e s ji  u r a t o w a ł a  g o  po licja

drodze przestępstw..., Łypacewicz 
działał ,u z pełną śv. iadomością i 
nie miał wogóle zamiaru rzetelnie i 
uczciwie wywiązać się ze swoich zo­
bowiązań.

Przechodząc do sylwetki moralnej 
oskarżonego Łypacewicza, Sąd, li­
znął, że aczkolwiek wyrósł on w at­
mosferze zdrowej i uczciwej i do­
tychczas posiadał przeszłość nieuka 
zitelną, tem niemniej etyka Łypaee- 
wicza nie stała na zbyt wysokim po­
ziomie Fakty oszustw są bezsporne 
i Łypacewicz przewłaszczywszy so­
bie depozyt Kantorskiej, staczał się 
już po równi pochyłej, aż został zwy- 
kh m oszustem.
Co do pozostałych oskarżonych Sąd 

uznał, żo działali oni również z peł­
ną świadomością. Wiedzieli, jaki jest 
stan finansowy Łypacewicza, oraz, 
że czeki jego i weksle są fikcją. Po­
nadto Michałowski wyzyskał swoje 
nazwisko dla celów oszukańczych.

Rozpatrując winę wspólników Ł y ­
pacewicza, Sąd nie znalazł okolicz^ 
ńości łagodzących Są to osobnicy 
szkodliwi -karani już sądownie za 
oszustwa, którzy żerując nn naiw­
ności ludzkiej, kierowali się tylko 
płaską chęcią zysku. Jedynie rola 
Włodarczykowej w popełnieniu o- i 
szustw . była podrzędniejsza i dlatc- 5 
go spotkała się z łagodniejszym wy-1 
miarom kary.

Sąd' postanowił utrzymać dotych­
czasowy środek zapobiegawczy w 
stosunku do Łypacewicza, F it asa, 
Michałowskiego i '  Łuszczewskiego, 
którzy przebywają w  więzieniu. A- 
resztował natomiast na sali sądoŁ 
wej Włodarczykową, znajdującą s:ę 
dotychczas na wolności pod dozorem 
pojieft. Włodnrczykowa uzyska wol­
ność, o ile zloż.v 500 zł. kaucji.

Po wyroku obrońca Łypacewicza 
zapowiedział wniesienie skargi ape­
lacyjnej.

Kulisy stołiwr.-go p is a rs tw a
M e c z  W a r t a  —  S k o d a  w  Coiossetnn

Rozeszły się pogłoski, że zapowie­
dziany na najbliższą niedzielę sen­
sacyjny mecz bokserski poznańskie! 
Warty ze stołeczną Skodą zostanie 
odłożony na inny termin. Powodom 
odłożenia rzekomo miał być inny 
konkurencyjny' mecz, również w 
Warszawie i o tej samej godzinie co 
mccz Warta —  Skoda. Pogłoski te 
nie odpowiadają jednak prawdzie i 
mecz WaFtn —  Sicoda odbędzie się 
w niedzielę o godzinie 12-ej. AJicj- 
secm spotkania obu drużyn będzie 
sala Colosseum

Drużyna stołecznej Skody miała 
rozegrać 17 lutego mecz z reprezen­
tacją Makabi. Pertraktacje rozbiły 
się jednak ze względów finansowych, 
gdyż Makabi chciała większość zy- 
sow z tego meczu zagarnąć dla sie­
bie, motywując, że potrzebne są jej 
fundusze na wyjazd na makabjadą 
do Palestyny.

Ze względu na projektowany mecz 
w dniu 3 marca z Makabi. Skoda 
zwróciła sie do Warszawskiego O- 
kręgowego Związku Bokserskiego z 
prośbą o przełożenie indywidualnych 
mistrzostw Warszawy na inny ter­
min, gdyż mistrzostwa te miały od­

być się właśnie w  tym okresie. 
WOZB wyraził zgodę na przesunię­
cie terminu mistrzostw Warszawy7, 
które wyznaczy ł na 8, 9 i 10 marca, 
ale pertraktacje pomiędzy Skodą i 
Makabi co do meczu w terminie 3-go 
marca znów rozbiły się z tych sa­
mych względów, jak przed dwoma 
tygodniami. Wobec tego Skoda po­
rozumiała sic z poznańską W artą i 
umowa doszła do skutku, pi 'yezrm 
zwrot kosztów dla drużyny poznań­
skiej ustalono na 1200 zł. Początko­
we Warta chciała za przyjazd 1300 
złotych

I  oto rozpoczęła sie szczególnego

C e l e m  u n i k n i ę c i a  p o ­
m y ł e k  w  w y s y ł c e  n a ­
s z e g o  p i s m a ,  p r o s i m y  
S z .  P r e n u m e r a t o r ó w  
o  u o k ł a t i n e  I w y r a ź n e  
o o d a w a n i e  a d r e s ó w .

Do chorego członka Ubezpie- 
czaln i Społecznej, Franciszka Rę 
kawskiego, (S ia rczana  3 ), w ezw ą 
ny byt lekarz, dr. J ó ze f M illak  

Gdy doktór przybył, chory zam 
knął drzw i na klucz i n ie chciał 
wypuścić lekarza, dom agając się, 
ażeby przep isał mu narkotyki, 
rzekomo na uspokojenie bólów. 
Gdy lekarz nie chciał się zgo­
dzić, chory domagał się przepisu 
n ia lepszego lekarstwa. Gdy i ta

prośba nie została uwzględniona, 
chory ośw iadczył, iż  nie wypuści 
lekarza ze swego m ieszkania, do 
póki nie spełni jego  próśb.

W obec tego „u w ięz ion y" lekarz 
o tw orzy ł okno i zaczął w zyw ać 
pomocy po lic ji. D opiero po p rzy ­
byciu polic janta, Rękawski drzw i 
otw orzył. P o lic ja  sporządziła  pro 
toku!. E p ilog  te j sprawy rozegra 
się w  sądzie.

K a t a s t r o f a  w  k o p a ln i
L w o c h  g ó r n i k ó w  z ć t D i t y c h

SOSNOWIEC, £ 3. — ' W po­
dziem iach kopalni „M odrzejóvv ‘u 
wśkujjek „tąp n ięc ia " zaw a lił 'sig^ 
na jednym  z fila ró w  trop, zasypy 
jąc dwuch górn ików : Forse la  i 
Boszka. Po kilkugudzirm ej .ąkęji 
wydobyto .już tylko zwtoki obu 
o f ia r . ;

U k a r z e  d o m o w i
w  Z a l ę b i u

SO SN O W IEC , J‘. ą. —  Ubezpie­
cza Inia Społeczna w  Sosnowcu 
wprowadza w  najb liższym  czasie 
typ lekarza domowego w  całem 
Zagłębiu.

D e f r a u d a c j a
K A T O W IC E , 1. 3. —  W  Cho­

rzow ie aresztowano jednego  z 
w yższych  urzędników  „H u ty  K ró 
lew sk ie j", E ryka  W aługe, za de­
frau dac ję  16.000 zł. na azkodę hu 
ty.

S t a i i i e  k o m u n i s t ó w
K A T O W IC E , 1 3. —  Sąd Okrę 

gow y skazał oskarżonych o dzia­
łalność komunistyczną robotn i­
ków kopaln ianych: Gabora i
W achtcla po półtora roku w ięz ie ­
nia, Bulę i W illa  po 8 m iesięcy 
w ięzien ia, zaw iesza jąc karę W ill i  
na la t 5.

Ż y t z i  w  Pale styn ie
p r z e s t a j ą  p y t . . .  ż y d a m i

Żydzi, którzy naogół ściśle prze­
strzegają w krajach „diaspory' świę­
cenia soboty, w  Palestynie, chętnie 
porzucają tei zwyczaj i  np. w Tel- 
Awiwie, w  czasie soboty przeważna 
część sklepów i zakładów rzemieślni­
czych żydowskich jest otwarta.

W  ostatnich czasach, w obawie 
przed wyzbyciem się religji i „du- 
cdiowem wynarodowieniem" żydów 
w Palestynie, zarząd gminy żydów 
skiej Jaffa-TcbAwiw , samorząd tcl- 
awiwski i palestyński nadrabinat 
rozwinęły szeroką propagandę w 
kierunku nawracania żydów pale­
styńskich na... żydowską wiarę.

W • tym celu został proklamowany 
w Tcl-Aw iwie „miesiąc propagandy 
odpoczynku sobotniego w  Palesty­
nie". Inauguracja miesiąca odbyła

się na wielkiem zgromadzeniu w Tel 
Awiw, zaga łonem przez prezesa tam 
tejszej gminy żydowskiej Sirkisa, 
który zaznaczył m in., że żydzi za­
demonstrowali wpiawdzie przed 
światem przy odbudowie Palestyny 
swą żywotność, lecz łatwo mogą za­
tracić swe oblicze duchowe, właśnie 
w Palestynie, jeżeli nie będą szano­
wać swych religijnych tradyryj, z 
których najszczytniejszą jest trady­
cja soboty. W ' tym też duchu prze­
mawiał również wiceburmistrz Tel- 
Awiw. .

Czy ten „miesiąc" propagandy po­
może, należy wątpić. Jest bowiem 
rzeczą charakterystyczną dla psy- 
('hiKi żydowskiej, że żydzi najsilniej 
tkwią w żydowskie wsrót! obcych.

Rzucili ciiłs^ca
bod k o ł a  pociągu

rodzaju licytacja. Makabi chcąc p6* 
zyskać dla siebie Wartę, zwróciła 
się do niej z prc.po; ycją przyjazdu 
do Warszawy na dzień 3 marca za 
sumę 1500 zł., jednak poznańczycy 
nadesłali do Skody list z zawiado­
mieniem, że pomimo korzystniej­
szych warunków proponowanych im 
przez Makabi, przyjadą oni dem, 
Warszawy na niedzielę, na mecz ze 
Skodą za sumę J200 zh .Jednocześnie 
Warta przysłała swój skład, wober 
ezogo pertraktacje pomiędzy Skodą 
i Wartą co do niedzielnego meczu n- 
ważać należy za sfinalizowane.

Makabi sprowadza sobie Cui<*vię 
inowrocławską, a chcąc przyciągnąć 
sobie publiczność, urządza dodatko­
we spotkanie z Rotholcem Jedno­
cześnie zwrócił się ktoś anonimowo 
do Skody, proponnjąc je j dodutkuwa 
spotkanie na mecz W arta —  Sżoda, 
również z udziałem Rothoics Jed­
nak Skoda nie zgodziła się na tę. 
propozycję. W arto dodać, że Malta- v  
bi, chcąc przeszkodzie Skodzie w or­
ganizacji mcczn z Warta, zamówiła 
sobn. jednocześnie dwie sale: Cyrk 
i Colosseum. Dvreke.ia Colosseum 
przejrzawszy grę Makabi, oczyw 
ście odstąpiła od umowy, konktrak- 
t u jąc wynajęcie sali klubowi Skoda

Mecz W !;rta —  Skoda wzbudził 
wielkie zainteresowanie wsrod miło-1" "  
śników spoi tu pięściarskiego. Na rm- 
gu w  Colosseum spotka sę więc mi- 
strzowsKa drużyna Polski —  W art. 
ze stołeczną Skodą, w której druży­
nie wystąpi czterech reprezentantów 
ostatniego zwycięsKiego meczu War­
szawy z Berlinem.

G N IE ZN O , I .  3. - -  Syn dróżn i­
ka Kolejowego w  K o łodzie jow ie  
pod M ogilnem , 15-letni Rata, 
czak, często zastępował o jca  przy 
p ilnowaniu  toru kolejowego.

Onegdaj w  południe o godz. 4 
ranc po jaw iło  się na torze kolejo  
wym  dwóch złodziei w ęglow ych , 
których Rata jczak próbował od ­
pędzić. W tedy z łodzie je  chw ycili

chłopca i rzucili pod koła nadjeż 
dżającego pociągu towarowego, 
k tóry odc.ął mu lewą nogę 1 dłoń 
praw ej ręki, a nadto ogóln ie kon­
tuzjował.

N ieszczęś liw ego  cjiłopea p rze­
w ieziono w  stanie groźnym  do 
szp ita la  w  Inow rocław iu , gdzie 
dokonano operacji Złodziei nara­
zić nie schwytano.

Porażka polskicn tenisistów
«  M e n t e - C a r ł o

Pc szeregu sukcesów, jakie odnie­
śli nasi Łmkśei w  turnieju teniso­
wym na R;wjerze, które mają charak 
ter wybitnie treningowy, onegdaj 
szych rozgrywkach przyszły same po 
rażki. Zresztą przeciwnikami naszych 
graczy były rakiety pierwszorzędne ’ 
iiasi tenisiści nie namzili s:ę na kom­
promitację.

Hebda spotka! się pono vn:e z do­
skonałym graczem memieckm Cram- 
nw-m i uległ mu, jak zresztą i na tur­
nieju w Beaulitu, w stosunku 4'6. 
2:6 Witmann w  trzeciej kolejce roz

grywek natknął się na doskonałego 
tenisistę francuskiego Bcussrsa i 
przegrat po tyzysetowej walce 6:8, 
6A , 5:7.

\V grach o puhar Buttlcra, para na 
sza Tłoczynski — Hebda przegrała z 
parą Piano —  Cabot 3:6, 4 ó, 7:5, 
•5:3, 6:8. Należy zaznaczyć, że Tło­
czynski po przyjeździe z Portugal] 
jest wybitnie niedysponowany. Dru­
ga para Tarłowski —  Witman spotka 
la się z faworytami TtrtTeju, dosko­
nalą parą francuską Brugnor— Bous- 
sus i również przegrała 6:8, 4:6. 3:6.

J .  B, Priestley m

B O H A T E R
—  K iedy rozpoczynałem  m oją pracę w te j fabryce, 

m ój chłopcze, stary Sturk jeszcze żył i pracował. To  
był w span ia ły starzec P o tra fił wychować pracownika 
do ostateczności, a potem  mogłeś się skarżyć, ile  chcia 

łeś. Tw ardy  był z n iego człow iek. To  prawróa. A le  ten 
stary  Sturk nigdy n :e dopuściłby do zam knięcia jego  

zakładów. W a lczy łby do ostatka. Cóż kiedy jego  synowie 
zam ien ili fabrykę na tow arzystw o akcyjne i na czele 
postaw ili dyrektora. Potem  pew ien spryciarz z Lon­
dynu kupił całe przedsiębiorstwo, fabrykę maszyn i do­
ki, i akcje tak wyśrubowano w  górę, że za 5 funtów 
otrzym yw ało  się 35. I  nagle przychodzi kryzys i... bęc. 
P ow iada ją  tylko, że dwaj synowie Sturka zdążyli jesz­
cze znakom icie sprzedać swe akcje, kupili za nie po­
życzkę w ojenną i teraz w cale n ieźle im się powodzi, 
m ieszkają z rodzinam i w  Londynie. Jeden z nich jes t 
posłem w  Parlam encie, oczyw iście z partj, konserwa­
tywnej... doskonale mu jest. Jestem pewien, że w  tej 
cłrw ili nie pam iętają ju ż o istnieniu Slakeby. Szkoda, 
żeśmy w szyscy nie m ogli tak zrobić,, co ch łopcze? A le  
stary takby nie zrobił. O, nie. P row adziłby  fabrykę cło 
końca A  tak. koniec z fabryką Sturka. N iech  spoczy­

wa w  spokoju. Am en.

P a trzy li jeszcze chw ilę na m elancholijną rzekę, 
która pozbyła się ruchu, ale nie pozbyła się brudu, jak  
całe zresztą Slakeby, taksamo brudne w  swej bezczyn­
ności, ja lt wówczas, gdy bez przerw y dym iły kominy 
fabryczne. Slakeby nie było, zresztą, jak  na przem y­
słowe m iasteczko, najgorsze. Charlie był p rzyzw ycza ­

jony  do brudniejszych m iasteczek M idlandu. A le  teraz, 
gdy w racał z e leganckiej dzie ln icy Londynu, wydawało 
mu się tu bardzo brudno.

M oże ten zaniedbany w ygląd  nadawali imastu jego  
mieszkańcy. Charlie w idzia ł na ulicach ludzi o szarych 
tw arzach  i tłustych w łosach, nędznie ubranych. Slakeby 

przypom inało swym wyglądem  miasta po długim  stra j­
ku. W  Bendworth i U tterton ie  także było oużo bezro­
botnych, ale tu taj byio ich w ięce j, niż pracujących. 
N iek tórzy  dostawali jeszcze  em eryturę, inni chodzili 
na dokształcające kursy, ale olbrzym ia w iększość spę­
dzała czas na chodzeniu do biura komisarza. W łóczy li 
się po ulicach bez grosza w  Kieszeni, z pustemi żołąd­
kami i nawet z n iedostateczną ilością  krw i w  żyłach, 
nie mając ju ż żadnej nadziei.

—  Zrozum, Charlie, —  m ów ił wuj, gdy skręcali na 
Churchgate, główną ulice m iasta —  kiedy miasto za­
czyna lecieć w przepaść pociąga za sobą wszystkich 
Z m.asta zniknęły n ietylko maszyny ouretowe i stocz­
nie. Zamknięto dziesiątki sklepów, a te, Które pozostały 
nie zarab ia ją  na siebie. K asjarzy , subjekci są masami

bez posaa Ta  ulica jest, jak  ci wiadomo, na jp iękn ie j­
sza w  m ieście i robi na p ierw szy rzut oka jak ie  takie 
wrażenie, ale gdy p rzy jrzysz się tu wszystkiem u zblis- 
ka zobaczysz, że i tu wszystko lec i w  przepaść, jak  
my wszyscy Idą  jeszcze tylko sklepy z groszow ą tan­
detą. Reszta ma straszny w ygląd . P raw da?

Charlie musiał mu przyznać słuszność. T rochę da­
le j zobaczył dwa nowiusieńkic gmachy, różn iące się od
reszty.

Spytał, co to jest.
—  Chodź, p rzy jrzym y  m się b liże j, —  pow iedzia ł 

wuj, tłum iąc śmiech. P rzesz li p rzez ulicę.
—  Bank, —• pow iedzia ł Charhe.
—  Tak, oba domy to banki. A le  za jrzy j do wnętrza. 

N ie  pożałujesz. W racasz z Londynu, w ięc zapewne w i­
działeś podobne wmętrza. ale dla m ieszkańców Slakeby 
jest na co o tw ierać  szerono oczy.

W nętrze było jeszcze wspanialsze, n iż zewnętrzna 
strona gm achu: połyskująca stal, marmury, mahonie 
i szkło

—- To  musiało kosztować ładne pieniądze, —  pow ie­
dział Charlie.

—  Tak. a jeszcze powiadają, że jak  się w ejd zie  g łę ­
b iej do gabinetów  dyrektorskich, to aż dccii zapiera. 
W ybudow ali dwa takie gm achy: jeden  prze.d dwom a la ­
ty, a drugi w  zeszłym  roku.

Poszli dalej, a gdy uszli koło trzydziestu  kroków' 
wuj zatrzym ał się bacznie patrząc w oczy s iostrzeń -' 
cow i, p ow iedzia ł: (C . d. n .).

K r o n i k a  s p o r t o w a
Wczoraj rozpoczęły się w  tali O ' 

środka W. F. w Warszawie trzydnio­
we zawody szermiercze o  mistrzo­
stwo stolicy Program pierwszego 
unia przewiduje floret- pań. Udział 
morą ri. in. Dt :hówna, Laskowska, 
Cioryńska, dr. Serini z Warszawy, 
Szustówna z Krakowa, Stanoszków- 
n a j  Stropacka z Katowic i Krokow­
ska ze Ł werw a. HPczatek o g. 8.36. 
Finały o g. 14.30. W  sobetę szpada 
panów, a w niedzielę szabla.

W  dniach 3 i 10 marca rozegrane 
będą w  Krakowie mistrzostwa Polski'-" 
w siatkówce nyskiej. Zgłoszono 7 i t  
społów \ZS Warszawa, Strzelcu*, 
(Śląsk. Bystra), KPW Wilno, które 
grać będą w 1 grupie i "Stri' Kra­
kowa (Cracoyia łub YM C A ), Gryf 
Toruń, Strzelec Lublin i Absoiwenć 
Lódż, które grac będą w H grupie*

Reprezentacja piłkarska Polski ro* 
zegra międzypaństwowa spotkanie z . 
Nonvcgją w dniu-3 kstopacL w- War­
szawie, o ile termin ten będzie doga­
dzał Norwegom.

t
Skoda pertraktuje z n.emieckim ze* 

spohm SV Kassel 1926 o rozegranie 
meczu bokserskiego w Kasset i re­
wanżowego w Warszawta.

•
Dzięcioł, kolarz W TC, który złozył 

prośbę o zwolnienie z W TC, cofnął ■
swoią rezygnację i pozostaje w 
W TC

*

* Reprezentacja tempowa War^zawt 
rozegra w dnrn 28 kwietnia w  Berli­
nie mecz z  reprezentacją tego mii.-' 
sta

*

W  tabeli rozgrywek p.łkarsK ich  o 
mistrzostwo Fgi angielskiej prowadzi 
Arsenał przed Sunderland i Manche­
ster City.

Reprezentacja bokserska NiemieC 
wystąpi w  dniu 8 marca we Wrocła- - 
wiu na meczu z Czechosłowacją w 
następującym składzie: Reder, Wie­
ner, Kaestner, Schmeses, Campe. 
Stein, Steinmetzger i Kosubok.

400 t y s .  D o c a łiiiu to w
p a  i  c e n c i e

M iss Scholastyka W ells , dzie- "  
w ica, licząca 51 w iosen, m iesz­
kanka m iasta Łex ington  w Sta­
nach Zjednoczonych, zaukarżyła 
swojego narzeczonego, że w  c ią­
gu 15 la t zw odził ją  obietnicam i 
małżeństwa, aż w reszcie ożenił 
się, ale .. z inną. młodą i śliczną ' 
dziewczyną Zaw iedziona narze­
czona przedstaw iła  sadowa o ry g i­
nalny rachunek. Oto ob liczyła , zc- 
przez 15 la t narzeczeństwa ch y l 
ry  w ie lb ic ie l w yłu dził od n iej
400.000 pocałunków’

P rzec ię tn ie  po 56 całusów 
dziennie —  konkludowała 51-let- 
r.ia panienka.

Panna Scholastyka nie ogran i­
czyła się do żądania surowego u- c 
karan ia człow ieka, k tóry je j  „z ła ­
mał serce", lecz żądała odszkodo- "■ 
w an ia  w  sumie... 1 centa za całus.

Sędzia wzruszony je j  niedolą, 
przyznał je j żądane odszkodowa­
nie w  sumie 4.000 dolarów.
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T m n ą c e  r
Przesz liśm y kolejno abecadło 

ch irom ancji, to je s t  znaczenie po­
szczegó lnych  wzgórz, lin ij i zna­
ków, jednaKże całość metod bada­
nia rąk n ie byłaby zupełna, je ś li­
byśmy pom inęli ch irognom ję, bo­
daj w  ogólnych  zarysach. Chi- 
rognom ja je s t  to nauka o kształ­
cie zew nętrznym  ręki i o znaczę 
niu fo rm y rąk i palców . Stanow i 
ona pewien dział nauki o rękach, 
bez k tórego ch irom ancja nie mo­
że się obejść. Ch irognom ja uzu­
pełn ia ch irom ancję i odwrotnie 

W  ch irognom ji i ch irom ancji 
p ierw szy palec tak zwany kciuk 
gra  bardzo ważną r o lę 'i  rzuca 
Charakterystyczne św iatło  na ry ­
sunek duchowej sylw etk i człow ie­
ka.

łatw ość zn iechęcenia się, bardzo 
często zupełna p rrm ityw ność u- 
m> słu.

| J eże li p ierw szy  człon kciuka, 
t j. ten na którym  rośnie pazno­
kieć, je s t długi i wy pukly to ozna­
cza silną w olę i w ładczość : —  
nadm iern ie wTydłużony to despo­
tyzm  i  tyran ja . Zupełna rów no­
m ierność obu członków p ierw sze­
g o  palca oznacza pasywność, 
drak danych do zajm ow ania k ie­
row n iczych  stanowisk.

D rugi człon kciuka dtugi i gru ­
by —  to umysł log iczny.

W .d zim y  tu, że p ierw szy  człon 
kciuka jest krótszy oa drugiego. 
Jest to oznaka braku pewności 
siebie, n iezdecydowania, pociągu 
do zrzucan ia na innych obow iąz­
ku decydowania. Tak i kciuk m ie­
li a ją  osohy n iec ierp liw e, u kto- 
’*ych ataki wesołości p rzep la ta ją  
się z napadami m elaneholji, jak  
deszcz i słońce w  m arcowej po­
godzie .

Ten  sam człon cienki i krótKi 
—  brak logik i.

Jeżeli p ierw szy  człon kciuka 
bardzo długi (w o la  dom inująca) 
połączony je s t z krótkim  i c ien­
kim drugim  członem  (b rak  lo g i­
k i) to daje w  całości typ człow ie­
ka despotycznego, k ieru jącego się 
w yłączn ie  w lasnem i poglądam i i 
dzia ła jącego w  m yśl swoich za­
sad, chociażby one były  zupełnie 
niesłuszne, a nawet absurdalne. 
Tak i człow .ek  nie posłucha n igdy 
czy je jko lw iek  rady, idzie szla ­
kiem, który sobie sam w ytknął i 
dzięki brakow i log ik i często scho­
dzi na manowce. Tacy  ludzie, a 
je s t ich leg jon , czyn ią nieustan­
ne, c iężk ie w ysiłk i, które im nic 
nie przynoszą, są to uderzenia w  
próżnię.

Tutaj krótkość pierwszego czło- 
a jest niemal anormalna. To 
iż  całkowity brak woli, podda- 
r*nie się wpływom, kapryśność,

P ie rw szy  człon kciuka krótke 
gruby i zaokrąglony —  to upór 
nie do zwalczen ia. K szta łt kulisty 
znam ionuje ataki fu r j i  nieum iar- 
kowaną gwałtowność. Jest to 
kształt, p ierw szego  palca w iększo­
ści m orderców  i często w idu je  się 
u samobójców.

rsz cieriitwACH HfMORwiyttJircM
m .v .t imewu i
pJW y.cHlu ) STO3UJE SU

OICTINALdl CZOPKI
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T ak  w yg ląda  ręka o gładkich 
palcach, pozbawionych w ęzłów  i 
zgrubień. Cechuje ona ludzi wra- 
żliwwch, zam iłowanych w  sztuce, 
niezdolnych do życia  praktyczne 
go. Spotykamy ten typ ręki u a r­
tystów  obdarzonych bezpośre­
dnim talentem , tak zwaną iskrą 
Boża! G ładkie nalce nie znoszą 
cy fr , w szelk ie  rachunki to dla 
nich teren jakgdyby  w rog i, a jed ­
nak co jest cechą dość dziwaczną 
posiadacze gładkich palców  o krót 
kich paznokciach m ają wybitne 
zdolnoaci matem atyczne, tylko nie 
c ierp ią  te j m atem atyki 

W ęzłam i nazywam y zgrubien ia 
kostne w  zgięciach palców .

nia, instynkt filo zo fic zn y , a w ięc 
skłonność do w ątp liw ości, za­
strzeżeń, docieran ia do sedna za­
gadnień. Dolne w ęz ły  gw arantu ją  
punktualność, porządek, nawet pe 
dantyzm, rachunkowość.

Zakończenia palców  dzielim y 
na u-zy gru py: ostre, kwadratowe 
i ścięte

Pa lce ostro zakończone to upo­
dobania poetyckie, entuzjazm , 
często nawet a fektacja , brak p ro ­
stoty, zawsze um iłowanie sztuki, 
lecz z pewnem zmanierowaniem  
w  tym kierunku.

Pa lce zakończone kwadratowo 
to prostota, porządek, rozsądek, 
poczucie spraw iedl.wości, dokła­
dność, obow iązkowość, skłonność 
do dawania ja łm użny a także u* 
miejęt.ność bronien ia w łasnych 
praw .

•Tak w idzim y na rysunku zgru ­
bienia górnych zg ięć  to w ęzły  f i  
lozo ficzne, natom iast zgrubien ia 
dolnych zg ięć  to w ęzły  natury ma 
terja ln e j. W ęz ły  są właściv/ością 
ludzi rozważnych, um iejących 
Kalkulować, ob liczać analizo­
wać. To są ręce kasjerów  i inka­
sentów

Górne w ęzły  dają ład w  m y­
ślach, system atyczność rozumowa

Pa lce ścięte to zam iłowanie do 
ruchu, tak w  dziedzin ie f iz y c z ­
nej, jak  i duchowej, n iezależność 
pozytyw izm , zdolności w ynalazcze 
z zakresu mechaniki, zam iłowanie 
do koni, m yślistwa, w ojaczk i i ma 
rynarki.

Ludzie o ściętych palcach lubią 
się przekom arzać, zapa la ją  się do

M a r e k  R o m a ń s k i 150)

P O n W Ó I M E  Z Y C I E
G R E T Y  N I E L S E N

—  Uchylam  to pytan ie —  rozstrzyga  Vo« H esseler i w wyniku 
ow ego starcia  obrony i oskarżenia pozostaje w rażen ie, iz  to is to t­
nie, K ram er przyczyn ił się do aresztów-ania Kurta.

—  N iech  pan przystąpi b liże j —  poleca mu przew odniczący 
N iech  się pan przypatrzy  tym obrazom. Czy są one pana ręką ma­

low ane?
—  N ie  —  brzm i odpowiedź. — To  nie są m oje kopje. To  o ry­

g inały.
—  Istotn ie. T e  pejzaże nie pocrodzą  z m ieszkania oskarżone 

go. —  A  czy to pan poznaje?
Von H esse ller pokazuje m alarzow i cztery płótna z zeskrobaną 

farbą. N a  płótnach tych w idać zatarte rysunki i znaki.
Świadek m ilczy. H esseler stara mu się dopomóc.
—  Czy to są znako i rysunki, na których K u rt ,von H ed inger 

polecał panu m alować kopje?
W  rzeczyw istości owe znaki i rysunki na płótnach są doko­

nane- .ręką Grety. Lew ą ręką, podobnie jak  lew ą ręką kład! na 
płótnach K u rt von H ed inger swe fa łszyw e szyfry ' ua kopiach Kra 
m era dostarczonych później Emmie W igand. Tamte- obrazy zosta­
ły  naturaln ie ju ż dawno zniszczone przez pana w  binoklach, ląra- 
m er ma przed sobą pozbaw ione fa rb y  pejzaże Grety N ielsen, zna­
lezione w m ieszkaniu Hedingera. A le  K ram r nie w ie, że to jego  
kopje, a nie oryg ina ły , w ędrow ały  z m ieszkania K u rta  do skiepu 
Em m y W igand, przytem  niebardzo pam ięta, jak iego  rodzaju  były7 
rysunki dokonane przez Kurta  na zagruntowaniu  robionych przez

tael cadyk nie uleczył
S w a r l i w ^ l  ż o n y  M o s z k a

Do reb T w er ski ego, cadyka w 
Przem yślu , pi zychodził od dłuż­
szego czasu jeden z jego  „podda­
nych", M eszek  K . i użalał się na 
swą sw arliw ą  zonę:

—  Co ja  mam z  tą kob itą ' Co 
ja  m am ! N iech m oje w rog i tego 
nie m a ją ! Żyć niem ożna!

Cadyk pocieszał n ieszczęśliw e­
go Moszka i ob iecyw ał mu uczy 
nić w7szystko, co je s t w  jego  mo­
cy, aby na jego  żonę sprowadzić 
cudownym sposobem uspokoje­
nie nerw7ów7. N iestety , starania 
cadyka nie doprow adziły  do po­
żądanego skutku. Pan i Moszkowa 
staw7ała się z dnia na dzień  co­
raz n ieznośn iejsza i doprowa­
dziła swego m ęża do tego, że Mo 
szek złożył cadykowi oryg ina lną  
p rośbę:

—  Żeby rabbi zrob ił taki cud, 
żeby tę m oją  żone nareszcie szlag 
t r a f ił  ( „ A  szlak zoł t r e fe n " ).

Cadyk, p rzy jąw szy  do w ia d o ­
mości prośbę oburzył się i, za 
pośrednictwem  swego kanclerza, 
t. j. „gab ego ", dał M eszkow i do 
zrozum ienia, że o n iczy ją  śmierć, 
a tem bardziej o śm ierć żony nie 
wolno prosić

Po  tej odpraw ie MoszeK prze­
stał zjaw iać się na dworze ca­
dyka. M inęło parę m iesięcy. Ca­
dyk był przekonany, że MoszeK 
K. p o tra fił jakoś ułożyć swoje 
pożycie m ałżeńskie i w idoczn ie 
pogodził się z żoną. Stało się je ­
dnak inaczej. Pew nego dnia Mo- 
szek znowu zażądał aud jencji u 
cadyka, a otrzym aw szy ją , pow ie 
dział, że przychodzi poradzić 
się, skimby tu w stąp ić  w  now e 
zw iązk i małżeńskie, żeby ju ż le ­
p ie j tra fić , jak  za p ierw szym  ra ­
zem.

—  A  co je s t z tw7o ją  żoną, 
co? —  spytał go cadyk.

—  Co ma być? N ic  nie je s t ! 
Ja się z n ią rozw iodłem .

—- To  ona się zgodziła  na roz­
wód ?

—  D laczego ona m iała się zvro 
dzić? Poco ona miała się zgo­
dzić? Ja je j  dałem rozwod i ona 
nawet o tem nie w-ie!

—  Jaktoł Ona nie w .e, że ona 
je s t rozwódka?

—  N ie  wi e!  W  rabinacie chcie 
li, żeby ją  przyprow adzić, to ja  
poszedłem do jednego takiego li­
czonego w piśm ie i 011 mi dal 
rozw7ód bez w iedzy m ojej żony.

śm iałych pro jek tów  i p rzedsię­
wzięć. S iln ie ścięty koniec trze­
ciego palca (S a tu rn ) daje skłon­
ności do spleenu, m elaneholji i 
czarnych m yśli. Natom  ast ścię­
cie czw artego palca (S łoń ce ) da­
je  aktywność tw órczą w  sztuce.

T rzysta  złotych  m nie to koszta* 
wało. Żywą gotówką. N a  jeden  
stół.

Tu  M oszek poKazał cadykowi 
fo rm a ln y  dokument rozw odow y 
(g e t ) .

Zdziw iony taką procedurą roz* 
wodową, cadyk obejrza ł uważnie 
dokument i przekonał się, że to 
rozwód... trochę ju ż  zużywany. W  
dokumencie, wystaw ionym  p ier 
w otn ie dla kogo innego, w yskro­
bano dawne nazw iska 1 wpisano 
nazwisko Moszka.

Cadyk pow iadom ił o te j spra* 
wrie rabinat. Zarządzone przez ra ­
bina dochodzenia ustaliły, ze do­
kument rozw-odowy został skra­
dziony osobom, dla których był 
w ystaw iony, a M oszkow i K. . do­
starczył go syn jednego z  człon­
ków przem yskiego sądu rabinac- 
k iego („d in to jry " ). .  K ied : M o­
szek dow iedzia ł się, i e  jego, tak 
drogo zapłacony, rozwod jes t me 
ważny, zażądał od syna sędziego 
rabinackiego zw rotu  gotówki, a 
kiedy ten odm ówił, zw ró c ił się do 
jego  ojca. O jc iec  dostarczyciela 
„u żyw anego rozw odu " ośw iadczył 
na to z oburzeniem,, że w ogó le  o 
niczem  nie w ie  i że zwracanie się 
do n iego o zw7rot pieniędzy, wyłu  
dzonycb przez jego  syna, je s t bez 
czelnością.

—  A  chucpa!

Moszek jednak uporczyw ie 
tw ierdził, że fa łszyw y  rozwod zo­
stał mu wydany przez syna z w ie  
dzą o jca-sędziego.

Cały żydowski P rzem yśl podzie 
li ł  się na dwa obozy. Jeden obóz 
trzym a stronę sedziego rabinac­
kiego i tw ierdzi, że tak porządny 
człow iek, będący na takiem  sta­
nowisku, nie może m ieć nic współ 
nego z wydaniem  „używ anego roz 
ivodu“ , drugi oboz sta je  na w ię ­
cej życiowem  stanowisku, i jest 
zdania, że:

—  Dziś są takie czasy, że na­
w et najnorządn iejszy człowiek, to 
on jes t trochę cokolw iek kan­
c ia rz ! v i r s ć is s a n ż s r :

Stanęło na tem. że sprawę wy* 
dania fa łszyw ego  rozwodu rozpa­
trzy ł sąd rabinacki („d in to jr a " )  
pod przewodnictwem  rabina Ha- 
rew icza, b. przełożonego rabin ięz 
nego jeszybotu  w  Lublin ie. D in ­
to jra  w ydała  iście salomonowy 
w yrok . S tw ierdza jąc, że rabinac­
ki sędzia nie ma nic w7spólnego z 
fa łszerstw em , dokonapem przez 
jego  syna, w yraża  równocześnie 
przekonanie, że... te 30u0 zł. lo  on 
jednak pow in ien  oszukanemu 
M oszkow i K. zwrocie...

siebie kop ij Rozum uje log iczn ie , źe skoro w  przedstaw ionych 
mu mu przed chw ilą  pejzażach noznał o ryg in a ły  m alowane ręką 
G rety N ie lsen , to te płótna oskrobane z fa rb y  muszą być kopjam i 
m aiowanem i przez niego. I  tak też odpow iada trybunałow i.

I  trybunał znowu musi uw ierzyć. I nie w ie, że brnie coraz da­
le j w sądową omyłkę. Omyłkę spowodowaną tem. że tak trybunał, 
jak  i K ram er nie dom yślają się że w  grę  wchodzą jeszczce inne 
kopje pejzaży, te. które w  ciągu jednego dnia w7 gorączce zemsty 
m alow ała  z pam ięci Greta. N iem ieck i drugi oddział. w7ojskowe 
w ładze śledcze, trybunał w o jenny i K ram er zostają wprowadzeni 
w  błąd gen ja lnym  podstępem agentki.

A  teraz w łaśn ie w yb ija  je j  godzina. )n n  H esseler donośnym 
głosem  w zyw a ostatn iego świadka. Pannę Gretę N ielsen .

W chodzi na salę w ra* z generałem  Conradem von S tre litz, któ 
ry  k ieru je  się <u krzesłom , przygotowanym  dla w yższych  o fic e ­
rów sztabowych 1 siada zgnębiony, rozgląda jąc się po sali. Gdy 
w zrok  jego  n a tra fia  na K urta  von H ed inger snojrzen ie genei-ała 
umyka wbok N a  ław ie  oskarżonych siedzi syn jednego z dawnych 
przy jac ió ł. Od chwali aresztowania Kurta, stary- generał je s t jak­
by uderzony obuchem.

G ięta  N ie lsen  podchodzi do m iejsca skąd zeznają św iadkow ie. 
An i jednego spojrzen ia  w  stronę Kurta. Zdawaćby się nawet mo 
gło, że um yślnie trzym a tak głowę, żeby na niego nie spojrzeć. 
Natom iast K u rt podnosi g łow ę i pa trzy  na nią.

Panna N ie lsen  sta je przed trybunałem  jak  b iałe zmine i złe 
bóstwo. Policzk i je j  są matowo b ia łe? '\vargi drżą —  to nie byle 
co znaleźć się w7 obliczu wojennego sądu, chociażDy tylko w  cha­
rakterze świadka. M im o bladości i zm ieszania, je j  niesłychana 
uroda robi w rażen ie na surowych sędziach.

Dziew czyna op iera  na poręczy balustrady swe ciobne wąskie 
ręce. Ręce te sa zimne, jak  lód. Gdy odpowiada na pierwsze p y ­
tania przewodniczącego, nie w id zi Hessellera.. Ma przed oczyma 
mgłę. Sala sądowa w iiu je  przed nią, G reta odnosi w rażen ie, że 
lada chw ila  upadnie zemdlona. Zbyt św ieże są wspom nienia, zbyt 
gw ałtow na była m iłość, by mogła rozp łynąć się bez reszty w  og ro ­

m ie n ien aw iśc i. w yw ołanej prawdą o Krzesińskim .
I niew iadom o, coby się było stało ow ego w iosennego dnia 

przed wojennym  try-bunalem w7 B erlin ie , gdyby przed oczyma Gro­
ty nie po jaw ił się naraz n iespodziewany obraz. Zdaje się dziew ­
czynie, że słyszy daleko huk nadlatu jących eskadr lotn iczych. 
Eskadr lotnicz.vch ze swastyką i czarnym pruskim krzyżem. Zda­
je się je j,  że słyszy żałobny alarm ujący jęk  syren punad W arsza ­
wą, ponad Krakowem, ponad Katow icam i i Poznaniem , nonau pra- 
eow item i żóraw iam i i kranami Gdyni. A la rm ! A larm  A ia r”
Nieprzyęjacielskie eskadry ciągną z zachodu ponad >-olskf. N iosą  
śm ierć i zn iszczenie w  -pociskach oznaczonych czarnym  krzyżem  
Greta N ie lsen  siyszy i wfd-zi. W idzi, jakby w  kalejdoskopie, zm ie­
n iające się szybko obrazy7. Potw7orne sceny- paniki i ucieczki do 
schronów- gazowych. W idzi d ługie lin je  fron tu  i lotne obłoki gazu 
zb liża jące się do polskich okopów. W id z i żo łn ierzy  w  maskach, ąlu 
czem te są maski gazowe wobec wynalazku pro fesora  Helban; ? 
W idzi oczy, setki, tysiące par oczu rozw-artych śm iertelnem  p rze­
rażeniem , setki -i tysiące par oczu martw7yeh i szklistych z niemą 
skargą zw-róconych ku niebu. .W idzi sine zw ały trupów, takich 
samych, jak ie  były w  Hamburgu. W idzi huragan śmierć: prze­
c iąga jący nad je j  ojczyzną. W idzi i choc w iz ja  trw-a zaledw ie 
ułamek sekundy —  odm ienia się znowu je j serce. Joanno, .—  po­
w tarza  w c iąż sobie —  badź s ilna ! P recz  ze słabością! P rze jdą  
zwycięsko tę na jstraszn iejszą p róbę ! Pam ięta j, że ta jem nica w y ­
nalazku pro fesora  Halbana rfłusi znaleźć się w  tw-oich rękach '

I  Joanna M arw icz przytom nieje. Przypom ina sod ic ,  że w e­
dług opow iadania K u rta  —  Jan K rzesińsk i zostai po schwytaniu 
pi zew ieziony do Berlina, gdzie był sądzony przed wojennym  try ­
bunałem. K to  w ie?  M oże zasiadał w  tem samem, m iejscu na ław ic 
oskarżonych, na którem teraz zasiada K u rt von H edinger. K io  w k , 
może na tem samem m iejscu, na ktorem  stoi ona teraz ą— stał 
wówczas K urt von H ed inger i oskarżał je j  narzeczonego swem 
św iadectwem . Jeżeli tak było — to dopełnia się obecnie miar. 
odwetu.
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